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Fot. GABOR LORINCZ~ 

- zwierzenia m.ratończyka str. -14 . . 

WŁADYSŁAW 

TOCKI 

Lewa część ciała unierucho­
miona: bandaż i gips. 

- Urządzili mnie, ot A mo­
gli zabić! Grozili. że utopią. I jak 
bydlaka związali. Tym sznurem 
nerwow-Q podrywa się z wersalki i 
zdrową ręką ściąga z szafy plątani­
nę sznurka i powroza. 

Ale dosyć tego. Będą mieć, czego 
chcieli. J\..lż wystosował odpowied­
nie pismo do prokuratury rejono­
wej. Przeciwko Stefallowi D., Adeli 
D., Elżbiecie D., Mirosławie S. i Ja­
nOWI D. Bo bili. mówi, wszyscy: 
"Pierwszy uderzył mnie siekaczem 
do zlemnŁak6w w Lewe ramię Ste­
fan D., od tego ciosu u,padletlL.na 
ziemię i WÓWCZCtS wszyscy oni za­
częli mnie b1ć na skutek. czego doz­
naŁem licznych. ubrażeń ciala jak o­
pisano w zaswiadaeniu. lekarsk i m . 
Następnie związali mnie i zwiqzane­
(Jo odwieźlz samochodem. na Komen­
dę MO. Przy tym. wykrzykiwali oni, 
że mnie utopiq, pozbaWią życia". 

W 'lwitp.ku 7. tym, on, Kazimierz 
D., pismem sformułowanym wpraw­
nym stylem w biur'le pisania po­
dań, prosi Obywatela Pr )kl1r;itora 
Rejonowego o ukaranie sprawców. 
Ze by nie było niejaSno:scl w pier­
wszym zdaniu skargi informuje: A­
dela D. jest jego matką. A mni? Ste­
f~n D. - najstarszym bratem; Elż­
bIeta D. - bratową; Jan D. - bra­
tem, który dziewi~ć lat mieszkał w 
Warszawie i przybył do rodzinnej 
wsi przed kilkoma miesiącami, Mi­
ro ława S. - narz.eczona Jana. 

Pobili go o miejsce w oborze: 
chciał tam wprowadzić swoje trzy 
krowy, oni jedynego orosiaka 
matki. . 

l opo~iada: zaWSl.e był do roboty. 
W nornlalnym cza::'lle skończył czte­
ry klasy, bo odrobek za konia bo 
pasienie krów. ' 

O d trzech lat, choć pracuje i mie­
szka w bloku w mieście. pomagal 
matce w obrabianiu jej gospodar­
stwa. Ba, pomagał wC1.efniej. Słuiy 
dowodem. 0, dowodem może być 
choćby ten list od siostry sprzed sze­
snastu lal: .. Kochany Kaziu! Poz· 
drowienill od rod:.iny, Bard:.o Cię 

CIĄG DALSZY N A STU. 11 

,. 



2 
KONTAKTY 

5 XII 82 

NADPRODUKCJA INTELIGEN­
CJI. Z fragmentarycznych danych 
wynika. iż województwo łomżyńskie 
w ilości zatrudnionych absolwentów 
Wyższych uczelni na tysiąc mieszkań­
ców jest poniżej średniej krajowej. 
Alarmująca jest statystyka woświa­
cie. Zaledwie 50 proc. l auczycieli w 
Łomżyńskiem legitymuje się cenzu­
sem \vyższego wykształcenia (około 
600 nauczycieli ze średnim wykształ­
ceniem). Wydziały zatrudnienia ofe­
rowały ponad 40 wolnych miejsc in­
żynierom elektrykom oraz mechani­
kom. Jak zawsze, poszukiwani są 
stomatolodzy i lekarze. Oferty cze­
kają też na specjalistów od ekonomii 
i organizacji produkcji. Obok spe­
cjalności deficytowych mamy w 
Łomżyńskiem również nadmiar pew­
nych specjalistów. Np. w 1981 roku 
poszukiwało bezskutecznie pracy 10 
lekarzy weterynarii. Uczelnie biało­
stockie - największe zaplecze nau­
kowe kształcące inteligencję dla na­
szego regionu - nie znając potrzeb, 
ustalały kierunki studiów i liczeb­
ność wydziałów w ciemno. Temu za­
gadnieniu poświęcone było wspólne 
posiedzenie Prezydiów W ojewódz­
ldch Rad N arodowych w Białymsto­
ku, Suwałkach i Łon1ŻY w dniu 30 
listopada 1982 r. Obecni na nim byli 
także rektorzy wyższych uczelni Bia­
łegostoku (gospodarze • posiedzenia) 
oraz zainteresowani wojewodowie. 
Temat spotkania: "Doskonalenie pro­
filu kształcenia kadr w wyższych u­
czelniach dla potrzeb wynikających 
z charakteru gospodarki wojewódz­
twa białostockiego, łomżyńskiego, su­
walskiego" . 
TRWAJĄ KONFERENCJE spra­

wozdawczo-programowe zakładowe i 
gminne PZPR. Dotychczas odbyły się 
w 11 gminach oraz 4 zakładach pra­
Cy; piątek (3.XII.1982r.) w PPS 
w Łomży, ponadto dwa zebrania 0-
gólnogminne i jedno poszerzone ple­
num KG PZPR w Bogutach. Kolej­
na tura przewidziana jest na 5 grud­
nia br. w 11 gminach. 

NARADA KI_ROWNIKOW rejo­
nowych ośrodków pracy partyjnej o­
raz I sekretarzy PZPR instancji te­
renowych odbyła się 29.11.1982 r. w 
Łomży. W pierwszej części zebrani 
wysłuchali referatów kierowników 
poszczególnych Wydziałów KW PZPR 
(m.in. o przebiegu kampanii spra­
wozdawczo-programowej w gmi­
nach); w drugiej - zastępca człon­
ka KC PZPR, Włodzimierz Micba­
luk, podzielił się refleksjami i uwa­
gami z niedawnej narady I sekreta­
rzy KW PZPR w Komitecie Central­
nym. 

100 LAT RUCHU robotniczego w 
Polsce. Z tej okazji odbyła się kolej­
na sesja ideologiczna, zorganizowa­
na tym razem przez Zarząd Woje­
wódzki Ligi Kobiet Polskich. Refe­
raty wygłosili: dr Witold Wincenciak 
(wkład działaczy Ziemi Łomżyńskiej 
do historii ruchu robotniczego) oraz 
mgr Aleksandra Klimaszewska 
(wkład kobiet w stuletnią działal­
ność ruchu robotniczego). Podczas 
sesji udekorowano Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski 
Stefanię Suchocką, a Złotym Krzy­
żem Zasł ugi - Irenę Luchowską. 11 
osób wyróżniono odznaką ,,za Zasłu­
gi dla Województwa Łomżyńskiego". 

BUDOWNICTWO NA DYWANI­
KU. Wojskowe gruPY operacyjne tym 
razem zrobiły rekonesans po lom­
żyńskich budowach i zakładach bu­
dowlanych. Ich stan wojskowi okre­
ślili jako skandaliczny. Stwierdzili 
też olbrzymie opóźnienie w budow­
nictwie Wojewódzkiego Szpitala Ze­
spolonego. Data oddania (1986 rok) -
- przy tym tempie robót - jest nie­
realna. Nie ma cienia nadziei, że do 
15 grudnia br., jak planowano, zosta­
nie przekazany hotel dla pielęgnia­
rek. Nowa baza PKS-u nie jest w 
pełni przygotowana na przyjęcie u­
żytkownika. W "Fadomie" ogólny 
bałagan; robotnicy nie mają ubrań 
ochronnych. Stan bhp jest niedosła­
teczny (spawacze np. nie mają ma­
sek spawalniczych). To samo doty­
czy budowy osiedla Południe 3. 
OBRADOWAŁY W KOLNIE in­

stancje PZPR i ZSL nad zaawanso­
waniem zadań planu społeczno-go­
spodarczego miasta i gminy w częś­
ci dotyczącej rolnictwa. Ustalono, że 
spadek w pogłowiu bydła i trzody 
nie ma charakteru koniunkturalne­
go a jest przejawem naturalnego 
od~uchu gospodarczego rolników, 
którzy mierzą siły na zamiary: pod­
porządkowują wielkość chowu wła­
snym moźliwościom żywieniowym. 

W RAJ GRODZIE odbyło się posie­
dzenie- miejsko-gminnej instancji 
ZSL w sprawie realizacji budowni­
ctwa w gminie. Otrzymała ona do­
tąd tylko 23 proc. planowanych do-

staw materiałów budowlanych, któ­
rych przydział i tak był zbyt mały 
w stosunku do potrzeb. Jeżeli w bu­
downichvie mieszkaniowym nie ma 
dużych zaległości, to występują one 
w budownictwie inwentarskim. Aby 
rolnicy nie opuszczali rąk, naczelnik 
wydaje wszystkim zainteresowanym 
zezwolenia na budowę takich obiek­
tów, mimo że nie ma materiałów. 
Może obudzi się rzemiosło i ruszy 
produkcja elementów budowlanych z 
własnych suro iVCÓW (gazobeton, żu-
żel, glina). . 
ODBYŁ SIĘ IV ZJAZD. delegatów 

Wojewódzkiego Związku Spółdzielni 
Rolniczych. Wybrano Radę Nadzor­
czą; z poprzedniej kadencji ostało 
się tylko 16 osób. Delegaci zatwier­
dzili nowy sta~ut Związlul, na mo­
cy którego WZSR otrzymuje prawo 
rozWIJania działalności także w 
ościennych wojE'wództwach, tworze­
nia własnego samorządu pracowni­
czego, wybierania do władz talcże 
członków GS-ów, ldórzy nie są de­
legatami. Zjazd zgłosił również akces 
do Patriotycznego Ruchu Odrodzenia 
Narodowego, wybrał 16 delegatów na 
III Kongres CZSR (m.in. Stanisławą 
Murawskiego, Antoniego Bujnow­
skiego, Ryszarda Gosiewskiego i Hi­
larego Karwowsldego, prezesa za­
rządu WZSR-u) oraz zwrócił się do 
rolników - członków GS-ów - z a­
pelem o intensyfikację skupu zbo­
ża. 

CZY WIĘCEJ TELEFONOW? Wo­
jewództwo łomżyńskie obsługuje 10~ 
urzędy pocztowe. Tylko 18 pla{'ówck 
mieści się we własnych lokatach, re­
szta zdana jest na łas!<ę i niełaskt: 
osób, u których poczta w~ najmuje 
pomieszczenia. Najgorzej, jeżeli cho­
dzi o ilość placówek, jest w samej 
Łomży. Faktycznie obsługuje miesz­
kańc' w miasta tylko jeden urząd po­
cztowy . Na dodatek nic wykorzystu· 
je się w nim w sposób racjonałn) 
wszystkich pracowników. KO!'liecz­
ne jest naiychmiastowe podj~cie bu­
dowy telefonicznej centrali (wraz z 
urzędem pocztowym) w osiedlu Po­
łudnie o docelowej pojemności 10 ty­
sięcy numerów. Na razie następuje 
zwiększenie ilości abonentów. c 
1000 i przewiduje o dalsze 1200. CIą­
gle nic rozwiązana pozostaje spra­
wa wymiany w gminach central rę­
cznych na automatyczne. O tych i 
podobnych problemach dyskutowano 
24.11.1982 r. w lokalu WK SD w 
Łomży. W dyskusji, obok władz wo­
jewódzkich, wzięli udział także: se­
kretarz CK SD, Zdzisław Laskowski 
oraz minister Łącznosci i Telekomu· 
nikacji, Władysław Majewski. 
PAMIĘTAJCIE O LASACH! Poł­

skie Towarzystwo Leśne, w setną ro­
cznicę swego istnienia, ogłosiło apel 
o ochronę zasobów leśnych. Czyt.a­
my w nim: "Bez lasów nie może być 
na Ziemi miejsca dla człowiel<a, gdyż 
warunkują one klimat, gospodark~ 
wodną, dostarczają niezwykle cen­
nych i powszechnie używanych su­
rowców, korzystnie oddziaływllją na 
zdrowie człowieka". W Polsce w la­
tach 1945-1980 wycięto ponad 610 
m S drewna. Przekroczono tym sa­
mym o 19 proc. dopuszczalne roz­
miary wyrębu lasów. Naszym "płu­
com" zagrażają zanieczyszczenia 
przemysłowe. Powodują one na 0,5 
mln ha obumieranie drzew lub ca­
łych drzewostanów. Pożary, huraga­
nowe wiatry, szkodniki i choroby 
objęły w 1982 roku 30 proc. po­
wierzchni lasów w kraju. Na uby­
wanie drzew wpływa też degradacja 
gleb leśnych. 

JUZ NIE "KURNA CHATA". Od 
9 listopada br. funkcjonuje Młodzie-

żowa Spółdzielnia Budowy Domków 
Jednorodzinnych, licząca 196 człon­
ków (chętnych było 700). W tej chwi­
li powstaje zarząd Spółdzielni (szcze­
góły w najbliższym numerze "Kon­
taktów"). 

TLMIDA. Jak już informowaliśm), 
prezydent Łomży, Jerzy NeweIski, 
został za wieszony w czyunościach 
służbowych. Podejrzany jest o popeł­
nienie występków z art. 166 i 167 
k.k., które przewidują karę do dwóch 
lat pozbawienia lub ograniczenia 
wolności (bądź grzywnę). Sledztwo, 
które rozpoczęto w pa.ździerniku br. 
zostanie zakończone do 15 grudnia 
1982 r. -.... . 

HI\NDEL. Z 480 producentamI w 
kraju podpisało już umowy o dosta­
wach towarów łomżyńskie WPHW 
Są to, niestety, tylko ustalenia war­
tościowe, bowiem wytwórcy nie po­
trafią z góry określić jakości (ceny), 
a tym samym - ilości zamówionych 
dóbr. 

-
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TADEUSZ BLASIAK, członek. PROL ll. 

mieszkaniec Łomży, przeltazał za n 
szym pośrednictwem pytanie zastępCY 

dyrektora WydziałU lłandlu i Usług U 
rzędu WojeWÓdzkiego: - Tyle mówimy 
o porozumieniu narodowym, a odpowie 
dzialni za handel robią wszystko, by lu 
dzi pOdzielić na lliałycb i czarnych. Bo 
czyż nie jest tal<im działaniem sprze 
daż sterowana: kierowan'e bezpośredn;o 

do zakładów pracy puli towarów defi 
cytowych, a więc ograniczenie do niell 
dostępu emerytom, rencist.om, rzemieślni­
kom, rolnikom, inwalidom wojennym i 

in. grupom społecznym. 

EUGENIUSZ KOSIŃSKI: - Jes­
tem, tak jak i Wasz CzytelnIk. 
przekonany, że jest to rozwiązan I e 
którego wszyscy chCieliby uniknąć. 
ale jest to jednocześnie jeden z 
lepszych sposobów, by umożliwić za­
kupy ludziom, którzy nie mogą 
przecież opu: cić pracy i stać w ko­
lejce. Ponadto żapobiega to spe­
kulacji, która kwitłaby jeszcze 
bardziej w przypadku zrezygnowa­
nia ze sterowan a strumieniem to­
warów. Dostawy. jakie otrzymuje­
my na województwo, nie poktywa­
ją potrzeb, nie je teśmy więc w sta­
nie zaproponować systemu obejmu­
jącego wszystkich mieszkańców. Na 
pewno nie jest naszym zamierze­
ńiem dzielenie ludzi; wybraliśmy 
po prostu naj mniejsze z możliwych 
zło: sprzedażą sterowaną objęltś­
my tylko n.ektóre asortymenty to­
warów. przede wszystkim te, któ­
re są niezbędne poszczególnym gru­
pom zawodowym - bieliznę oso­
bistą. odzież ocieplaną itp_ Do 
gmin typowo rolniczych kierujemy 
nie więcej niż 20 proc. całej puli 
towarowej. natomiast do pozosta­
łych - do 30 proc.; reszta trafia do 
tzw. wolnej sprzedaży. W zalece­
niach 3)ugerujemy też, by naczeln;­
cy miast i gmin przy typowaniu 
kolejności zakupów przez zaJ<-.łady 
uwzględniali stopień uciążliwości 
danego zawodu. Natomiast co mogę 
obiecać: jeżeli zaopatrzenie się po­
prawi, będzlemy ze sprzedaży ste­
rowanej rezygnować. Ponadto mo­
gę poinformować, że Ministerstwo 
Handlu i Usług opracowuje rozpo­
rządzenie regulujące zasady sprze­
daży towarów deficytowych inwali­
dom i innym tzw. osobom upraw- I 
nionym; spodziewam się, że ukaże 
się ono jeszcze w tym roku. 

iM? m 

zdanie ty od -
.... , ••• ,. ••••• , •••• ,. ....................................................................................................... _ .... '''.''.o.- ............................................ . 

(Pomyśl, wpisz, wytnij i zachowaj) 
A@ -nla 

Tfu! 
(Opinia jednego z pułkowników po kontroli na łomżyńskich bu­

dowach). 

myśl z atestem 
;,Zauważyłem, żę odstraszamy. wielu od naszej nauki tym, iż 

mamy odpowiedź na każde pytanie. Czy nie moglibyśmy dla dobra 
propagandy zestawić listy pytań, które wydają się nam całkowicie 
nierozwiązalne. " 

Bertolt Brecht 

lad 
kult 

KULTURA W KONKRETACll 
Odbyło się spotkanie twórców, pra~ 
cowników i działaczy kultury z ca­
łego województwa z I sekretarzem 
KW PZPR, Włodzimierzem Michalu_ 
kiem i wojewodą łomżyńSkim, Je­
rzym Zientarą. Po częsci uroczystej 
- wręczeniu odznak i dyplomów _ 
nastąpiła część robocza. Dyrektor 
Wydziału Kultury i Sztuki, JanuSl 
Berner, przedstawił życie kultural­
ne Łomżyńskiego oraz naszkiCował 
plan pracy na bieżący sezon. 

. POLICZONE OSTATECZNIE zo­
stały wszystkie prace, jakie napły­
nęły na konkurs "Niesamowitość i 
sensacja": 525 opowiadań oraz 202 
rysunki i grafiki. Niełatwą pracę 
rozpoczęło jury - literackie: Zeno­
na Małcużanka, krytyk literacki 
red. nacz. "Nowych Książek" (prze: 
wodnicząca), Janusz Berner, dyrek­
tor Wydziału Kultury i Sztuki UW 
Bohdan Czeszko, literat, Henryk 
Gała, literat (sekretarz jurl), Leon 
Jańczak, red. nacz. Ludowej Spół­
dzi lni Wydawniczej, Robert Stil­
ler, krytyk literacki i tłumacz, Ma­
rek Wydmuch, krytyk liter~ckj, Sta­
nislaw Zagórski, red. nl'1CZ, "I(:on­
taktów"; plastyczne: AndrZ<'j Po­
dulka, grafik (przewodniczący), Sta­
nisław Kęd.ielawski, grafik, Andnej 
~zufarski, dyrektor Biura Wystaw 
Artystycznych w Łomży. Rozstrzyg­
nięcie konkursu w numerze świą­
tecznym, a może nawet druk pierw­
szych prac! 

"PIESŃ O PIES NI" - pDd tak im 
ty~ułem, nakładem Wojewódzkiej Bi­
blioteki Publicznej w Łomży, uka-
zał się zbiorek wierszy i fraszek 
t'vórcy ludowego, Franciszka 
Swięckje~o (prezentDwaliśmy go 
p'órem Józefa Pałki w 27 nr. "Kon­
taktów"). Książka jest' osiągalna we 
wszystkich bibliotekach szkolnych 

publicznych wojewód-thva. 

TEATR OCHOTY z Wars7.awy na 
regularnych występach w Łomży­
taką deklarację złożył na spf\tl{aniu 
z widzami filmu "Vabank" twórC;l 
i dyrektor tego teatru - hn Ma­
chulski· (Tekst poświęcony spotka­
niu ukaże się w najbHższym nume­
rze "Kontaktów"). 

MAREK' GRECHUT A i "Anawa". 
ltoncertQwa,Jj 20 listopada 1982 r. w 
'iaIi Szkoły Muzycznej w Łom7.y 
Na udany program '7łoŻyły się m. 
in. piosenki z różnych okresów twór­
czości tego piosenkarza oraz utwory 
jego pióra o słynnych obrazach. Or­
~anizatorem imprezy był DQm Sl'o' 
dowisk Twórczych. 

NOWĄ FORMĘ prezentacji fil­
mów proponuje Dyskusyjny Klub 
Filmowy. Program będzie współ­
tw..orzony przez widzów, którzy z 
przedstawi<mej listy tytułÓW będą 
wybicrać te, które chcą obejrzeć. 
Klub połączy wyświetlanie filmów 
fabularnych z dokumentalnymi, o­
brazującymi proces powstawania 
tych pierwszych. 

MLODZIEŹOWY DODATEK ma 
powstać PIZy tygodniku "Kontakty". 
Byłby on redagowany nie tyll(o dla 
młodzieży, lecz i przez młodzież. 
Redakcja zwraca się więc do wszy­
stkich przYS7łych C1ytelników do­
datku z prośbą o nadsyłanie pro­
pozycji tytułu oraz swych materia­
łów: opOWiadań, reportaży, wier­
szy oraz zdjęć i . rysHnków. Jego 
ukazanie się zależy od Was! 

WITAMY ukazanie się - po dłu­
giej przerwie - I numeru "Kon­
tr~stów" z nową reda ',C ją., na czele 
której stoi Kira Gałc'yńska, i w no­
wej szacie grafic"rnej. 

GOSCILI W ŁOMZY: 
Grechuta z "Anawa". Marek Jur­
kowicz - zastępca red. nacz "Try­
buny Ludu" (jego głos opublikuje­
my w jednym z najbliższych nu­
merów "Kontaktów" w cyklu: .. Pol­
ski dylemat - nadzieje i zwąll)ie­
nia"); Zdzisław Laskowski - sekre­
tarz CK SD; Jan M~.ehulski - ak­
tor, reżyser, wykładowca PWSTTiF 
w Łodzi, odtwórca głównej roli w 
głośnym filmie "Vabank"; Władys­
ław Majewski - minister Łączl10-
ści i Telekomunikacjj (na zaproS"'7e­
nie WK SD w Łomży); Stefan Wit­
kowski - międzynarodowy mi trz 
szaChowy z klubu "Maraton" (War -
szawat. 



Od pewnego czasu pokutuje wśród 
niektórych grup społecznych specy­
ficzny. sposób wyceny wsi, a fo1ni­
~ów szczególnie. Jedynym kryterium 
miary nastrojów społecznych wobec 
chłopów chcą oni uczynić formułkę 
ILE DAJĄ (czy t. sprzedają). Miarką 
obrotności jednoste-k skupu - ILE 
SKUPUJĄ. chct te też są od dawa­
nia (sprzedawania) wsi tego. co niez­
będne - by ta potem dawała-:--- Nie 
chodzi tu wcale o to, co będzie pier­
wsze, bo to jest przesądzone. Nie 
masz kury, nie masz jajka. bo wieś 
kurczaki ma od lat z zewnątrz, z 
wylęgctrni i w dylemat ten nie wni·· 
ka Idzie o coś innego. Gdyby chłopi 
mieli mniej do roboty i inne usposo_ 
bienie, to pewnie - pijąc herbatę w 
klubach i kawiarniach wiejskich -
też by innych ustalili miarkę wyceny 
sympatii i rozumienia wsi, i rolnic­
twa, wzorowaną na chłopskim roz­
sądku Oj, ciekawe by to było, cie­
kawe. 

Ale i nie o to idzie. żeby jątrzyć, 

kto ma lepsze miarki. Chodzi o to, 
aby praca tych co dają i sprzedają 

realizowała się w atmosferze zrozu­
mienia zależności tego. jak wiele 
czynników rzutuje na to. co i kiedy' 
na wsi jest najpl1niejsze, najważniej-I sze. Samo wskazywanie palcem -

że z tą naszą wsią coś nie tak -
przypomina rym pana z Nagłowic z 
rozmowy pana, wójta i plebana: 

Ksiądz pana wini 
pan księdza 
a nam biednym zewsząd nędza 

Z tą różnicą. a raczej poprawką, że 
w tamtej debacie nic do gadania nie 
miał chłop pańszczyźniany, i dlatego 
go w rozprawie Reja nie słychać. 
Tytułowi bohaterowie mają często 
wierne odwzorowanie personalne 

Pblikujemy prowokujący do dyskusji artykuł, atakujący obie­
gowe opinie o rolnikach - ich pazerności, przebiegłości i kro­
ciowych zyskach. Czy odpowiadają Ci prezentowane racje' 

dziś. Winią się tak samo, tworząc 
mlty o nieobecnych, najczęściej wo­
kół wsi i rolników. Są one arcycie­
kawe, choć różne w różnych środo­
wiskach autorskich. Oto niektóre za­
sły szane u nas. 

1. KAZDY CHŁOP MA HARMO­
NIĘ PIENIĘDZY (,,0 dziwo" i ,,0 re­
ty" - zasłyszane w publicznym 
miejscu od miejscowego prominenta). 
Szanowny autorze tezy. Prawie to 
się zgadza, ale tak po omacku; a 
najbardziej w obecnych, jesiennych 
miesiącach, kiedy t{) wieś sprzedaje 
większość dorobku roku. Tylko że ta 
harmonia nie gra i żadnego z niej 
tonu nie wydusisz, a jeśli już. to 
sfałszowany i zmizerowany, jak mi­
zerna ich wartość i dostępność do 
dóbr dla odtworzenia lub poszerze­
nia warsztatu gospodarstwa. Po dru­
gie, polecam autorowi dostępną lek­
turę, naszą lokalną też. gdzie widać 
jak liczne są te grupy rolników. któ~ 
re być może żyją ponad swój stan, 
ale i to, że cały stan ży je nader 
skremnie. Tę moją próbkę obrony 
przypieczętował głos radnego WRN 
(Odważnego z dubletonu) na ostat­
niej sesji, który mniej więcej po­
wiedział: "Na wsi to jest kultura 
wtedy, jak jest woda". Sesja była 
poświęcona w cało,ści kulturze. On 

nie myślał tylko o wodzie do prysz~ 
nica czy wanny, ale - jak więk­
szość rolników - o wodzie przede 
wszystkim dla świń i bydła najpierw. 
Końc7ąc, chciałbym aby tymi haf''': 
maniami chłopi, którzy mają poczu­
cie humoru - nie rzucali w od­
krywców. ale zagrali im marsza na 
odchodne lub na podzwonne 1aki~ 
mu myśleniu. Roboczą odmianą Je-st 
mit -o papudze pieniędzy. Autor~ 
stwo zaszyfrowane jest w tytule mi­
tu. 

2. POLITYKA O WYMIANIE PIE­
NIĘDZY POWSTRZYMUJE OD 
SPRZEDA W ANIA. Zasłyszane od 
działacza gospodarczego średniego 
formatu. Widać autor pogłoski mło­
dy jest i nie pamięta ostatniej wy­
miany pieniędzy. _ Ale co ma jedno 
do drugiego. Weźmy zwykły nasz 
biuletyn Wojewódz~iego Urzędu 
statystycznego za 3 kwartały br. 
Na stronie 5 (tab. 5) jest porówna­
nie skupu ze zbiorów ,Jońskich" 1 
zbiorów "latosich". Wiele gmin zro­
biło te 11,16 a jedna aż 23 razy wię­
cej w atmosferze plotki, niż w 1981 
r. - bez niej. Najbardziej, w tym 
rozumowaniu, chłonna na plotki 
gmina Turośl nIe ma wręcz wskaź­
nika odniesienia, a ostatnio skupiła 
już prawie 100 ton zbóż. Srednio w 
całym województwie skupiono pra­
wie 4 razy wIęcej niż przed rokiem. 
Przy tej Turośli i podobnych chce 
się rym sklecić, jak u pana Adama: 

Oj, gdybyś Turoślaku w mateczni­
ku siedział 

Prezes Ha.Ka. o zbożu Twoim by 
, nie wiedział 

a ześ Kurpiu na plotkę o pieniądzu 
łasy 

nie znając jej sensu opróżniasz z 
nich kasy. 

Zamiast się wyzbyć pieniędzy na 
gwałt - sprzedają (I?). Coś tu nie 
gra, jak w tej harmonii - patrz pkt 

1. Naturalnym odruchem posiada­
jącego pieniądze w takich warun­
kach jak obecne. byłoby wyzbycie 
się ich. Po trosze jest na co - leży 
w województwie 40 ton nawozów 
mineralnych. A właśnie. 

3. NIE MA PLOTKI ANI MITU 
ŻE BĘDZIE W WOJE"WÓDZTWIE 
CZY KRAJU BONIFIKATA NA 
NAWOZY MINERALNE, ŻE PAŃ­
STWO WRÓCI DO ZASADY SE­
ZONOWYCH UPUSTOWo Rolnik 

kupi je bliżej siewów. Kiedyś mu 
się opłacało kupić z upustem, prze­
walać je z klepiska na klepisko, z 
zasieka do szopy, a z szopy jeszcze 
gdzieś, gdzie się luzowało. Teraz rol­
nik wierzy w stałą cenę, nie ucieka 
z pieniędzmi. Więcej kłopotu zaś 
dla handlowców, którzy może odku­
pią od chłopów patent na składowa­
nie masy nawozowej, bo mniej ich 
przyjąć z przemysłu nie wolno - a­
nI w skali konkretnej GS, ani w 
skali województwa. Może przepro­
sić i wrócić do ajentów i u ni<::h 
składować to, co wkrótce będzie się 
przelewać przez geesowskie płoty. A 
do kwietnia daleko. 

4. WIE S SIEDZI NA ZBOZU O­
KRAKIEM I NIE CHCE GO SPRZE­
DA W AC. Ten mit ma najrozleglej­
szy zasięg, bo od referenta GS po 
ministra, co to na ekranie wyliczył 
wartość pary chłopskich jajek mie­
rzoną tym, ile moina objecnać. Za 
czym ma chłop jeźdz.ić po kraju? -
i z tej pozycji objechano ministra. 
To padło z ekranu, choć tam ostro 
ściera się prawda z legendą. 

U nas w tej sprawie nie jest wca­
le potrzebny demontaż mitu. a ko­
mentarz do cudu. Oto województwo 
kupiło dotąd prawie 19999 ton zboża 
różnych sortów. Co prawda to tylko 
niespełna 20 proc. ~boża koniecznego. 
abyśmy mogli wyżywić się sami. Ale 
też: do dnia dzisiejszego kupiono 
prawie 200000 szt. tuczników - tj. 
ponad 25000 ton wieprzowiny - czy­
li o 21 proc. więcej niż przed rokiem 
w porównywalnym okresie. Wołowi­
ny kupiono ponad 14200 ton - o 73 
proc. więcej. Tak samó więcej o 7 
proc. kupiono mleka. Kto rozumie 
- pytam - że zrobiono to w gor­
szych warunkach: mniej było pasz 
gotowych, doda lków, koncentra­
tów, była susza, mniej bodźców e­
konomicznych itp. zjawisk. 

Więcej natomiast było wysiłku, 
nazwijmy go umownie - niekwali­
fikowanego. Pewne technologie mo­
że nawet uwsteczniły się (np. 0<:: h­
rona upraw, zoohigiena ... ), a wynik 
ten sam i nawet lepszyi Jest w tym 
skupie niewątpliwie więcej stada 
podsta wowego - ale to chyba nie z 
nadmiaru zboża w gospodarstwach 
To z troski o bardziej racjonalne 
spożytkowanie tych zasobów 
mniejszych globalnie w br .. z tro.ski 
o konieczną selekcję stada. 

Brak zborności w rozumowaniu o 
zasobach żywieniowych wieś puści 

w niepamięć i powie ,.kwita"', jeśli 
adwersarze wytną z wyobraźni wi­
dok chlopa z worami zboża i j€śli 

pewien pan odstąpi od zamiaru wo­
łania rolników na dywanik władzy 
w drodze wezwania administracyj­
nego. Inaczej gabinety naczelników 
gmin zamienią się w gabinety śmie­
chu. Przypomina się ku przestrodze 
przypowIeść o wladcy i podatkach. 
Dotąd dokr<~cał śrubę podwładnym, 
dokąd narzekali. Zreflektował się gdy 
mu zaufani donieśli, że po ostatniej 
decyzji śmieją się. A może 

powiedzmy, że jeśli z koniecz­
ności będziemy musieli wydać de­
wizy na zboże, to zabraknie ich na 
sznurek kupowany w tej samej stre­
fie? Kończąc ten punkt zdradzam 
się, że jest coś do argumentowania 
wsi - tylko którym kategoriom 
producentó\v zhóż? 

5. CHŁOPI POZORUJĄ AKCEP~ 
TAClĘ OBECNEJ RZECZYWIS­
TOSCI (z wypowiedzi działacza. po­
lity(:znego szczebla podstawowego). 
Ten mit przypra wia o zadumę. 

Zostawmy na chwilę rolników w 
spokoju i popatrzmy na niektórych 
nam bliskich a pracujących na "rzą­
d~we~ robocie". Wielu z nich już 
Wle, ze dopracowaliśmy się poziomu 
życia dokładnie Odpowiadającego 
społecznej wydajności pracy. O 'y_ 
dajność bić się nie biją, ale o to, by 
z, tytułu pozorowania pracy uzys­
kać wszystko, co da się utłuc przez 
zakład pracy: skarpetki, rajstopy, 
podkoszulki, buty. d 'wan '. Czy 
ktoś wskaże analogię do wsi? 

SYLWESTER WRZ- CKI 
Fot. GABOR LURIN CZy 
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kontaktów 
Nawet nie spodziewałem się, że 

dyrekcja mleczarni tak szybko za­
reaguje na artykuł opublikowany w 
.,Kontaktach" pod tytułem .,Cola 
prosto od krowy". A zareagowała 
błyska wieznie. bo nie dale; jak w 
trzy dni po ukazaniu się t-ekstu ku­
piłem w sklepie ABC w Łomży pra­
wie dosłowną colę, jaki miała smak 
- nie wiem, ale na wewnętrznych 
ściankach butelki były albo małe 
robaczki, albo nie wtadomo od cze­
go pesteczki. Te małe liczne pasoży­
ty - obserwowałem przez lupę, 
ale nie udało mi się ich zidentyfl­
kować - żyły soble w wielkiej sym­
biozie. Dla mleka nie wyszło to na 
dobre, bo już wieczorem było kwaś­
ne. 

Chciałbym dodać. że od dłuższego 
czasu choruję na wątrobę; jestem PO 
dw6ch operacjach i teraz obowią­
zuje nmie ścisła dieta. Przestrzegając 
jej, wieczorem pijam gorące mleko. 
Jednakże nie chcę spożywać czegoś 
zastępczego, czy_ też mleka z wkład­
ką. Sam zawsze bardzo dokładnie 
myję każdą butelkę, a w zakładach 
mleczarskich mają specjalnie do te­
go celu przeznaczoną aparature. ce­
lowo zatrudnionych na etatach ludzi. 
a butelki i mleko, t tak ciągle są 
brudne. 

Czytelnik z Łomży 
(nazwisko i a.dres znane redakcji) 

• 
W 1980 roku kupiłem domek jedno_ 

rodzinny przy ulicy Wąskiej w Lom­
ży od kobiety liczące i 90 lat. Przed 
sprzedażą właścicielka, na kr6tki o­
kres czasu, wydzierżawiła sw6j bu­
dynek Rejonowej Stacji Sanitarno­
_Epidemiologicznej. Po nabyciu ora­
wa własności, nieświadomie pozwo. 
liłem dalej dzierżawić swój domek 
Sanepidowi, myśląc, że gdy tylko 
zajdzie taka potrzeba otrzymam 
mieszkanie. Obecnie, kiedy po trzy­
dzJiestu latach pracy na stanowisku 
nauczyciela, staram się o przejście na 
emeryturę. okazuje się, że nie mam 
gdzie mieszkać. Budynek kupiłem za 
wieloletnie oszczędności żony i swo­
je Pracowałem w trudnych, wiej­
skich warunkach i teraz chętnie od_ 
począłbym już troche we własnym 
domu. Jednakże prawie od dw6ch 
lat bezskutecznie staram się o jego 
odzyskanie. Dwukrotnie złożyłem 

wym6wienie lokalu Sanepidowi. PL 
sałem już w tej sprawie do Urzędu 
Miasta w Łomży. do Wojewody łom-

ł 

żyńskńego, Komitetu Wojew6dzkiego 
PZPR i komisarza wojskowego. Zło_ 
żyłem chyba ze dwadzieścia osobi­
stych wizyt w różnYch urzędach . I 
to wszystko na pr6żno, bo wszędzie 
słyszałem. że nic nie da się zrobić w 
mOjej sprawie. Ostatnio byłem u 
Prezydenta Miasta, kt6ry Po wysłu_ 
chaniu moich kłopotów powiedział, 

że .. kupIłem kota w worku i teraz 
mam go trzymać". W Urzędzie Wo­
jew6dzkim moja spra wa przechodzi­
ła z jednego biura do drugiego i nikt 
nie podjął żadnej decyzji. Komisarze 
wojskOWi nie interesują się takimi 
problemami. Więc nikt nie potrafi 
rozwiązać mojej bolączki. 

MAŁE ZMARTWYCHWSTANIE 
ALBO KLAPS W DUPĘ 

2 listopada PO południu do miesz_ 
kania Bogdana Kacmajora przycho­
dzi czymś silnie zdenerwowana ko­
bieta. 

- Moja mama, wylew krWi do 
m6zgu, nie m6wi. sparaliżowana -
tłumaczy chaotycznie. - Pan ule­
czy, ja widziałam. jak pan leczył 
mego sąsiada. On był sparaliżowany, 
ręce mu się trzęsły. Teraz chodzi, 
cieszy się. 

- Wypisać ze szpitala i prZYWieźć 
do mnie - ucina Bogdan. 

- Ale ona nieprzytomna - tłu­
maczy kobieta. 

- Ja tam nie mogę pójść. nie wol-
no mi. 

- Kto nie pozwala? 
- Bóg! 
Jeszcze tego samego dnia. późnym 

wieczorem. gdy opowiadam mistrzo­
wi i Małgorzacie książkę Bułhako­
wa "Mistrz i Małgorzata". ponow­
nie pojawia sie kobieta z dorosłym 
synem, bardzo sceptycznie nasta wio­
nym do całei sprawy. Kobieta po­
nawia prośbę o ratunek. Bogdan 
przypomina swój warunek: poza 
szpitalem. 

- Ale czy mamie coś się nie sta­
nie w czasie jazdy? 

- Nic się nie stanie. ręczę za to! 
Kobieta decydUje, że wezwie bra­

ta z Wa~f:lawy i wspólnie postano­
wią, co robić. 

- Jeszcze w tę noc nic się nie sta­
nie - uspokaja Bogdan kobietę. -
Skrzep zaschnie. Wylew nastąpił do 
lewej półkuli, a sparaliżowana zo­
stała prawa strona. tak często by­
wa. 

Przed wizytą kobiety wpadł do 
Bogdan jego stary kolega. kt6ry 
nie widział się z nim p6ł roku. Jest 
ogromnie zaskoczony obecnym wcie_ 
leniem znajomka Wywody Bogdana 
na temat wylewu krwi do m6zgu 
wprawiają go w osłupienie. 

- To się zgadza - m6wi mi. -
Wiem od rodzic6w, kt6rzy są leka­
rzami. Nigdy nie widziałem u niego 
książki z dziedziny medycyny. 
Następnego dnia. 3 listopada 1982 

roku, gdy zdążyłem zaponmieć o tej 
historid, PO oołudniu w mieszkaniu 
zjawia sie owa kobieta z bra·tem z 

Warszawy, dyrektorem jakiegoś de-
Dlatego redakcję proszę o ,inter- partamentu. Mężczyzna odbywa z 

wencję,. bym już dłużej nie musiał Bogdanem półgodzinną rozmowę. 
chodzić jak żebrak od urzędu i pro- Słucham jej zakończenia, gdy Kac-
sić o pomoc w odzyskaniu domku, major gwarantuje uratowanie ich 
kt6ry z trudem w życiu zdobyłem. matki. 
Zresztą i pracownikom Rejonowej - Biorę na siebie pełną odpowie-
Stacji Sanitarno-Epidemiologicznej dztalność karną, jeżeli coś się stanie. 
przydałyby się lepsze warunki pra- Proszę wypisać babcię ze szpitala na 
cy. Obecnie mają bardzo ciasno. w własne żądanie i przywieźć tutaj -
małych pok<>ikach pracuje około z jego głosu bije niezachwiana pew_ 
trzydziestu osób. Poza tym mieszka- ność. 
nie ogrzewane jest tylko częściowo Nim wybiegam za tymi ludźmi, 
płytą. kuchenną i pie:em. Nie. ma pytam Bogdana: - A jeżeli każą ci 
tam za?nego zaplecza 1 laboratonum. podpisać takie oświadczenie? 

PIOTR GODLEWSKI I - T~az? Gdy 'Powie~zi.ałem, że 
Kurkowo Morę na siebie odpowiedzialnOŚĆ? 

gmina Grabowo Nie zrobią tego. 

Stoją na dole. On mocno poruszo­
ny; me może przyjść do siebie po 
przeprowachonej rozmowie i niedaw­
nej wizycie w szpitalu. Jego siostra 
w kółko powtarza historię cudowne_ 
go uzdrowienia sparaliżowanego są­
siada. Co dziwniejsze. nikt nie wzy­
wał Kacmajora do owego człowie.ka. 
Jadę z nimi do centrum. Zegnając 
sie są zdecydowani przywieźć bab­
cię następnego dnia rano. 

Po powrocie - około 22.30 - za­
wiadamiam o tym Bogdana Rozma_ 
wiamy o Nardellim. Bogdan scep­
tycznie ocenia jego metodę. Ach. to 
podgryzanie konkurencji! 

Nardelli przekazuje energię 
własnego ciała i się wyczerpuje 
Mnie energie daje wszechświat. On 
każe trzymać się chorym za ręce i 
choroby krążą między nimi. Zabiera 
chorobę jednemu i przekazuje na­
stępnemu. Ja muSze mieć kontakt z 
każdym chorym indywidualnie ... 

Wtem drzwi się otwierają na oścież 
i wchodzi syn tej babci, o które; by­
ła mo\ 'a i komunikuje, że zaraz ją 
wniosą. Kacmajor każe postawiĆ no­
sze w przedpokoju; tak, żeby głowę 
82-letniej ko1;>iety mieć przed pro­
giem swegO gabinetu. Staruszka jest 
w agonii; widoczne są plamy opa­
dowe na prawej, sparaliżowanej rę­
ce. Oczy ma silnie zamknięte. a w 
kącikach Ust - pianę. Często łapie 
powietrze ustami. Jest nieprzytom­
na. 

Kacmajor przyklęka i przykłada 
palce do czoła konającej. Ta po pię­
ciu minutach chwyta lewą dJomą z 
całej siły kolano Bogdana. 

- Cichutko, cichutko, wszystko 
będzie dobrze uspakajająco 
przema wia Bogdan. 

Staruszka odrywa dłoń od kola­
na i po omacku szuka ręcznika. kt6-
ry zsunął się jej z głowy. Naciąga 
go na głowę. Napięcie w pokOju się­
~a zenitu. Wszystkie oczy wlepione 
są w tę dziwną oarę. złączoną oalca­
mi Bogdana. Ten ani na moment nie 
traci pewności siebie. 

- Co się będzie działo, jak się wy­
darzy to. Co się. ma wydarzyć! 
zwraca się do mnie. 

Babcia zaczyna oddychać nOsem. 
Uspokaja się; odkrywa kołdrę. 

- Już normalnie oddycha. robi 
się ;ej gorąco. 

Po tych słowach Bogdana starusz­
ka ponownie oddycha ustami i nacią­
ga kołdrę na siebie. 

- Przypomina mi .. Portret mat­
ki" DGrrera - zwraca głowę w 
moim kierunku: - Tylko że tamta 
twarz jakby chudsza. 

Babcia gwałtownie pr6buje wyr-
wać swoją lewą dłoń z dłoni syna. 

- Broni się - rzuca Bogdan. 
- Przed śmiercią - mówi syn. 
- Nikt nie umiera. Żył przedtem 

i będzie żył potem - odpowiada 
Bogdan. 

Chora stara się oderwać dłonie 
Bogdana od swego czoła. Ten każe 
przytrzymać jej rękę. 

- Czuje, że w organizmie coś się 

-
-

zaczęło dziać i Slę broni - tŁumaczy 
nam. - Niech pan oatrzy jak mi 
włosy na ręku stanęły 

- I gęsia skórka jest - zauważa 
sanitariusz stOjący obok mnie 

Babcia obejmUje nieruchomą ora_ 
wą rękę· 

- Już nie ma skr.zepu - mÓwi 
Bcgdan. - To nie serce było przy_ 
czyną wylewu, a iedna mała żyłka 
zawalona wapnem. Wapno ouściło i 
krew zalała m6zg. 

- Pokazywała w szpitalu na lewą 
stronę. że boli. Widać było, Że błaga 
o pomoc - włącza się córka. 

- Bo ta strona była bardziej ob_ 
ciążJna. Prawa nie bolała. bo ryyła 
martwa - wyjasnia Bogdan zmie­
niając pozycie. 

Chora oonownie usiłuje oderwać 
dłon;e Bogdana od swojej głowy. 

- Dobrze. dobrze. to znak ze krew 
przepływa z lewe; komory d-o ora­
wej, Co ten skryba tam p sze _ 
zwr8:a sie do mnie. - Njech pisle, 
to jego zadanie Niech uprawia tę 
działkę. żeby tam chwastów nie by_ 
ło. bo ześlę skręt k;szek. Nieee, to 
dobry dziennikarz. 

Chora oon()wnie ch wyta R,.,grhn'ł 
za spodnie. Syn chce zabrać jej rę­
kę. 

- Niech ciągnie. nie porwie. to 
dobra amerykańska bawełna - Bog_ 
dan każe zostawić rękę babci. - Ki_ 
wa się jak statek obciążony bala­
stem 00 jednej stronie burty. 

- Dobre por6wnanie - podchwy_ 
tuje mężczyzna. 

- No. dokonuje się male zmar­
twychwstanie kom6rek - m6wi Bog. 
dano 

- Walczy ze mną - chora pró­
buje wyrwaĆ dłoń z dło.ni syna. 

- Może broni się przed życiem. 
Byla już tam i nie chce wracać 

ADAM JERZY 
SOCHA 

śmieje się. - Ciekawe historie wam 
opowie, iak wrÓci - zn6w sie śmie­
je. - Jutro już będzie jadła. Trzeba 
jeść, żeby żyć. Płat czołowy już się 
obudził. Jak się człowiek rodzi. to bo­
li. A to są powtórne narodziny, więc 
trzeba dać klaosa w dupę. Ty ze 
szpitala jesteś? - pyta Bogdan sa­
nitariusza. 

- Tak. mieszkam w sąsiednim 
bloku - odpowiada zagadnięty. 

- Przypatrz się. może się czegoś 
nauczysz. 

- Lekarze nie tyle sie uczą ... 
- I nic, rzeźnicy, nie umieją -

dopowiada Bogdan. 
- ot Już rumieńce się pojawiłY. 
Rzeczywiście! Na bladych dotąd 

-



-
policzkach zakwitły nagle dwie pąso. 
we róże. 

- Wszystkie choróbska się wyle­
czy przy okaz;i - śmieje się. 
Trzeba klepnąć w dupę i s1e obu­
dzi. 

Dariusz, którego funkcję określa 
się· jako ministra do spraw gospo­
darczych. cicho oponuje. 

- Co myślisz, że ł:>abcia nie lubi 
od czasu do czasu być klepnięta po 
dupie? Wykreśl słowo ,.dupa" - to 

do mrue - bO cenzura ci wykreśli. 
Po 35 minutach B~gdan Kacmajor 

po.dnosi się z p·odłogi. Koniec seansu. 
Chora - a właściwie, wedle słów 
Bogdana, zdrowa mocno śpi. 
W sZySCy są odprężeni. Rodzina za­
biera nosze ze staruszką do karetki. 
Syn i córka d7iękuią . pytaia czym 
płacić. Bogdan wybiera zapłatę w 
naturze. 
Następnego dnia, podczas codzien­

nego objazdu od 12.00 do 16.00. od­
wiedzamy babcię. Śpi na prawym bo­
ku. Bogdan .,kuka". Tłumaczy, że 
teraz trwa rekonwalescencja. Nie 
może zbytnio przyspie'szać pewnych 
procesów, gdyż organizm babci by 
tego nie wytrzymał. 

Dotykam przegubu prawej dłoni, 
tej, która była sparaliżowana. Pod 

palcami czuję charakterystyczne: 
puk, puk. puk ... Bogdan .. ohkuku~e" 
całą, obecną w domu, rodzinę babci, 
łącznie ze sceptycznym młodym czło­
wiekiem, którego niedowiarstwo zo­
stało mocno zachwiane. Nie tyl~ je_ 
go. 

5 listopada dzwonię do domu, w 
którym leży babcia. Telefon odbiera 
wnuczka, z zawodu pielęgnarka. któ­
ra była przy chorej od momentu 
przywiezienia jej po wyleWie aż do 
wypisania w stanie agonalnym. Mó­
wi, że nastąpiła minimalna poprawa, 
Prawa dłoń Jest gOL . .::a. co oznacza. 
że krążenie krwi jest normalne. 
Babcia pije wodę. ale nje je. 

- Uważam, że należałoby dać 
kroplówkę - mówi wnuczka 
ale była umowa z uzdrowicielem, że 
nie wolno do szoitala. 

I z~piał kogut po raz drugi. 

TAKO RZECZE KACMAJOR 

Swiatopogląd uzdrowiciela nie sta­
nowi spójnego systemu. Przeplata 
się w nim filozofia hinduska z chrze_ 
ścijańską: Bhagavad-Gita z Biblią. 
Szczególnie często powołuje się 
mistrz na ApOkalipsę Św. Ja,oa. 
Twierdzi. że nie ma różnicy między 
Buddą, Kriszną i Chrystusem. Wszy­
scy oni są STAMTĄD, On też jest 
STAMTĄD. Tylko że każdy z nich 
przemawiał do - innej świadomości. 
Ideały mistrza: Martin Luther King. 
Chrystus, Budda, Gandhi. Słuchając 
Bogdanowej wizji wszechświata od­
noszę wrażenie. że jego system jest 
jak lawa po erupcji wulkanu: dopie­
ro zastyga. Marksista powiedziałby. 
Że nadbudowa spóźnia się za bytem, 
OcMajemy jednak głos mistrzowi. 

- Może to zabrzmi śmiesznie i 
dziwnie, ale jestem Chrystusem, On 
to napisze - wybucha śmiechem -
dopiero się zacznie cyrk. Nie, ;estem 
Bogdan Kacmajor. Każdy jest Bo­
giem. Ty, on, ten kot. Jest Bóg i nie 
ma Boga. Bóg to wszechświat. Gdy 
ma 5ie tą świadomość, można robić 
wszystko: leczyć. zmieniać składy 
cząsteczkowe we wnętrzu człowieka. 
Ten dar otrzymają tylko ludzie o 
wysokiej etyce, Wszystkim rządzi 
prawo KARMY; jeżeli przez milion 
swoich kOlejnych wcieleń byłeś do­
bry, otrzymujesz ten dar. Ale kii ma 
dwa końce. Jeżeli ootrafisz zniszczyć 

-

raka, potrafisz też zabić człowieka. 
W swojej obronie nie mogę tej siły 

użyć, ale w obronie zdrowia i życia 
dTugiei osoby wolno mi zniszczyć 
złego człowieka. zesłać na niego 
skręt kiszek. Mogę przenieść ten dom 
o 50 tysięcy kilometrów stą·d. 

- To jUż! - dopinguje zwariowa­
nego wuja, przysłuchująca się temu 
WYWOdowi, siostrzenica 

-- Tylko po co? - pyta sam siebie 
mistrz. - Była u mnie kobieta; pro-

sila. żebym wskazał, gdzie leży uto­
ni<:ta. - Powiedziałem, że moja 
energia służy żywym, nie trupom. 
Pod wpływem mojego dotknięcia 
człowiekowi zaczęły odrastać płuca. 
Po to zostałem wyp.osażony w tę 
energię, by leczyć. Na początku było 
pięknie. Pierws.i ludzie byli czyści. 
Teraz jest bagno. Popatrz tylko, co 
oni z tym wszechświatem powyra­
biali! Mnie te domy betonowe, ra­
dioaktywne, ładują. Ja śpię na żyle 
wodnej. 

- Przecież żyła wo·dna szkodzi -
wtfąca podejrzliwie siostrzenica. 

- Mnie nie, chorym tak. Mam ty­
le cukru, że żaden cukrzyk tyle nde 
ma. Ciśnienie krwi taki,e, że wszy­
stko naokoło by porozpieprzalo. 
Żeby kochać ludzi. trzeba kochać 

siebie. Traktuj siebie, jak przyjacie­
la. 

Ludzie boją się Wolności. Niewol­
nik zostanie niewolnikiem. Człowie,k 
wolny zawsże, bez względu na sy­
stem. zostanie wolnym. Nawet w 
więzieniu. Ja wybrałem tamtą stro­
nę murów, żeby nie sprzeniewierzyć 
się sobie, swoim zasadom. Zydzi o­
panowali ten świat. Systemy poli­
tyczne po to zostały stwor7.one by 
jedni zagryzali drugich, aby ci, któ­
rzy to wymyślili, mieli dobrze. 

Dobre drzewo nie rodzi złych o­
woców. 

Nie każdy Żyd. kto brode nosi. 
Ten. który idzie za Chrystusem. nie­
sie jego krzyż, jest Żydem. Żydzi 
zabijają ludzi w Libanie, więc nie 
idą za Chrystusem. 

Za tymi oknami iest Państwo Ty_ 
siącletnie Chrystusa. Już teraz. Jest 
nim kraj, który najbardziej derplał. 
Zło musi dojść tak daleko aż 
zniszczy się samoistnie. Piekło jest 
tutaj. na ziemi. Nie ma innego oiek­
la. Tutaj człowieka boli, tutai jest 
Antarktyda. Afryka, tutaj są ognie 
piekielne, siarka. 

Za dwa i pół roku wszystko s.ię 
rozpadnie, Dokonają tego Chińczycy; 
już teraz bUdują w Tybecie potęż­
ne urządzenie, które' wyzwala nisz­
czycielską fale dźwiękową. WsZyst­
k-:> zostanie obrócone w pył. Zosta­
nie trawa i drzewa. Odpadnie ko­
nieczność pożywiania S!ę, l 11dzie bę­
dą cze,rpać eneTgię z wszechświ a ta. 

To. co piszesz. jest tylko dla milio­
na czterystu czterdziestu tysięcy. 

Ta ko rzecze Kacmajor . 

FIRMA KACMAJOR 
I MAŁGORZATA 

Mistrz zatrudnia sporą ~r{)madkę. 
Czesia, lat 25, panna, z za wodu fry_ 

zjerka' sympatyczna blondyneczka; 
do iej obowiązków należy wpuszcza­
nie i rejestrowanie ludzi. Zarabia 
1000 złotych dziennie. - Słyszałam 
o Bogdanie już dawno, z plotek, z 
opowiadano Przyszłam tutaj sie le­
czyc i zostałam. 

Bogdan, lat 22. kawaler. zapUSzcza 
brodę, ostatnio pracował jako olani_ 
sta w "Zamechu". - Poznaliśmy się 
kilka mies.ięcy temu przez znajo­
mych. żyliśmy razem przez pewien 

czas w komunie. Nie mogłem znieść 
poprzedniej pracy, myślałem, że 
zwariuję. Przyszedłem tutaj reje­
strować. Zarabiam 2000 dziennie. 

Witold. kierowca pO trzydziestce 
(daje skąpe odpowiedzi. nie ufa pis_ 
makom), żonaty, dWOje dzieci: 
Skończyłem fizykę, pO studiach by­
łem bakałarzem, potem mistrzem w 
"Zamechu" ,wreszcie przesia,dłem sie 
na taryfę. Dwa miesiące temu Bog_ 
dan wziął u mnie kurs. a wysiada-

jąc powiedział: .. Będziemy współ­
pracować". I wspÓłpracujemy. Obec­
nie jestem do wy}ac?:nei dy<:pozycji 
firmy. Zarabiam 4000 dziennie. 

Dariusz, lat 26, żonaty, jedno dziec_ 
ko. technik chemik, ostatnio praco­
wał w laboratorium szpitalnym. Za­
rabia dziennie 2000 złotych: - Kole­
żanka. która leczyła się u Bogdana. 
mówiła, że coś prorokował. Mnie to 
zainteresowało i przyszedłem. Kiedyś 
kilka razy spotkaliśmy się w P AX-ie. 
Dla mnie był oparciem moralnym. 
Nie neguję, że niektórym ludziom 
pomaga, byłem świadki-em uzdro­
wień. Gdyby tylko miał inną osobo­
wość: nie przeklinał, nie rozmawiał 
z nami w trakcie przyjmowania pac­
jentów. Ludzi to zraża. 

- Jeżeli spowoduje śmierć czło-

wieka. czy będziesz czuł się współ­
winny - pytam nagle. 

- Ten problem ciągle mnie mę­
czy. Chociaż w cud, który zapowia­
da, wierzę .mimo że czasami moja 
wiara w jego moc uzdrawiania lu­
dzi się chwieje. Jestem tutaj raczej 
ze względów materialnych. Potrze­
buję pieniędzy. Zajmuję się sprawa_ 
mi zaopatrzeniowymi. 
Adaś, lat 27, bez zawodu. ukończył 

LO, dochOdzący; pomaga przy re­
moncie, zarabia tysiąc złotych dzien_ 
nie: Poznaliśmy się w Liceum 
Wieczorowym. Dużo czasu spędziliś­
my razem na poszukiwaniach inte­
lektualnych. Liceum nie ukończył, 
doszedł do trzecie; klasy, prźerastał 
intelektualnie nauczycieli. Pewnego 
dnia zabrał wszystkie oapiery. po 
drodze spaldł; wyrzucił też chyba 
wtedy dowód osobisty. Mnie orzy­
wiodła tutaj ciekawość. Interesowa­
łem się radiestezją, nawet rok temu 
rozmawiałem z nim na ten temat 
i na temat Jogi. Wówczas nie intere­
sowały go te sprawy. Brałem pod u wagę mo,żli wość. że Bogdan r06i 
gigantyczny teatr. happenin~ na 
wielką skalę. Jednak zaobserwowa­
łem, że jego leczenie iest skuteczne. 
Pomógł moje; matce. Zawsze był 
uczciwy. wrażliwy na krzywdę. Gdy 
widział chamstwo, wchodził bardzo 
ostro. Ceniłem go za wierność so­
bie i humanitarną postawę wobec 
ludzi. Czynnik materialny odpada: 
Gdyby cliciał robić forsę, zrobiłby 
ją na aplikacjach, miał dużq zamó­
wień. Nigdy nie przywiązywał do 
tych spraw wagi. 
Małgorzata. żona mistrza. lat 19. 

Wyżeł SAF AR i kotka MURKA o­
degrają jeszcze' w tej tajemniczej 
bez tajemnic histot'ii znaczną rolę. 
Jeszcze nie wybiła ich godzina. 

KOGUT ZAPIAŁ PO RAZ TRZECI 

Aktywna ostatnio administracja o­
siedla Jantar przywiozła wywrotkę 
dobrej, niezbędnej do sadzenia drzew 
ziemi. W nocy mieszkańcy okolicz­

~ nych bloków rozkradli ją do ostat­
niej grudki. Z niecierpliwością cze­
kamy na sygnał, iż sąsiad zadziabał 
sąsiada na miedzy o dwupalcową 
skibę. Widomy to znak, iż będziem 
znowu splichlerzem Europy. 

Mieszkańcy wsi Bybytki ponad rok 
oczekują odpowiedzi dyrekcji PKS w I 
Zambrowie na pismo z prośbą o 
przesunięcie przystanku. Obecnie, ro­
zumiejąc trudności materiałowo­
techniczne, zgodziliby się na' rozwią­
zanie nieinwestycyjne - przesunię­
cie dyrekcji. 

W łomżyńskiej pralni przykładowa 
jesionka wartości sześciu tysięcy zło­
tych wyceniana jest przez personel 
pobierający do czyszczenia na -
złotych tysiąc. Samo oczyszczenie ty­
siączłotowego łacha ma już jednak 
wartość stu dziewięćdziesięciu pięciu 
złociszy. Liczymy, że jest to kalkula­
cja przejściowa: do czasu zebrania 
środków na rekonstrukcję zdrowego 
rozsądku. 

Mieszkańcy ulicy Sikorskiego w 
Łomży podzielił na dwa wrogie obo­
zy roznamiętniony spór: co wznosi 
ich sąsiad-architekt - meczet czy za­
mek warowny, Wypełniając lukę w 
robocie na rzecz porozumienia orze­
kamy, iż nic tak nie łączy, jak nie­
szczęście zgwałconej dżdżownicy. 

W kilku punktach miasta Łomży 
od lat zbierają się pokaźne bajorka. 
Przy skrzyżowaniach: Sikorskiego z 
Swierczewskiego lustro wody docho­
dzi do dwóch arów; Sikorskiego z 
Nowogródzką - około trzech; Woj­
ska Polskiego ze SpokOjną - arów 
jeden. Topią się w nich maluchy, sy­
renki i inny drobiazg kołopędny. 
Spokojnie mknie jedynie białe BMW: 
jego silnika nic nie jest w stanie za- ' 
lać. A krew tubylców? 

W Łomży przy ulicy Giełczyńskiej 
otworzył podWOje sklep, w którym 
nabyć można kasety z zachodnimi 
nagraniami i spodnie wrangler. Ma­
gazyn kusi ludzi nazwą "Bazar", 
wnerwiając tych, co się nabrali: nic 
tam nie ma! A ceny, kochani, ceny! 

Jeden z rolników wypłakał się 
gminnej władzy: 

- Widzi pan, naczelniku, przy­
dzielił mi pan ciągnik, dopiero co go 
odebrałem, a już wszystkie łożyska 
dia bli wzięli. . 

Nie za dużo pan posmarował - od­
parł stroskany ojciec gminy z ironią. 

Wcale, jak Boga kocham; ni­
komu - nic. 

I jak tu dokończyć wieżę Babel. 

Archetyp pokrętnych naszych dzie­
jów tak zaciążył na skola tanej czu-

W chwila. pożegnania z mistrzem, prynie, że w "Spięciu" (21 XI 1982) 
w trzecim dniu pobytu w zasięgu pisząc o perypetiach rolników wsi 
jego dwudziestometrowej aureoli, Giełczyn, kazaliśmy wziąć Narwi 0-
przyszedł człowiek. który nie widział stry wiraż w Gminie Turośl Na 
od ur-od 7 enia n1 ;'-"r1n0 ('Ik0 p" O" ńrh 
wizytach u Bogdana oświadczył że ~ szczęście rz~ce i \.v.si obca j~st wsze~-

,. • ..' (oj! ka układnosć na Jakąkolwlek mam-
~ozrozlll~ ko~ory l WIdZI na. to o~o I pulację i - jak znajdowały się przed 
lak przez matową szybę. SorawdzI- naszym donosem w gr " T .. 
lem. Określał barwv orzeo\')")jf)tó'v " . 1111le r-~Clan-
podsumowane mu przeze mnie. cdn. \~ ne, tak SIę znaJdUJą. t.9 -:- ze zgru-

i chotanych skruchą pl, 'rSl - pro-
Fot. AUTOR 'stujemy. I 
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- - Chociaż się nie dogadaliśmy, 
wojewoda nas jakoś pogodził. Na 
razie jest cisza, ale jestem pewien, 
że tylko do przyszłych zbiorów. 
Wtedy znów się zacznie gra sił i 
nerwów Dopiero za dwa-trzy lata 
ustaną kłótnie, bo nie będzie już 
plantacji. Reforma reformą, ale to 
co robią Łomżyńskie Zakłady Spo­
żywcze, to nie je<'t żadna konlruren­
cja, lecz rabunek - prezes Woje­
wÓdzkiej Spółdzielni Ogrodniczo­
Psz zelar kiej nie kryje goryczy. _ 
No bo jak mam nazwać fakt, że 
jedna firma coś zasadzi1a, a druga 
zbiera plony? My rozumiemy, że oni 
mają trudności: brak surowca 'TIięs­
nego tłumaczyłby wprawdzie ich 
plajtę, lecz nie zmieniałby taktu 
splajtowania. Byliśmy skłonni s ię z 
nimi dogadać, ale pan Wawrzyn­
kowski wolał udowodnić, że l."E'for-

p je 
ma nie jest dla gentelmenów, lecz 
dla tych, co mają pieniądze i moc­
ne pięści. 

- Gentelmeńskie urno vy ze SpÓł­
dzielnią Ogrodniczą dobrze znamy 
- argumentują przedstawiciele Za­
rządu LZS. - Tak nas urządzili, że 
rzeczywiście o mało co nie splajto­
waliśmy. Umowy na dostawę towa­
ru realizowali jak chcieli. W ubieg­
łym roku otrzymaliśmy jedynie 
pełną ilość truskawek, za to po­
rzeczki czerwonej - z 20 ton ani 
kilograma, a pozoslalyt:h 12 proc 
czarnej porzeczki; 38 proc. śliwek 
i 15 proc. ogórków. W tym roku 
natomiast nam całkowicie odmówili 
dostaw, a 900 ton towaru W'y\ovozą 
do innych województw. To jest fair:' 
Nic dziwnego, że nas niezbyt lubili, 
skoro nie chcieliśmy płacić żąda­
nej 40-procento"wej marży i 'tan~ ło 
na 20-procentowej. Często wpychali 
nam byle co - nad psute owoce, ro­
baczywe jabłka. Kiedy uchwała 120 
Rady Ministrów z c~erwca 1981 ro­
ku zezwoliła nam na prowadzenie 
slmpu korzystaliśmy z niej. trak­
tujqc to wtedy jako skup inlerwen­
c jny. Wówczas zaczqly' się 'potka­
nia. konferencje, debaty; ezy ważne 
jest zarządzenie ministra z 75 roku 
sprzeczne z uchwałą 120. Jednostka 
nadrzędna utwierdziła na". -le dzia­
łamy pra\.vnie. Ostatnie pi Tl10 wo­
jewody z 9 \onz śnia llł82 r. poi'Aier­
dza nasze uprawnienie, do kontrak­
tacji, ale nie daje ja-;Jlo~ki co do 
skupu. Uw·\żamy. że powilHen nas 
obowiązy\\ ać akt wy/_,;zej rangi, wy­
dany w ramach reformy, a nie de­
c.:yzja ,~'ojewody, dlat go złożyliśmy 
sk~rgę na wojewodę Truszkowskie­
go w . Tajwyższym S'łdzic Adminis­
tracyjnym. Nie rozumiemy, dlacze­
go nIe ma wątpliwoś<:i co do para­
grafu, mówiącego o tym, że mamy 
płacić podatek dochodowy, a do 
uprawniającego nas do skupu - są 
zastrzeżenia. Tylko dlatego, że się 
łamie wygodny dla niektórych mo­
nopol? Obawiamy się, że jest to 
próba zastopowania reformy i liczy­
my, że Najwyższy Sąd Administra­
cyjny może coś generalnie w tej 
sprawie przetnie. Chodzi nam prze-

I de wszystkim o ratowanie reformy, 
bo w zasadzie nie mamy interesu 
w prowadzeniu skupu i kontrakta­
cji - nie jesteśmy do tego ani po-
wołani, ani przystosowani, lecz zmu­
szeni okolicznościami. Wygodniej 
może byłoby nam nadal kupować 
towar od Spółdzielni i płacić nawet 
tę wymaganą przez nich czterdzie­
stoprocentową marżę, wkalkulowu­
jąc ją w cenę wyrobu. Nie my byś · 
my na tym ucierpieli, bcz konsu­
menci. 

* 
Spółdzielnia w tym momencie 

zarzuciłaby Zakładom łgarstwo. U­
ważają bowiem, że gdy tylko nada­
rzyła się okazja do samodzielnego 
skupu, Zakłady zaczęły stosować 
różne wybiegi, żeby nie brać od 
Spółdzielni towaru - grymasiły na 
jakość, terminowość. Segregator z 
korespondencją z ŁZS jest grubszy 
r:ii ten z setką innych firm utrzy­
mujących kontakty ze Sp6łdzielnią. 
Marże inni płacą te same lub wyż­
sze i nJe narzekają, bo i tak ,słod­
ka" produkcja jest opłacalna. 

Proste wyliczenie pokazuje, że 
sku p, choć może niewygodny, bar­
dzo się ZakłCldom opłaca: jeśli za 
kilogram owocu Spółdzielnia płaci 
plantatorom 70 zł, to Zakładom (któ­
re muszą je odebrać z - niE!raz 
bardzo odległego - punktu skupu) 

sprzedaje po 84 zł. Jeśli ŁKS kupi 
owoc bez pośrednictwa Spółdzielni, 
to zyskuje te 14 zł. Może więc wte­
dy pozwolić sobie i na to, by doje­
chać kilka kilometrów dalej, na 
pole plantatora, zapłacić mu parę 
złotych więce~ i jeszcze zarobić 8-
9 zł od kilograma. Zakłady nie u­
krywają tej kalkulacji. Tym bar­
dziej może dziwić, że WSO-P, fir­
ma wyspecjalizowana w obrocie' 
owocami i warzywami, tak łatwo 
dała się wyma!',ewrować pierwsze­
mu konkurentowi, który się poja­
wił. Mało tego - konkurent potrafił 
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sprzedać na eksport po wyższej niz 
WSO-P-owska cenie. 

- Zachłannośc Spółdzielni zostala 
ukarana - uważają przedstawici le 
LZS - przebił ich ktoś, kto zauwa­
żył również potrzeby plantatora. 

- Czysta kpina - replikują ci 
ze Spółdzielni - nie zasadzili j 'z· 
cze ani jednego krzaka, a już siQ 
mianują orędownikami plantatorów. 
My od wielu lat dbamy o rolników, 
dajemy sadzonki, zaopatrujemy l; 

tować ceny i sprawny odbiór. Umo- , 
wy są wieloletnie, ale obowiązują 
ściśle tylko jedną stronę, gdyż LZS 
daje rolnikom ~HY.WwoŚć w'::'ZPś'1iej­
szego zrywania kontraktu. Umowy 
LZS nie zobowiązują rolnil\:a do 
absolutnej wierności, a mimo to 
Zakłady.są pewne ich lojalnośel. 

WSdaje się więc, że słabościa 
Spółdzielni są zawierane pr·:eL nią 
u -l.VWY. Prezes Pawlikowski wy­
jaśnia, że dotychczas były one znor­
malizowane, a ich treść - zutwier­
dzana przez Ministerstwo Rol nictwa. 
Po wprowadzeniu reformy Spół- . 
dzielnie ustalają ją samodzielnie. W 
ub. roku Rada WSO-P zatwierdziła 
tekst nowej umowy, w której 
pcclobnie jak w starej - Spółdziel­
nia zobowiązuje się odbierać towar 
z punktów skupu, kontrahent ta:n 
dl'starczać, a jeśli któraś strona me 

a c 
wywląze się, placi karę w wysokoś­
ci 50 proc. przewidywanej wartości 
dostaw. W praktyce jednak rzadko 
kiedy sprawy te tt'afia ją do sądu. 
A jUli już, to producenci zawsze 

1<: jakoś wytłumaczą - to chorobą 
Z(Jny to de zczem, suszą, inną pla­
g,: ?rczes jednak nigdy przedt.em 
niE: u karżal się na kontrahentow, 
kto.zy, jeśH nie wywiązywali się 
z LlmÓ\\'. to z pewno§cią nie z po­
"udu ha'1dlu spekulacyjnego. Zaw-

Zoni". U29odnlllf'lt et'! to 
iest czqtue ( cZ'/ /ltoże bisie 
U~tQI1H3, te test r' prośfI.( 

okr4, re ... 
• 
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narzędzia i środki do oC'hrony roślin. 
Splzedaliśmy ich w t.ym roku za 100 
mln złotych To nie jest bagatela. A 
tamci po prostu piszą w umowie, że 
ich nie obchodzi, że to sprawa 1'01-
nilrów, a za fatygę zyska on na kaz.­
dym kilogramie trzy złote. Rolnik 
jest łasy na pielliądze, o jutrze nie 
myśli, a Zakładom t.eż nie zależy. 
bo jak zabraknie porzeczek kUplą 
kapustę. Cóż ich obchodzą k.)lISU­

menci! 
Zakłady ,na ją w tej spra wit.. .i~ ,t­

cze sł6wko do dodarlia: - Trzeba 
posłuchać, co rolnicy mówią o tej 
spoldzielnianej pomocy. My nie ma­
mimy fikcyjnymi obietnicami. Ci 
rolnicy, którZy dadzą sobie radę bez 
pomocy z zewnątrz, przyjdą do nas. 
My nie będziemy uczyć rolnika je­
go fachu, bo od tego...są odpowied­
nie służby doradcze. Rolnikowi 
mniej zresztą zależy na większych 
zarobkach niż na tym, żeby mu 
zbiory odebrać z pola. Cały rok za­
biega, stara się, a potem, gdy trze­
ba owoc odebrać, Spółdzielnia się 
nie kwapi. Zresżtą jeśli Spóld ziel­
nia byłaby tak dobra dla rolników, 
to oni trzymaliby się jej nogami 
i rękoma. My też - gdyby brała 
od nas jedynie 10 proc. mariy i wy­
wiązywała solidnie z umów. Sądzi­
my, że zdobyliśmy rolnik/JW przede 
wszystkim słownośclą, dostosowa­
niem się do ich życzeń. 

Zakłady Spożywcze mocno CI kcen­
tują , że na nabijanie rolników w 
butelkę pozwolić sobie me mogą· 
Dlatego też w umowach z kontra· 
hentami lojalnie precyzują, że na 
zadną pomoc zakładu w produko­
waniu owoców" - liczyć nie mogą. 
Energia przedsiębiorstwa nie inoże 
SIę ro~bijać na działania, które 
przekraczają jego kompetencje. 
Przemysłowi powinno się opłacać 
produkować narzędzia i materiały 
potrzebne rolnikom,· a GS-owi je 
sprzedawać. Zakład może gwaran-
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,.;ze te 800- 1000 ton truskawek i 
d\" a ty"iące ton porzeczek (IV miej­
sce w kraju) bylo. co z~pewniało 
Spnldzielni spokojny byt. Nie chce 
ona bynajmniej za ,,\ szelką cenę 
utrzymywać monopolu. Łomżyńskim 
Zakładom Spożywczym też zapropo­
nowali trzy gminy "w dzierżawę". 
• owogrod MiasŁkowo i Śn;adowo, 

gdzie jest niewiele plantacji: 
Niech powołają swoje słu/hy; roz­
wijają dotychczasowe i laKładają 
nowe plantacje, a w przyszłości 
niechby 'pija li śmietankę. Niech oni 
rządzą w jednych, my w drugich 
gm"inć:lC'h. Zdrowsza jest chyba kon­
kur ncja polegająca na tym. kto 
\J"typrodukuje taniej ładniejsze owo­
ce, niż na tym, kto kogo przechytrzy, 
przechwyci towar. Reforma nie mo­
że burzyć porządku. Cóż z tego, że 
my będziemy się ścigać w oferowa­
niu wyższych cen? Będziemy po pro­
stu nakręcać inflację, a rolnik z 
nas śmiał i zbijał kabzę. Przyszłoś(; 
'A idzę więc czarno - konkluduje 
prezes Pawlikowski - część za­
niedbywanych plantacji podupad­
nie. owoców zacznie brakować, więc 
ceny na nie pójdą w górę. Ale wtedy 
nie będzie już winnych. 

* 
Wyczuwam też ża l do wojewody 

Truszko\vskiego za to, że zezwolił 
Zakładom Spożywczym na "graso­
wanie" wśród plantatorów całego 
województwa. Jak to się więc dzie­
je, że preze~ Pawlikowliki dusi w 
sobie jakieś pretensje do. wicewoje­
wody, a prezes Wawrzynkowski 
skarży na niego do Najwyższego Są­
du Administracyjnego? Wicewoje­
waga Truszkowski wyjaśnia zagad­
kę: - PawlikowsKi ma do mnie żal. 
bo był monopolistą, a Wawrzyn­
kowski, że nie chcę dopuścić do 
"wolnoamerykanki". Zwróciłem się 
do ministra o zgodę na odstępstwo 

od zasady rejonizacji skupu, bo u­
ważam, że to stwarza monopol na 
mniejszych obszarach. Spółdzielnia 
powinna była sobie poradzić, mając 
atuty w postaci opieki nad plant;;!­
torami. Widocznie jej umowy nie 
są zbyt udane, mało dyscyplinujące 
skoro część rolników bezkarnie j~ 
zerwała. 

Jeśli natomiast prezes Wawrzyn­
kowski poczul się skrzywdzony, miał 
prawo się poskarżyc. Sąd jest, od 
tego, żeby osądził. Jestem jednak 
pewien, że popełnił błąd, gdyż prze­
słałem mu interpretację zarządze­
nia ministra, a on ją potraktował 
jako moją decyzję. Tak więc de 
facto prezes ma do mnie pretensję, 
o to, że minister zaJ:ządził, aby 
przedsiębiorstwo .,Las" utrzymywa_ 
ło swój priorytet w skupie runa 
leśnego... Ponadto przed zaskarże­
niem mojej decyzji powinien się był 
od niej odwołać - być tr oże od 
razu sprawa by 'się wy jaśniła. Mam 
też wrażenie, że niezbyt d lhrze 1'0-
zumit, on, co oznacza pun!{t skupu. 
Otóż, ja nie wymagam od nlf go, '\by 
informowal mnie, kiedy i gdzie wy­
znacza sobie spotkanie 7. kontra­
hentem. Ale oprócz tego jest 
je-;zcze tzw. wolny wykup nadwy­
żek - na targowicy lub w innych 
miejscach zwanych punktami skupu. 
Te ostatnie mu .... zą być zar jesŁro­
wane. Przeciw temu buntuje <;ię Q. 
Wawrzynkowski , a przecież na tym 
punkcie musi być ogłoszenie. w ja­
kich godzinach jest on czynny. Nie 
można dopuścić dó tego. (~ - gdy 
podaż się zmniej3z: - to pu nkt zo­
stanie bez uprzedzeni e< za m~ni ty. 
Proponowałem też, żeby obj(' firmy 
się dogadały. która gdzie będzi 
miała S\~'oJe punkty i żeby nawet 
po krkl.cńslw sltupo ~al tO\vcO jed­
na dla drugiej (któr'a akurat v tym 
reJUlll €. nla mniej kontntłll!',tów), 
żeoy 7ao~ Lczędzić na obsl..;dze 1 

traG.srJorcJe. No i aby uniknąc roz­
gardiaszu i takich sytuacji, l:e - \V 

jednej miejscowości są dwa' punkty 
dwóch spółdzi lni, z których każda 
podbija ceny. a rolnik biega od jed­
nej do drugiej. .r t to groteskowa 
\'.t i1ja. ale nie tnk bardzo niereaJ­
na. koro juź teraz \V umowie kon­
traktacyjnej preze:; Wawrzynkowski 
ZObowiązuje <; ię płaciĆ' z a w s z e 
w i ę c e j od Pa\.\'likowskif'~o o 3 
zł. Swoiste curiosum, tylko ile my 
w końcu będziemy płacić la słoik 
dżemu? Jestem zdecydowanym zwo­
lennikiem konkurencji, ale - przy­
najmniej dopóki nie wyszliśmy z 
gł~l)ok.e~,e luyzy u - mu ,:,; 31", orla 
opierać na zdrowym rozsądku. Nie 
W<; ... ) stkie chwyt v mogą byt dr)Zwo·· 
lonf. 

Na tj,Iy'1cowym rynku Jest '1a rn­
zie t. 1h.o d w-óch konku rentó IN a ja k 
z .. cj~ta toczy si~ między nimI wal­
Im! Lóż będzie sic: działo. g, 1y 7ja­
WI su; trzeci, lub nastc:pni? W vda­
je się, że Spółd7ielnia powinna 
otrzeć łzy i zacząć głóv,'kowctć. jak 
pozyskać wielu - bardzo pewnych 
dos tawców. 

Przeciwników, reprezentujących 
li 'spółdzielnie, więl<szość widzów 
po:-;Lrzega w dwóch barwach "bia­
ły" Pawlikowslri j .,czarny" Waw­
rzynkowski. Pawliko\vski to skrzyw­
dzony ogrodnik - od lat piplęgnu­
jący wojewódzki ogród owocowo­
-warzywny, chuchający nań czule. 
Wawrzynkowski to brutaL ~tór} 
w3k0czył do cudzego ogrodu z re­
wolwerem w ręku i łupi zefl 10 naj­
piE,kniejsze owoce. tratując pl zy o~ 
kazji plantację. Zapomina się wte­
dy o wszystkich wcześniejszych 
grzeszkach Spółdzielni, która nie­
jednokrotnie nadużywała swej mo­
nopolistycznej władzy. Nie zadbała 
też o to, żeby zappwnić swemu cen­
nemu ogrodowi odpowiedniej straży. 

Nie mam wątpliwości co do szla­
chetności intenCji obydwu przeciw­
ników: każdy walczy przecież nie o 
własną skórę, lecz o przetrwanie 
firmy , lepsze zarobki swych pra­
cowmków Nie rozumiem wię" dla­
,,"ego tylko prezesowi Wawrt:ynltow­
sklemu zarzuca się, że mysli wy­
łaclilh o romyślności swego przed­
siębiorstwa, a nie województwa, ba, 
nawet in aju. Nie powtnien robić 
nic innego, jak dbać o prosperowa- ' 
nie swojE" j spółdzielni, a Pa ..vlikcw­
ski - swojej; bo od martwienia 
się o c?łcść są zupełnie inni ludzie. 
Moź1,a sobie tylko życzyć, aby łą­
czy;) on! troskę Pawlikowskiego z 
energią WawrzynkowskieJ?:o. Na ra­
zie jednak czekam na następną run­
dę pojedynku - już za kilka mie­
sięcy. Sędziują rolnicy-plantatorzy. 
Szanse są wyrównane, tym bardziej 
że wielu sędziów postawiło na jed­
ną i na drugą stronę (czytaj: pod­
pi5:ało umowy z obu firmamiiedno­
cześnie) 



• 
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Bardzo proszę Swięty Panie Mikołaju o nowe łyżwy z butami. Bo te co mam są bez butów. 
Albo chociaż gwizdek do sędziowania w piłkę nożną. Piłkę już ma Tomek i Marek, to są moi 
koledzy, więc ja nie potrzebuję. Bardzo proszę o jakiś prezent dla mojej siostry Hani, bo ona 
jeszcze pisać nie umie. Ja uczę się tak sobie i grzeczny też nie jestem zawsze, ale chyba coś 
dostanę. Romek z kI. III c mówi, że Ciebie nie ma, ale ja mu nie wierzę. 

~ , 
Taki list znaleźliśmy pod drzwiami redakcji i chociaż napisany jest niezbyt ładną polszczyz­

ną, a podpis i adres nadawcy był zamazany, postanowiliśmy go wydrukować, żeby nadawcę nie 
spotkał zawód. Może św. Mikołaj domyśli się, kto do niego pisał? 

A Wy, czy wysłaliście już listy? .Napiszcie n am, jakie dostaliście upominki. 
-

szkol 
a n 
r 

Agentki SAP ze Szkoły Podsta­
wowej nr 7 - Agnieszka Bittner, 
Monika Dobrakowska, Agnieszka 
Rokowska, Olga Grzeszczyk (wszy­
stkie z' klasy VII c) - donoszą: 

• Wybuchła epidemia sprawdzia­
nów. Ostatnio każdego dnia mamy z 
czegoś klasówkę. Przeszliśmy już 
przez botanikę, polski, geografię, fi­
zykę, chemię i matematykę. Na ogół 
wypadają one dość dobrze. Pani od 
polskiego często mówi nam, że na 
jej lekcji jest "szkoła żydowska", bo 
wszyscy trochę rozmawiają, a ona 
uspokaja nas stukając w stół klu-
czami. . 

• W tym roku przybył nam no­
wy przedmiot - chemia. Pani che­
miczka dobrze tłumaczy, więc lubi­
my i chemię, i panią. Jednakże naj­
lepszą lekcją jest wuef z panią Mac­
kiewicz. 

• W czwartek w klasie było mię­
towo i. .. łzawo, bo wszyscy wysma­
rowali się balsamem. Monika, Doro­
ta i Tomek płakali, gdyż niepotrzeb­
nie namaścili się pod oczami. Wy­
chowawczyni dopytywała się ostro, 
czyj to był pomysł. Z klasy nikt nie 
wydał, ale wykablowali nas szósta­
ki. 

• Podobno w szyscy nauczyciele 
narzekają na nas, że jesteśmy naj­
gorsi w szkole. W ubiegłym roku 
mieliśmy pierwsze miejsce pod 
względem zachowania, nauki i czy­
telnictwa i chyba tak mocno się nie 
zmieniliśmy. A pani wychowawczy­
ni skarży się jeszcze' na nas, że w 
klasie urządzamy rewię mody, bo 
niektóre dziewczyny chodzą w szet­
landach i kolczykach. 

• Marta obraziła panią wożną, 
która nie chciała otworzyć jej szat­
ni. Później' było jej głupio. poszła z 
przeprosinami i jest już wszystko 
w porządku. 

• Samorząd szkolny ściga wszy­
stkich za brak tarcz na wierzchn iej 
odzieży. Jest to dość droga przy­
jemność, bo jeżeli ktoś nie ma wca-
1e tarczy przy sobie - płaci 10 zło­
tych, jeśli ma ją na agrafce - 5 
złociszy. 

• W tym roku, jako klasa spor­
towa, mamy darmowe obiady. .-

Agentki SAP ze Szkoły Podsta­
wowej nr 4 Irena Domańska, 
Małgorzata Jackiewicz, Anna Paras 
i Anna Wnuczyńska (wszystkie z kl. 
VII b) - donoszą: 

• Nasz klasowy samorząd robi 
wszystko, by klasa była zgrana, ale 
jakoś nic z tego nie wychodzi; 
chłopcy dokuczają dziewczętom, a 
dziewczyny plotkują. Przestaliśmy 
wierzyć w te naprawdę zgrane kla­
sy. 

- -
• Przeżywamy erę naj różniej­

szych klasówek. Najtrudniejsze 
sprawdziany są zawsze z historii -
zwykle musimy odpowiedzieć na o­
siem, dziewięć pytań w ciągu trzy­
dziestu pięciu, może czterdziestu 
minut. Rzadko starcza nam czasu. 
A jeżeli chodzi o ściąganie, to chy­
ba najłatwiej to uprawiać na zoo­
logii. Ostatnio cała szkoła uczy się 
na pamięć regulaminu szkolnego, 
który wisi na korytarzu. Trzeba u­
mieć na wyrywki 14 obowiązków i 
10 praw ucznia. 

• W meczu koszykówki dziew­
cząt reprezentacji klas siódmych z 
reprezentacją klas ósmych wygrały 
klasy siódme. 

• W szkole zapanowała moda na 
noszenie kolczyków. Ostatni szał, to 
w każdym uchu mieć inny kolczyk. 
A poza tym w starszych klasach 
stało się modne zakładanie zeszytu 
"Złotych myśli". Tam zaprzyjaźnio­
ne koleżanki wpisują swoje ulubio­
ne lektury, piosenki, filmy, aktorów, 
inicjały sympatii, jeżeli ją mają, 
swój przyszły zawód. 

• Niedawno obchodziliśmy w 
klasie imi€niny Renatki. Solenizant­
ka przyniosła cukierki, wszyscy jej 
składali życznia, a chłopcy ją wybu­
jali. Teraz przygotowujemy się do 
Andrzejkowej dyskoteki - zbiera­
my już wosk na różne wróżby, a 
także zastanawiamy się nad Miko­
łajkowymi niespodziankami. 

• 'Mamy surową panią woźną, na­
wet na "dwunastowej" przerwie nie 
chce wypuściĆ głodnego człowieka 
do "Jacusia" po ciastka lub tlUłkę. 

Z 
Ryc 

- Jak się czuje laureat me­
dalu imienia Jana Christiana 
Andersena? 

- W jakim sensie? Dumy? 
Tak, jestem dumny, bo spotkało 
mnie wielkie wyróżnienie. Bar­
dziej jednak byłem uradowany 
tym, że przy tej okazji mogłem 
tak wiele mówić o polskich 
książkach dla dzieci. A trzeba 
wiedzieć, że na świecie ten me­
dal jest bardzo wysoko ceniony. 
Przekonałem się o tym dopiero 
w Cambridge w Wielkiej Bry­
tanii, dokąd pojechałem, aby go 
otrzymać. U dzieliłem wtedy, w 
ciągu kilku dni, mnóstwo wy­
wiadów - nawiasem mówiąc o 
wiele więcej niż dotąd w kraju 
- w niektórych pytano mnie o 
wiele spraw, ale przede wszyst­
kim o polską plastykę dla dzie­
ci. Świat bardzo interesuje się 
wychowaniem dzieci przez sztu­
kę, szczególnie przez ilustrację, 
która jest przecież pierwszym 
sposobem przekazywania wiado­
mości - zanim jeszcze nauczy­
my się czytać. 

- Kto przyznaje medal imie­
nia J. Ch. Andersena? 

- Międzynarodowe jury po­
wołane przez Międzynarodowy 
Komitet Książki dla Młodzieży, 
w skrócie (z j~zyka angielskiego) 
IBBY, do którego. należy 75 
państw, w tym także Polska. 

- Ilu ludzi może pochwalić 
się tym odznaczeniem? 

- W dziedzinie plastyki jes­
tem dziewiąty na świecie a 
pierwszym Polakiem, który o­
trzymał ten medal. 

- Czy liczył Pan kiedyś, ile 
ilustracji dla dzieci Pan wyko­
nał? 

CIĄG DALSZY NA STR. 8 
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"-' Nie, i chyba byłoby to nie­
możliwe, bo od 15 lat rysuję i 
maluję dla dzieci. W samym tyl­
ko "Misiu", który założyliśmy 
wspólnie ze Stanisławem Ale­
ksandrzakiem i Czesławem Jan­
czarskim, literackim tatą "Mi­
sia", znaleźć można tysiące mo­
ich rysunków. Ilustrowałem tak­
ż~ ponad 120 książek. 

- Z czym kojarzy się Panu 
nazwa naszego miasta? 

- Łomża? Z obecnością w 
niej ludzi, którym leży na ser­
cu sprawa książki dla dzieci. 
Przed trzema laty "Nasza Księ­
garnia" - wydawnictwo, w któ­
rym pracuję od wielu lat­
brała udział w imprezach po­
święconych tej ważnej sprawie. 
A wcześniej Wasza wojewódzka 
biblioteka zaprosiła na wystawę 
naszych książek, które p'otem 
przekazaliślny do jej księgozbio­
ru. Takie spotkania są potrzeb-o 
ne, żeby w naszych trudnych 
warunkach znajdować ciągle no­
we sposoby dostarczania dzie­
ciom coraz większej ilości wciąż 
piękniejszych i mądrzejszych 
ksiażek. Dla mnie zaś takie im­
pre~y są konieczne, . bo mam o­
kazję spotkać się z dziećmi. Bar­
dzo lubię i potrzebuję takich 
kontaktów. 

- Chyba KONTAKCIKOW? 
- Tak KONTAKCIKO\V, bo 

podczas nich odświeżam moje 
widzenie świata, porównuję je 
z widzeniem dzieci. Po prostu -
ładuję się jak akumulator. 

- Zapraszamy więc do Łom­
ży na spotkanie z czytelnikami 
"Kontakcik6w". 
~. - Przyjadę z wielką' chęc;ią. 

- Uoz;ni.a\\;ial Henryk Gala 

o I 

W piwnicy panował całkowity 
mrok. Monika zbiegła szybko ze 
schodów. W którymś z mieszkań 
zegar wybijał godzinę: jeden, 
d . I wa, trzy ... OSIem. 

- O rany, to już ósma! No, to 
Kajdżer się wścieknie~ obieca­
łam być o siódmej. 

Przed drzwiami jeszcz raz 
się obejrzała. Nie zauważywszy 
niczego podejrzanego zagwizda­
ła krótko trzy razy. Był to u­
mowlOny sygnał wszystkich 
członków klubu. W kilka sekund 
"po tym otworzyły się drzwi. Mo­
nika weszła i powoli skinęła 

głową. Wszyscy byli obecni. Sie­
, dzieli w półkolu na podłodze w 

bardzo dziwnej pozie - każde­

mu p6ł twarzy zasłaniały duże, 
ciemne okulary. Kiedy pierwszy 
raz przyszła do klubu śmieszy­
ły ją i te ogromne okulary, i po­
za, w której siedzieli, i poważna 
muzyka wydobywająca się z ma­
gnetofonu; drażnił półmrok, 

przysłonięte okna i pustka po­
mieszczenia. Dziewczyna do dziś 
nie mogła sobie przypomnieć, w 
jaki sposób znalazła się w pacz­
ce Kajdżera. Zaraz - jednalt 
został w pamięci jakiś szcz,egól 
- chyba po awanturze z rodzi­
cami. Uciekła wted~ z domu i 
błąkała się po ulicach. Jej na­
strój był taki, jak pogoda - pa­
-dał deszcz. Podszedł do niej ja­
ktś -chłopak i zapytał: 

- Ty jesteś Monika? Chodź 
ze mną. 

Dziewczyna przestraszyła się 
i krzyknęla: 

- Zostaw mnie, odejdź) bo ... 
A potem już nic nie pamiętała 
i do dziś nie wie, kiedy i jak zna­
lazła się w ciemnym pomi~szcze­
niu wśród czarno ubranych 0-, . 
s6b z zasłoniętymi twarzamI. 

Z zadumy wyrwał ją ostry 
głos Kajdżera: 

- Osma. Myślisz, że będziemy 
wiecznie na ciebie czekać? Jesz­
cze jedno spóźnienie i zastano­
wimy się nad pewnym punk tern 
regulaminu. Jasne? 

Monika stanęła w wyzywają­
cej pozie i lekceważąco spojrza­

Rys. ZB. RYCULICKI la na szefa. 

, 

- Ciemne! - wycedziła przez 
zęby. 

Szefa za tkało. W stał, wykrę­
cił jej rękę, aż syknęła z bólu j 

nerwowo mówił: 

- Słuchaj dziewczyno, spad­
nij z wysokości i prz~stań zgry­
wać ważniaczkę, bo SIę doprzty. 
kasz! Nie jesteś u mamUSI, któ­
ra zniesie każdy grymas. Mamy 
dla cieble ekstra zadanie. Podob­
no chodzisz z Michałem - ostat· 
nie słowo wyrzucił z siebie 2 

nienawiścią. - Za cztery dnj 
sprowadzisz go do parku. Do 
parku Borawskiego. 

O Boże - pomyślała z prze-H , 

stracherl} ~ przecIe z tam się 

wszystko za~zęło". A Kajdżer 

ciągnął dalej: 

- Tylko z nim. Bez obstawy. 
Jak go sprowadzisz, twoja spra­
wa. 

- Co chcecie z nim zrobić? 

- To nie interes dla dziew-
czyn. 

- W takim razie go ~ie spro­
wadzę, 

- NH~ stawiaj się - burknął 

i spoliczkował Monik~. - Z na­
mi, jeszcze nikt nie wygrał. . Po­
tem podszedł do magnetofonu i 
wyłączył go. Nie potrafił, nie 
chciał, nie mógł ukryt wściekł-Q­
ści. Kl~dy się 'trochę u~okoił, 
nachylił się do' ucha dZ~ewc2!yny 
1 szepnął: - Zostań - chwilę. -
Poz.ostałym c~onkom klubu 
rzucił od niechceni-a: - następ­
ne spotkanie w czwartek. Każdy 
wie, co ma robić. 

Gdy byli już sami Kajdżar 

wziął l~ękę dziewczyny, 

- Bardzo bolało? 

- Sadysta - rzuciła przez zę-
by i wyrwała swoją dłoń. 

- Kochas~ Michała? 

Spojrzała kpiąco. 

- Kochasz go - stwiel:dził 

szeptem. - A dlaczego mnie ... 
Nikt. 

"Nasturcja", kI. VIII 
łJomża 

, , 

Nie jestem pewny, 

Ale tak mi się zdaje. 
te bardzo przyjemnie jest być 

Mikołajem. ". 

Kojarzą si~ prezenty. 

Wiem, że n,iejeden Mikołaj 

W gJowę się mocno skrobie 

Myśląc: 

..(.~. 
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W dzieciach to ' imię budzi ' -

Specjalne sen~ymenty, 

Z Mikołajem bowiem 

"Czy m02e Mikołaj dać prezent 

b· ?H sameJ.l1u so le. • .. 

LUDWIK JERZY KER' 
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Żył sobie Mróz-Czerwony 
Nos. Latem odpoczywał, zimą_ 
bardzo dużo pracował. Sypał na 
ziemię śnieg, zamieniał wodę w 
lód, malował na oknach piękne 
wzory, nakazywał ludziom ubie­
rać się w ciepłą odzież: futra, 
czapki, szaliki. 

Miał też syna - nazywali go 
Przymrozkiem który We 
wszystkim pomagał ojcu. 

Pewnego razu Mróz i Przy­
mrozek zabawiali się razem. Na­
gle zobaczyli na drodze bogate­
go panicza, który jechał koniem. 
Miał na sobie ciepłe futro, czap­
kę, na rękach - cieplutkie rę­
kawiczki. 

Przymrozek chciał popisać się 
przed ojcem swoją siłą. Wlazł 

paniczowi pod futro i zaczął go 
mrozić. Panicz od razu zmarzł, 
chociaż miał grube futrzane 0-

kryde. Przymrozek wrócił do 
ojca i powiedział: - Widzisz, 
jaki jestem silny. 

Mróz-Czerwony Nos odpowie­
dział mu: - .JeŚli masz tyle si­
ły, to sprób.uj zamrozić tego oto 



chłopa, który idzie tą samą dro­
gą i w rękach trzyma topór. 

Syn zgodził się. Najpierw 
Przymrozek wlazł w walonki. 
Szybko zaczęły marznąć chłopu 
nogi, więc poszedł szybciej, a 
gdy to niewiele pomagało, po­
biegł do lasu tak szybko, że zro­
biło mu się gorąco. Widząc to 
Przymrozek wlazł mu pod ko­
żuch. Skóry były już stare, wy­
tarte, za wiele ciepła już nie da­
wały. Lecz chłop zabrał się żwa­
wo do rąbania drew i natych­
miast zrobiło mu się gorąco. Na­
wet zdjął z siebie kożuch, ściąg­
nął rękawiczki i kontynuował 
pracę. Widząc, że nic z siedzenia 
w kożuchu nie wychodzi, Przy­
mrozek opuścił ten stary łach­
man, wsze~n chłopu do rękawi­
czek i tam postanowił zaczekać 
na ich właściciela. Rękawiczki 
stały się twarde jak kamień ł 
zimne jak lód. 

Chłop skończył pracę, włożył 
na siebie kożuch, potem na ręce 
rękawiczki i od razu dostrzegł, 
że siedzi w nich Przymrozek. 
Ściągnął je i zaczął ile sił bić 
toporem. Biedny Przymrozek le­
dwo zdążył uciec. I nie udało mu 
SIę zamrozić chlopa. 

Fi>t ZO. RVC'" .JeKY 

Ta wycieczka była inna niż 
wszystkie. Nie pojechaliśmy 
zwiedzać zabytków, wystaw, o­
grodu zoologicznego, lecz do 
miejsc pamięci narodowej. 

nisowi i jego załodze, poległym 
we wrześniu 1939 roku - spo­
łeczeństwo Ziemi Łomżyńskiej". 
Zapalone znicze zdawały się za­
pewniać, że my, młodzi, nigdy 
nie zapomnimy o wierności i ' 
boha terstwie nieżyjących już 
rodaków. Harcerski hymn nad 
grobem kapitana, jak nigdy do­
tąd, zabrzmiał powagą i zadu­
mą· 

Mieszkańcy Łomżyńskiego pa­
miętali również o obrońcach 
Wizny. W 1967 roku wznieśli ku 
ich czci pomnik. Tu także pozos­
tawiliśmy po sobie świeże kwia­
ty i drgające plomienie zniczy. 

f 

Na kanliennej płycie w Jezior­
ku smutny szereg imion i na­
zwisk poległych. To właśnie w 
tym miejscu, w lipcu 1943 roku, 
hitlerowcy w bestialski sposób 
zamordowali rodziny łomżyń­
skiej inteligencji. Stanęliśmy 
minutę w ciszy ... Po chwili za­
palone przez nas lampki roz­
świeciły bukiety kwiatów. Za­
patrzeni w te migające płomyki 
myśleliśmy o wszystkich bez­
imiennych bohaterach tamtych 
dni, o naszych rówieśnikach z 
tamtych czasów. 

Gdy ruszyliśmy w kierunku 
Strękowej Góry w autokarze nie 
było słychać wycieczkowego 
gwaru. Grób kapitana Władysła­
wa Raginisa powitaliśmy mil­
czeniem. Z pamiątkowej tabli­
cy odczytaliśmy napis: "Boha te­
rskim obrońcom odcinka Wizny, 
kapitanowi Władysławowi Ragi-

To spotkanie z mogiłami lasu 
jeziorkowskiego, szumiącymi li­
pami nad grobem kapitana Ra­
ginisa, kamieniem z pomnika w 
Wiźnie - spotkanie z męstwem, 
bohatel'stwem, ofiarnoŚCią i hez- . 
granicznym patriotyzmem 
jakże zmieniło sens słowa: Oj­
czyzna. 

Barbara Rogowska. Id. \t n l 
Łom~a 

••• II rasem 
Pierwszy raz z jego . nazwis- wało mi się przy tym, że grozi 

kiem zetknęłam się, gdy mój mi wzrokiem: .,Dlaczego nie 
. cioteczny brat odrabiał lekcje, a chcesz nauczyć się moich -twier-
tata powiedział, że wygląda jak dzeń?" - Ależ skąd - powie­
Pitagoras. Spojrzałam na kuzy- działam skwapliwie - nauczę 
na z politowaniem: Pitagoras to- się, nauczę. Minęło tyle tysięcy 
starzec o groźnym spojrzeniu, z lat, pana twierdzenia nadal są 
długą· po pas bx:odą. Dla upew- . -potrz-ebne, a 8ła"v~ pańska n~ 
nienia si~ ' otw()rzyłam encyklc- ' . małej~. M-ówł!am tak bez skład~ 
.pedięr Niestety, to co ujrzałam' lecz jeg<> spojrzenie ciĄgl:e pGZ()­

zaskoczyło mnie: I mężczyzna o stawaro gurowe, Z ulgą więc 
budowie Herkulesa i do tego z ~krięłam encyklopedię. 
krótką faluJ'ącn bródką Wyda.. AAn1eszka Gry,o, xl. VI 
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konIakciki 
Kontakciki! Kontakciki! 

wszystkie dzieci znają. 

Lubią fraszki i żarciki, 

opowieści, konkursiki 

i rysunki i wierszyki. 

Maruna Kozłowslta 
kI V, Nowogró'" 

Jest takie miasteczko - Nowo-
gr6d, 

gdzie Iriieszkam od dawna. 
źyje tu lud kurpiowski, 
szczery, gościnny i sławny, 

Na mapie nie zawsze go spotkasz, 
lec:i łatwo znaleźć samemu -
leży, gdzie Pisa wpada do Narwi 
a las szumi drzewami. 

Choć małe iest i nie ma zabyt· 
t.6w, 

d 

dom w 
alb u 

I 

w pelerynie 

Czasem długo przy pa truje się 
plęknej, młodej kobiecie w ory­
ginalnym kapeluszu nałożonym 
z fantazją. Zachwyca mnie jej 
spokojna twarz. Podziwiam su­
knię z-ozdobnym żaboten1, sznu­
ry korali na szyi. futrzany koł­
nierz. Z ramion zwisa kloszowa 
peleryna, która również dodaje 
wi~le tii'oku i laj~mnłczości. My­
ślę~ ż-e -bai'{}ZQ pięknie u.bierały 
się dawniej kobiety . Ta -dama, to 
moja ba beia z naj tarszej w 1'0-

dzinnY!ll albumie fotog~·afii. W 
młodości była artystką ludową, . 
tkała dywany, malowała i wy- .. 
szywa1a makaty. Obecnie mni~J 
tka - ma już 66 la t - często 
choruje. Pomaga t ż młodszemu 
synowi w gospodarstwie , gd 7 
mieszka na ws i 

Dom, w którym mle zka bab­
cia, to dla mnie świat baśni; 

brakuje tylko ba "niowych posta­
cL ŚCiany zdobią pi~kne lnakat:v 
w różne wzory i kwiaty. Na pod­
łodze i łóżka<:h d. 'wany. ale jak 
tkane! Co za pomysły i wyobra­
źnię ma moja babcia! 

U'rszula T> c . kI V 
Nowogród 

lecz jednym mi~jsc: -m Slę ('hwa­
li: 

to chaty z kurpiow~kich zal~ąt­
ków 

oc zebrał je Adam Chętnik 

Chciałabym w zystkich p,rz t='k 0 -

o pięknie tego mla ta. 
Ktoś może powit': przf'sada 
Trudno. Kocham go i ba __ ta 

na( 

Graż,,·n& rhah~rt I-i. 

kI. VI No"" ogt'ód ł 

g 

I 



1 

I 
~ 

, 
I , 
i 

ane kółko 

Jest poniedl.iał<: k popołudme I na 
dworze ciemno, bo to listopad. W 
małym pokoju, w domu kultury w 
Zambrowie, swieci się jasne światło. 
Dziesięć dziecięcy ch główek pochy­
la się nad kolorowymi papierami. 
Dzisiaj. ze strzGPków barwnych ga­
zet, powstają lwy. Przed tygodniem 
wszyscy ry sowali ZOO, a jeszcze 
da wnie) - rebili laleczki l; butelek 
od oranżady i gałganków 

- Najladme sza Jest laleczka Ma­
riusza - mówi ,Jedna z dziewczynek 

- Wcale nie - sprzeciwia się 
irma. mn]cJsza od tamtej, ale za to 
bard70 piegowata - Wcale nie 
PO\ ' tarza .. ,pomagając" sobie Języ­
kiem pr~y formowaniu lWIego ogo­
na. 

- \Vlaśnie że naJ]adnieJsL.a, bo 
111a najgrubsz) warkocz. 
Rozmawiają. sprzeczają się, ale 

naprawdę są najlepszymi koleżan­
kami. Przecież chodzą razem na za­
jęcia kółka plastycznego. Oczywiś­
cie, ważne jest, która ma rację, ale 
ważniejsze jest chodzenie "na kół­
ko": malowanie, wyklejanie, szycie 
i haftowanie. Tak samo - przygo-

I 
towywanie W) staw, które oglądają 
WSZ) scy ludzie prz) chodzący do do­
mu kultury. 

- Andrzej - mówi mała Basia 
- nauczy nas robić meble z kar-
tonu. 

- On to umie, chodzi już do III 
klasy - tłumaczy Mariusz, młodszy 
brat Andrzeja. 

- Czas koń<:zyć pracę l zabierać 
się za sprzątanie - mówi pani ins­
truktorka, Cecylia Sołjan. Od ośmiu 

Naklt'janl<a MARTY KOWALEWSKlEJ 

lat prO\\adZl kółko plastycz.ne dla 
dzieci w Zambrowie. Najpierw w 
klubie .,Relax", a z chwilą otwarcia 
domu kultury, tutaj. - Korzystać 
z naszego kółka może każde dziec­
ko, nie spra wdzamy umiejętności, 
potrzebna jest tylko chęć. I chęt­
nych nie brakuJe, ale przyjąć mo­
żemy tylko dziesięcioro dzieci, tyle 
ile miejsc jest przy stolikach w na­
sze] małej pracowni Nie dzielimy 
też uczestnikó\\ na lata czy klasy, 
nie sta wia się stopni. Spotykają się 
tu dzieci w różnym 'N ieku tak dłu­
go, jak mają oehotę. Najczęściej są 
nam wierne przez dwa, trzy lata. 
Potem zajmują się innymi sprawa­
mi. ale umiejętności sprawnych rąlt, 
których nabrały tutaj, pozostają 
i prz) dają im się 

Do pracowni zaglądają uczniowie 
ogniska muzycznego, które także 
mieści się w domu kultury. Czasem 
inne dzieci. 

- To moja siostra - mówi jed­
na z dziewczynek, sprzątając zę sto­
lika niepotrzebne strzępki papieru 
- chciałaby chodzić ze mną na kół­
ko plastycL.ne. Należała do zespołu 
tanecznego, ale już go nie ma więc 
przychodzi po mnie, jak '.\'racam z 
zajęć 

- Niedługo czeka nas wielkie wy­
darzenie - mówi pani Soł]an 
Przygotowujemy się d'O \\ spólnej 
w)'stawy z uczniami szkoły nr 3, 
Tam malują \\ szystkie dzied wiele 
bardzo ładnie, ale każde z naszej 
dziesiątki chce, ab) ich pra~e były 
lepsze. piękniejsze Trudno je więc 
teraz oderwać od zajęć. 

Naklejanka BASI M LEC 

Zrobię Inamie nlespodzlan ·ł(ę_ 

••• j przygotuJę na ko ację 
kluski kładzione 

Jedno jajko wbijamy na spode­
czek, przekładamy do kubeczka; roz­
bijamy widelcem, dolewając jedną -
dwie łyżeczki zimnej wody. Miesza­
my dalej i dodajemy powoli mąkę 
(by nie dopuścić do powstania gru­
dek). Jeśli jajko jest małe, to trzeba 
zużytkować na kluski pół szklanki 
mąki, jeśli większe - to trochę wię­
cej niż pół, ale nie pełną Bierzemy 
szczyptę soli i oprószamy ciasto! je­
szcze raz dokładnie mieszamy. Sta­
wiamy garnek na kuchennej płycie, 
wlewamy do niego jeden-półtora li­
tra wody i czekamy, aż się zagotuje. 
Met'alową łyżkę zanurzamy najpierw 
we wrzątku. brzegiem łyżki nabiera_ 
my odrobinę ciasta - mniej niż pół 
łyżki. Uderzając lekko o brzeg garn_ 

ka, strącamy kluskę do wrzątku. 
Gdy już wszystkie są w garnku, mte­
szamy je, nakrywamy pokrywą i go­
tujemy 10 minut (a czas liczymy od 
ponownego zagotowania wody). Kie­
dy wszystkie kluski wypłyną na 
wierzch jest to sygnał, że można wy­
bIerać je cedzakiem. Kładziemy klu­
ski na talerzyku. Jeśli mama wróci­
ła akurat z pracy, to triumfalnie 
wnosimy danie do pokoju i podaje. 
my z malutkim kawałkiem masła. 

Albo też czekamy na powrót mamy, 
nie martwiąc się, że kluski ostygną 
Odsmażamy je wtedy na patelni, 
wcześniej rozgrzewająC' łyżkę smal­
cu lub margar~ny. Tak przygotowa­
ne są nawet znacznie smaczniejsze. 

------------------------------------------------------------------

pragnę naWIązać z Tobą kore­
spondencję. Nazywam się A­
gnieszka Borodejuk, mam 11 lat, 
jestem uczennicą VI klasy 
Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Mlastkowie. Mieszkam w Czar­
torii odległej o 5 kilometrów 
od Miastkowa. Do szk9ły doje­
żdżam przyczepą traktorową 
zwaną przez nas - ucznlów -
"bonanzą" lub "budą". Latem 
czujemy się w niej jak ryby poz­
bawione tlenu, a zimą zęby ska­
czą w takt rock and rolla. 

Moja wieś położona jest na 
lewym brzegu Narwi. Z jednej 
jej strony rozpościerają SIę roz­
ległe łąki porośnięte jałowcami. 
Widać tu pasące się w oddali 
stada krów i owiec, i koni, za 
którymi krok w krok podążają 
pasterze ze swoimi wi.ernymi 
psami. Wiosną krążą nad łąka­
mi stada czajek, które zakładają 
tu swoje gniazda i wych9Wują 
pisklęta. W oczkach rozfanych 
stawów królują dzikie gęsi, kacz­
kI, a nawet łabędzie. Późnym 
latem bociany urządzają na łą­
kach sejmiki przed odlotem w 

PRAWOSKRĘTNm: l) początek biegu 
rzeki, 3) kondygnaCja w blOkU mieszkal­
nym, 5} nim sŁodzi się herbatę. 7) prze­
stępcza kryj6wka, 9) czarna, smaczna, o­
krągła. zbierana jest w lesie, 11) sporto­
wiec na rowerze, 13) z loltomotywą i wa­
gonami. 15) nasze żółte bogactwo natural­
ne rodem z Tarnobrzegu, 17) jest przeci­
nana w czasie uroczystości otwarcia. 

LEWOSKRĘTNIE: 2) siedzą na nlej ku­
ry. 4) zdobywa się je w szkole. 6) w nim 
można zobaczyć swoje oblicze, 8) miejsco­
wnść historyczna związana z datą 12 X 1~3 
r .. 10) na nim się pisze obsadką. długo pi-

= 
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dalekie kraje. Jeden z nich wra­
ca co roku do założonego przez 
SIebie na wysokim Słupie gniaz­
da. vVieczorami od stawów roz­
lega Slę rechota,nie żab. Na pod­
mokłym rowie kwitną niezapo­
minajki. Obok mego domu na 
rosocha tej sosme zamieszkała 
wiewiórka która codziennie 
przychodzi pod okno po porcję 
suchej bułkl. Po drugiej stronie 
wsi rozposcierają się mieszane 
lasy pełne grzybów i zwier:zyny. 
Często w jesienne popołudma 
zapuszczam się w nie. Zdarzy 
mi się czasami zniszczyć sidła 
zastawione na zwierzynę przez 
kłusowmków. Malowniczy kraj­
obraz mojej okolicy podziwiają 
wczasowicze i turyści przeby­
wający tu la tern w ośrodku wy­
poczynkowym. 

Jeżeli zainteresowały Cię u­
roki mojej okolicy, napisz do 
mnie, a ja postaram się byś mo­
gła je w najbliższe wakac.j zo­
baczyć. 

Agnieszka Borodejuk 
kl. VI, Cza rtoria 

sem, 12) na królewskiej głowie. 14) •• ly~ 
sina" w lesie. 16) koniec, meta, zakOl'l~ 
czenie. 18) popularna ryba żyjąca w g6r~ 
skich potokach. (E. J.) 
Wśród autorów prawidłowych rOlwią· 

zail (tylkO na kartkach poc7towych) na­
desłanych do 20 grudnia br. rozlosujemy 
trzy cenne nagrody książkowe. 
Krzyżówkę z numeru listopadowego. 

prawidłowo rozwiązało 45 dzieci. Nagrody 
wylosowali: Lucyna C7epel Borys6wka 
28 17-212 Łosinka, Krzysztof Kozłowski, 
uL Sienk:ewicza 2/14 Łomża, Lena Szczy­
glew~ka 18-414 Nowogród ul. Miastkow­
sIta 3a/10. 

• 



DOKOŃCZENIE ZE STR l 

przepraszam kochany Kaziu, pro­
szę Cię, czy byś nie m6gł pomóc mi 
w opłaceniu. podatku. Bo teTllZ wszy­
stko u. nas zrobiono na jedną ratę 
i mam zapłacić przeszło 1000 zło-

. tych" 
- Pomogłem, wysłałem. Siostra 

podziękowała, list od niej. gdzieś. je~t, . 
jak będzie potrzeba to S1ę znaJdzIe. 

W tym roku zaczął gospodarować 
na własną rękę. Wspólnie bowiem, 
przy świadkach, sporządzili "Dobro­
wolną domową umowę" Matka, 
Adela D. oświadczyła, że przeknuje 
swoje gospodarstwo synowi Kazi­
mierzowi. Zaznaczyła. że syn Ste­
fan ma na siedlisku własny warsz­
tat i musi mieć do niego dojazd 0-

ID 

raz możliwość korzystania z. jednej 
trzecIeJ stodoły, by mógł dosuszać 
materiały stolarskie. W trakcie spi­
sywania umowy KazimIerz przeka­
zał pięćdziesiąt tysięcy złotych, ja­
ko spłatę Józefa; braci Jana i Ma­
riana zobowiązal się spłacić do ro­
ku 1985. 

Adela D. zamierzała jednocześnie 
przekazać mu gospodarstwo urzę­
dowo. Złożyła odpowiednie doku­
menty w Urzędzie Gminy, le~z wy­
cofała je, gdy dowiedziała się, że 
nie otrzyma renty. 

- To nie był powód, że matka 
zmieniła decyzję na moją nieko­
rzyść - przekonuje Kazimierz. -
To sprawa braciszków, a zwłaszcza 
Stefana. &iągnął z Warszawy Jana. 
pobuntował wszystkich, przekaba­
cił matkę i zaczęli mi dokuczać. 
Chciał zwieŹĆ siano i zboże, zabili 

wejście do stodoły. Wyganiają ją z 
podwórka. Wypędzają krowy z o­
bory. na szarugę. Chodził do komi­
sarza, naczelnika, milicji. Kto mu 
pomógł? Nikt. A dlaczego? To oczy~ 
wis te. 

- Co ja mam? Tę pensję. A Stefan 
robi dla "Cepelii", miesięcznie wy­
ciąga i siedemdziesiąt tysięcy. Ma 
czym posmarować. gdzie trzeba. 

- Czy zapewniłby pan matC'e -
gdyby przekazała panu gospodar­
stwo nie otrzymując w zamian ren­
ty - u trzymanie, powiedzmy, stałą 
miesięczną pensję? 

- Panie, przeżyłaby. Dużo jej 
trzeba? Poszlaby do pomocy spo­
łecznej, coś by dali ja też by m coś 
dołożył. 

* 

Przegniłe sztachety w rozwartej 
na oścież bramie Z lewej murowa­
niec z szerokimi oknami, na wprost 
stodoła pokryta eternitem, z pra­
wej zaniedbana, maleńka drewnia­
na chałupa. Murowaniec 10 warsz-

. tat Stefana W chacie mieszka mat­
ka, Adela D. W ciasnej kuchni sta­
re. wysłużone, ubogie graty. A~ela 
D. ma siedemdziesiąt pięć lat. Wlele 
lat temu sprzedała mężowskie pole, 
dała pO groszu wszystkim, oprócz 
najmłodszego, Józefa. 

Tak chciała przekazać te parę 
morg6w i .zagrodę Kazikowi. Ale za 
co ŻyĆ skoro nie dostałaby renty? 

-"Kazik się zmienił. Jak już my­
ślał, że wszysUto jego zaczęłam mu 
zawadzać. 

Na wiosnę, chora, pojechała do 
( Warszawy. 

- Myślałam. zamknę oczy. 
Wróciła. Przywitał ją wtedy strasz­

nym słowem: Gdzie tu, cholero, 
~rzyjechałaś". Potem kazał. o?róż­
nić jedną izbę; sam chwyclł ~Ię za 
wyrzucanie sprzętów . Przy sąsIadce 

- Nie mogę przy nim zostać. 
Nie może też z.godzić się, by zajął 

jedno pomieszczenie, już się go boi. 
Nie pozwoli, by w oborze, tuż za 
drewnianą. przegniłą ścianą, Ka­
zimierz trzymał swoje trzy krowy. 
bo cała gnojowica podcieka do piw­
niczki pod jej pokojem. I ma włas­
nego prosiaka. którego nie ma gdzie 
trzymać. O tę oborę cała ta ostatnia 
awantura z Kazikiem. 

- On mi mówi: "Do Choroszczy z 
tobą albo na cmentarz'·. 

Ade1a D. płacze. Po chwili opo­
wiada dalej, ale wyczuwam. że nie 
chce szkodzić żadnemu synowi. 

- Och. żebym już umarła ... 

• 

O kazała piętrówka w willowej 
dzielniCY miasta. Stefan D. 
prowadzi do salonu: gus-

townie skompletowane meble, do­
brane zasłony. na białym parkiecie 
rozłożysty dywan, obok okna stylo­
wy kominek-atrapa. 
Cóż, wstyd, wstyd, taka sprawa. 

Ale po Kazimierzu wszystkiego mo­
żna się spodziewać. Zawsze był le­
gat, najbardziej lubił leżeć. A czło­
wiek ma to, co sam wyrobi. 

- O, patrz p.alIl. jakie mam ręce. 
Był najstarszy, więc gdy ojciec 

zmarł. na wszystkich musiał praco­
wać. Nie miał czasu na szkoły. O ro­
dzinną spuściznę mu nie chodzi: nie 
chce stamtąd tyle, co za paznokciem 
Ale matki bronić musi. 

- On już dawno nie mógłby się 
tam pokazywać i psuć zdrowie mat­
ce, ale czym ona ma kogo należy 
przekupić? 

Tego łobuza, Kazika, buntują.. jesz­
cze !udzie; sam bez IX'parcia. taki 
by nie był 

- My dobrze wiemy, kto - wtrą­
ca żona Stefana D. - Sami się z 
siekierami gonią i jeszcze im mało 
własnych kłopotów. Taka rodzinka. 
Ich stary trzy dni konał. bo sióstr 
nie pospłacał. Siostry przyjechały na 
pogrzeb i mÓwią: "Za naszą krzyw­
dę to i tak mało". I on za to wszy­
stko trzy dni skonać nie będzie mógł! 

Nie chodzi im o mściwość, o nie. 
O matkę. Bo gdzie ona, biedna 
u7.upeł1liają wzajemnie monolog Ste_ 
fan i jego żona - ma się podziać 

Skoro ten cham gd) tJ lko ją spot. 
ka, powtarza: .. Zabieraj Się.1 wynoś 
stąd' Z czego miałaby zyć, gdy 
ten zbój nie pozwala jej po-sadzić ka­
wałka ziemniaków .... 

- Czy nie by loby najlepiej, gdy­
by matka zamieszkała u państwa? 
Ciasnoty nie ma ... 

Nie. nie byłoby. Znają matkę: 
tam w swoim siedlisku. przeżyła 
tyle' lat jest przywiązana. Cieszy 
ją kura: popatrzy na prosię. Tu ni­
kogo nie . zna. nie czułaby się ~~­
brze - są pewni - w nowym mIeJ­
scu, w mieście. Poza tym utrzyma­
nie. Im też brakuje grosza 

- Proponowaliśmy Kazimierzowi: 
oddać matce i Jankowi swoje miesz­
kanie w bloku i idź na jej miejsce. 
gospodaruj - mówi Stefan D. 

- A on: "Postawiła w mieście 
will'ę; to niech do niej idzie" A cóż 
to matka nam wniosła, żeby miała 
tu przychodzić? ChQĆ - dodaje żo­
na Stefana D. - bez wnoszenia też 
by człowiek nie odmówił. 

Ale jemu chodziło o co iru1ego: 
zagarnąć zagrodę t ziemię, sprzedać 
i łapnąć lekką ręką forsę Wcale mu 
jednak złośliwie nie szkodzą. Fakt, 
wejście do stOdoły zabili. ale on tam 
nie ma czego szukać; stodoła nie je­
go. Wypędzili krowy z obory, bo ry­
czały głodne, nie pojone cały dzień. 
Jak matka mogła to wytrzymać 

- Gdyby władze były inne, i na­
czelnik, i milicja byłby z nim już 
spokój. Ale, widać. nieźle sprawę 0-
Dił . 

N ie bili Kazimierza, Owszem. 
związali, zawieźli na komendę m.iej­
ską, bo inaczej już nie ~y.ło ~ozna. 
Zanim go związ.ali. prOSIlI o Inter­
wencję w miejscowym posterunkU,. 

- Kopnij gO w mordę! Tak, m6-
wiłam do matki - uzupełnia żona 
Stefana D. - za te wyzwiska spr~­
wiedli wie mu się należało Ale bJĆ 
nikt go nie bił. 

A on wstyd jeszcze robi, dQ gaze­
ty poszedł Więc na odchod,nyt;l pro-o 
szą: bez nazwisk. I maJą. J!:-szcze 
zdziwienie: tyle się w teleWIzJl mó­
wi, w gazetach pisze o pomocy pa.ń­
stwa dla starych. A matka ma Sle­
demdziesiąt lat, w warunkach miesz­
ka aż wstyd, a tu zamiast jakiejś 
opieki, opału na zimę, władze nasta­
wienie przeciw niej mają . 

-I 
le ą 
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ąsiedzi nie chcą się mieszać. 
Co będą mówić. jeśH to ro· 
dzinna sprawa. 

- Honoru nie mają. wstyd wsi 
robią bo takich rzeczy my nie znali. 

Z kilku uwag wyraźnie jednak wi­
dać. że bardziej są skłonni przyz­
nać trochę r~ji Kazimierzowi. 
Chciał robić, matka mu obiecała 
gospodarkę, teraz dala się omamić 
innym synQm i stąd to wSlYStkO. Za_ 
częk mu dokuczać, teby go wyku­
rzyć, a teraz robią sobie ~spólil1e 
piekło. Wcześniej żyli zgodme. Tu 
jest palec Stefana, który ma warsz­
tat .,., zagrodzie Było nie było, dar­
mowy. Stefan zresztą zawsze jakiś 
taki był. że we wsi mówią na niego 
.,panek". Jest i glos, że Kazimierz 
zhaldzial. matkę t.raktuje tak, że 
o.ikomu nit' życzyć Ktoś nodaje o 
Adeli D.: 

- Jak mogla się tak urządzić. nie 
zab~~pieczyć się na stare lata. I po­
winna się trzymaf jednego słowa. 

- Jak Się trzymać, gdy z renty 
nici. Kazik wiele nie obiecywał, a 
inn! synowie powiedzieli ie oni tez 
chować nie będą . 

A czy się pobih? Kto to wie. I le­
piej nie wiedzieć. 

- Ja widziałem. ale świadczył ni 
będę - mó\vi gwudziestoparoletni 
chłopak. - Kupę ludzi się zbiegło 
Bili go. jak wieprza. 

- I nikt nie starał się ich roz­
dzielić? 

- O, panie to rodzinna sprawa. 
co (bcemu do tego. 

Komendant w miejscowym poste­
runku MO na wspomnienie rodzi­
ny D. nie może się powstrzymać od 
uw<...€i; "Dobrało się paru głup­
ków". 
Piszą na siebIe skargi do proku­

ratury, oni jeżdżą. badają i - jak 
był~ tak jest. A jest tak: pisze Ja­
nek, że Kazik znęca się nad matką; 
3ąsioozi nie potwierdzają, matka nie 
\V'IlCsi o ukaranie. spra wę się uma­
rza. Pisze Kazik, że bracia utrudnia­
ją mu pracować. l fakt. Ale on nie 
jest właścicielem gospodarstwa i -
sprawę się umarza. Więc piszą oni, 
że... I tak to trwa. 

NaczeLnik urzędu gminy ocenia, 
że najwięcej pracy w gospodarstwie 
włOŻYł Kazimierz. Gdyby matka o­
trzymała rentę, być może nie byłl)by 
krzyku. Choć też nic pewnego. Ste­
fan D. sam wyznał mu, że spowodo­
wał zmianę decyzji matki na nieko­
rzyść Kazimierza. Na-czelnik, z u­
rzędu, nie jest tu w stanie nic zro­
bić. Proponował. by spokojnie ze­
brali się wszyscy. omówili za i prze_ 
ciw, wybrali najlepsze rozwiązanie. 
Niestety 

- Rozstrzygać może już tylko sąd. 
Ale i on nie rozbije nienawiści. 

Nikt z postronnych obserwatorów 
kibicujących rodzinie D. nie decydu­
je się osądzić. kto w tej całej pra­
wie jest najważniejszy; która strona 
jest moralnie czysta. Ja również nie. 

Ponoć sumienie przynajmniej raz 
w życiu nie daje spokoju. \Vi.ęc trze­
ba będzie m}erzyć czas konania? 

- WLADYSŁA W TOCKl 
Fot. GABOR LORINCZ'Y 
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Szanowny Panie Stanisławie. 
Gdyby istniało jakieś urządze­
me do pccisłuchiwania całego 

społeczeństwa, to tego wieczoru, kie­
dy telewizor ogłosił zwołanie sesji 
Sejmu na 13 grudnia, zarejestrowa­
ne zostałoby w Polsce wielkie we­
stchnienie ulgi. W liście z końca 
października pisałem o kruchości, 
pozorności przyczyn uspokojenia, ja­
kie objęło nasz kraj wczesną jesie­
nią. Podobnie jak Pan, bardzo oba­
wiałem się nadchodzącej, listopado­
wej trzydniówki od 10 do 13, wi­
dząc przede wszystkim narastające 
zdesperowanie tych, których tak za­
skoczyły wydarzenia 13 grudnia u­
biegłego roku. Nie tylko jednak ich, 
gdyż nastrój zdesperowania zaczął 
ogarniać coraz szersze kręgi społe­
czeństwa, najboleśniej dotknięte na­
rastającą drożyzną, galopująco bied­
niejące. Wreszcie - omijając część 
społeczeństwa zbijającą fortuny na 
naszym kryzysie oraz bogacącą się 
we względnych rozmiarach, jak rol­
nicy - nie można przy tym wyli­
czaniu pominąć pogłębiającej się 
"ujemnej" determinacji większości 
inteligencji. Przy czym, nie mam na 
myśli, wymienianych przy takiej o­
kazji , jej sztandarowych przedsta­
wicieli - literatów, profesorów a­
kademickich, ale "inteligencki pro­
letariat" inżynierów, lekarzy, 
nauczycieli itd. 

Na czym polega wspomniana u­
jemna determinacja? Najkrócej mó­
wiąc , na braku alternatywy w dzia­
łaniu, wyboru między gorszym a 

NA PIĘCIOLINII 
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D ziwne często wydają się na­
rzekania na obraz naszego ży­
cia estradowego, chociaż sam 

przecież nie jestem bez winy, bo 
najczęściej narzekam. Dziwne, gdyż 
nie może normalnie funkcjonować 
aparat, którym rządzą nienormalne 
prawa, a jest ich tyle, że nie wia­
domo, na co w pierwszym rzędzie 
psioczyć. Od wielu lat, a właściwie 
od samego początku naszego prze­
mysłu rozrywkowego (kot by się 
uśmiał) w MinIsterstwie Kultury i 
Sztuki prowadzi się poważne dysku­
sje nad wprowadzeniem zasady wy­
płacania tantiem za piosenki nie 
tylko kompozytorom i autorom teks­
tów, ale również aranżerom i wy­
konawcom. Zasada jest bowiem ta­
ka: za każde publiczne odtworzeni'! 
utworu, ewentualnie zagranie go w 
knajpie na dancingu bądź nagrani~ 
na płytę, autor i kompozytor otrzy­
mują pieniądze. Pilnuje tego 
wszechmocny ZAiKS, natomiast pio­
senkarzowi płaci się jednorazowo 
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LISTY ZZA RZEKI 

lepszym wypełnianiu swojej funk­
cji, gdyż dominującym wyborem dla 
ludzi z tej warstwy społecznej je.,t 
znajdowanie mniejszego zła, łago­
dzenie niedostatków, łatanie dziur. 
Istnieje u nas pewna tradycja ta­
kiej "czerwonokrzyskiej" roli inte­
ligencji, lecz nigdy - od czasów 
Powstania Styczniowego - nie by­
ła to sytuacja przekształcająca się w 
permanencję. Na to naprawdę nie­
wielu inteligentów jest przygotowa­
nych, i co by nie mówić o histo­
rycznych pararelach, w tej dziedzi­
nie podobne przyczyny nie muszą 
dawać podobnych skutków. A prze­
ciet pokusa jest wielka, aby usta­
wić się w korowód historycznych 
postaci i jeszcze bardziej niż inni 
(klasowo, społecznie) stać się od­
twórcą cudzego spektaklu, własne 

grosze za dokonanie nagrania, aran­
żer otrzymuje roś w granicach 3 
tysięcy złotych i szlus. J eś1i piosen­
karz chce zarobić, musi występować 
na scenie, aranżer może sobie naj­
wyżej zagwizdać. Sytuacja jest więc 
taka, że w większych miastach roz· 
głośnie radiowe i firmy fonograficz­
ne ze świecą szukają podobnych 
mistrzów, gdyż mało który chce co­
kolwiek robić za takie pieniądze. 
Co jakiś czas - jak wspomniałem 
- cała sprawa obija się o MKiS, 
potem następuje długa, kilkuletnia 
cisza. 

Nie trzeba chyba nikomu tłuma­
czyć, jakie znaczenie ma aranżacja. 
Kompozytor przecież najczęściej o­
feruje wykonawcy wyłącznie prym­
kę, czyli głos z fortepianem - resz­
ta należy do aranżera. On decydu­
je, jakie instrumenty będą grały 1 
jak będą grały, w jaki sposób ma 
się zachować wokalista. Jednym 
słowem: aranżer z niczego potrafi 
zro~ić przebój, jednocześnie zaś po. 

. 
życie strawić jako sen, po którym 
nie ma przebudzenia. 

Ten, zalatujący nieco Wyspiań­
skim, wariant jest udziałem części 
zaledwie warstwy społecznej, do 
której GUS i mnie zalicza, i Pana, 
i naszego dobrego znajomego, dokto­
ra Stanisława Olszewskiego (który 
aby szybko wrócił do zdrowia), a 
także inżyniera geodetę, z którym 
spotykamy się co dzień prawie na 
redakcyjnych schodach. Każdy z nas 
może ten krąg rozszerzyć, tworząc 
coś w rodzaju wspólnoty, środowi­
ska, ale frustracje każdy przeżywa 
sam. I to jest skutek najdotkliwS1Y 
owej ujemnej determinacji. Bo in­
teligent karmi się nadzieją, naiwną 
lub głup.ią, mniej lub bardziej ra­
cjonalną, ale zawsze wybiegającą w \ 
przeszłość. W i d z i e ć i w i e­
d z i e Ć, potem b y Ć, a wtedy, ewen­
tualnie - m i e Ć, to są bezooko­
liczniki naszej mentalności. 

Znajomy mój, lekarz weterynarii, 
dyrektorujący w mazurskich PGR­
-ach domagał się w uiedawnej roz­
mowie ze mną zaprzestania pisani­
ny o cieniach, brakach, niedbalstwie, 
przynajmniej częściowo, by w to 
miejsce pisać nieco o blaskach, o 

trafi zniweczyć najlepsze intencje 
kompozytora. Jest więc współtwórcą 
końcowego efektu, podobnie zresztą 
Jak piosenkarz, który w pocie czoła 
nadaje piosence jej właściwy cha­
rakter. Z logicznego punktu widze­
nia nie ma więc żadnych różnic mię­
dzy wspomnianą czwórką, . chociaż 
najczęściej autor tekstu ma naj­
mniejszy wpływ na jakość utworu. 

Narzeka się u nas często na teksty: 
że banalne, że o niczym nie mówią, 
że powtarzają utarte schematy, za 
przykład jednocześnie dając teksty 
brytyjskie czy amerykańskie. Ow­
szem, wiele zachodnich kompozycji 
posługuje się znakomitymi tekstami, 
często poetyckimi, ale większość 
produkcji to właśnie banał i szmira. 
Tyle tylko, że my tych tekstów nie 
rozumiemy, a piosenki - (jwszem 
_ . pięknie brzmią. 
Przeciętny słuchacz muzyki roz­

rywkowej nie zdaje nawet sobie 
sprawy z roli, jaką odegrali aran­
żerowie w karierze grupy "The 
Beatles", i to od początku do koń­
ca. Lennon z McCartney'em dawali 
im bowiem tylko samą melodię, 
reszta powstawała przy warsztatach 
najwyższej klasy specjalistów, 
wszechstronnie wy kształconych. 

pozytywach. Rozumiem go doskona_ 
le i wiem, że takie pisanie potrzeb­
ne mu jest zarówno jako szefowi 
licznego zespołu pracowników, jak 
i jemu samemu, ale nie mogłem zgo­
dzić się na to; mimo że normalna 
praca jest dziś czymś nadzwyczaj_ 
nym, nie mogę jej rozsławiać, aby 
nie przyznawać tym samym, że stan 
anormalny jest niezmienną codzien­
nością. Dlatego, jak myślę, znaczny 
udział w westchnieniu ulgi naszej 
społeczności na nadzieję zniesiema 
stanu wojennego, miała inteligencja. 

Słyszę, jak rozwija się , rośnie slo­
gan: nie może być powrotu do tego 
co było przed sierpniem, przed grud­
niem. I po grudniu. Słowa te znacz.ą 
cokolwiek w bardzo określonym 
kontekście politycznym i społecz­
nym i tylko jako metafora, bo rze­
czywistość składa się i będzie skła­
dać z nawrotów, przerzutów z wszy­
stkich minionych "etapów" a także 
teraźniejszości. Rzeczywistość nie za­
czyna się w każdej chwili od nowa 
- tę prawdę dialektyczną znali już 
starożytni Grecy a współczesna, sar­
treowska choćby, próba jej zaprze­
czenia okazała się płonna. Niech 
więc ten slogan stanie się przyka­
zaniem, którego zbyt często łamiąc 
nie będziemy. 
Pamiętajmy o tym, Panie Stani­

sławie, bo nielichy dmuch w wiado­
mym westchnieniu, pochodził z pier­
si naszej wspaniałej biurokracji. Jej 
też będzie lżej, oby nie za bardzo. 

HENRYK GAŁA 

Przecież zastosowanie kwartetu 
smyczkowego - co stało się rewe­
lacją na skalę światową - w pio­
sence "Yesterday", nie było dzielel/) 
McCartney'a, chociaż jemu wlaśme 
przypisj"\'ano autorstwo pf7eboju 
P!zykłady zresztą można mnożyć, 
ale po co, skoro ich waga Jest o­
czywista. 
MinGły lata sześćdziesiąte, kiedy 

"Czerwone Gitary" czy "CZer'NOllO­
C.t:rrni" proponowali nam prosty 
big-beat i gdzie było miejt;ce na a­
kordy gitar i łomot perkusji. Już 
późniejsze piosenki tych pierwszych 
pisane były na orkiestrę dętą i 
smyczkową, ze studiów wychodziły 
zgrabne przeboje o bogatej fakturze 
muzycznej. Nikt oczywiście nie 
przypuszcza, żeby leader zespołu -
Seweryn Krajewski - pisał opra­
cowania na duży zespół Wy konaw­
czy, a przecież to właśnie brzmienie 
"CG" spowodowało come back tego 
zespołu i nowy powiew popularnośct 

To wszystko prawda, ale po1czas 
ostatnich debat w resorcie kultury 
mó'Xi się o znacznym podwy~szeniu 
honorariów autorskich (wszelkiego 
rodzaju), a o udziale aranżera 
finansowym czy prestiżowym - ani 
słowa. Cóż więc dziwnego, że nawet 
kiedy w prasie czy radiu podaje się 
twórców piosenki, na palcach jed­
nej ręki można policzyć przykłady 
podawania nazwisk "wyrobników". 

JAN JANUSZEK 

revv la sukcesu 
N ie bardzo wierzę tym autorom 

listów do rządu, którzy na 
niedawnym spotkaniu z wice-

premierem Rakowskim twierdzili z 
całą stanowczością, jakoby Polacy 
ulegali - i teraz, i w przeszłości 
- obcym wpływom, nadstawiając 
przy każdej sposobności karku w 
nie swojej grze, miast pilnować 
własnych interesów oraz żon. Jes~­
cze mógłbym przyjąć na słowo, że 
irJsurekcja kościuszkowska urato'va­
ła rewolucjonist6w francuskich 
przed interwencją Katarzyny II, a 
Belgowie powinni nas po rękach 
całować za powstanie listopaduwe, 
jak sformułował to jeden z UC.le­
stników dyskusji w salonie Rady 
Ministrów, nie dam się natomh .. t 
przekonać nikomu, że nasza myśl 
polityczna zależna jest od obcych 
koncepcji i wyraża cudze interesy, 
nie wnosząc do dorobku rodziny 
człowieczej nic swojskiego, orygi­
nalnego. 

Nie szukając daleko weźmy 
choćby propagandę sukcesu. Za· 
krzykniecie mnie państwo, że to nic 
nowego pod słońcem. No, zgoda, pro­
paganda sukcesu pojawiła się, i ow­
szem, jednak dopiero my, Polacy, 
pielęgnowaliśmy ją od sołtysa do 
Biura Politycznego, nadali jej or-

dery i doktoraty, aż zajaśniała peł­
nią nieznanych barw i obrodziła 
hojniej niż pszenżyto. Nasza jest, 
nie damy jej sobie wydrzeć! 

Co prawda ten i ów dzisiaj od 
propagandy sukcesu się odżegnuje, 
usta wykrzywia z niechęcią, a by­
wa, że i z pogardą, ale nic to, ona 
już dostatecznie ukorzeniona w 
psychice naszej - żadne tam prze­
ciwnOŚCi chwilowe nie zdołają jej 
wypleniĆ. Dlatego też nie dziwią 
mnie koledzy dziennikarze, którzy 
nie dali się zbić ~ pantałyku nie­
pewnym modom i dochowują wier­
ności swemu powołaniu, nadal u­
jawniając jeden sukces za drugim. 
Choć trzeba powiedzieć, że jest to 
obecnie znacznie utrudnione; nieli­
cho trzeba się teraz namęczyć, na­
główkować i nagimnastykować, by 
zamiast czarnego czy szarego zafun­
dować szacownej publiczności ró­
żowy kolorek. Okazuje się, że jed­
nak można, . trzeba tylko barc~zo 
chcieć. W paru gazetach czytałem 
na przykład, że flota nasza stała 
się najwiąkszym w 'świecie .przewoź­
nikiem serów, zresztą cudzych, ale 
o to mniejsza. Ostatnio zaś bydgos­
ki korespondent telewizji zapodał z 
emfazą, że w jednY?1 z tamtejszych 

zakładów udało się opanować taj­
niki wytwarzania krwi dla potrzeb 
filmu. Powie znowu ktoś, że to ma­
ło, ot, nie istotna dziedzina, skutki 
dla bytu społeczeństwa niewiele 
znaczące. Jakby jednak na to nie 
patrzeć - zawsze sukces! Nie co 
dzień w końcu można dokonać spu­
stu surówki z wielkiego, najwięk­
szego w Europie pieca, odesłać węg­
larki do kopalń, czy przekazać most 
wybudowany w trzy tygodnie z su­
rowców wtórnych. Zresztą zapew­
nienie dostaw świeżej krwi dla ki­
nematografii, która ledwo zipie, nie 
jest wcale jakąś hetką-pętelką. Po­
wiem więcej - zasługuje na więk­
sze uważanie niż, dajmy na to, roz­
wiązanie problemu kos dla leworę­
kich (po prawdzie sukces nie jest 
na razie pełny, bo wszystkie kosy 
wysłano do jednego sklepu, w do­
datku nie na Marszałkowskiej, tylkO 
na Suwalszczyznę); dalsze istm<::nie 
polskiego filmu jest bowiem kwe­
stią odpowiedniego relaksu po wy­
dajnej pracy, w której będzie 
nie bez udziału kinematografii 
sukcesów coraz więcej i więcej. 

Nie ma na razie wiadomości, jak 
przyjęto sukces bydgoski w środo­
wisku filmowców, sądzę jednak, i 
nie jestem w tym odosobniony, że 

przynajmniej temat wojenny ma 
zapewnioną piękną przyszłość. A już I 
bałem się, wstyd to przyznać, że 
któregoś wieczoru przywita mnie w 
domu cisza, umilknie na dobre jaz­
got kulomiotów i bojowych okrzy­
ków, skończą się raz na zawsze pod­
chody, łapanki, rozkręcanie szyn, 
bimber, spekulacja i wsze-::hobecne 
mordobicie. Na usprawiedliwienie 
mojej małej wiary i jako okolicz­
ność łagodzącą mam tylko to, że 
telewizja nasza, nie zadowalając się 
powtarzaniem na przemian Pancer­
nych i Klossa, sięgała ostatnio po 
coraz starsze wyczyny leśnych, miej­
skich i frontowych herosów, co mi­
mowiednie przywodziło na myśl 
bliskie już dno. Bez dopompowania 
świeżej krwi musiałoby wcześniej 
czy później dojść przecież do kata­
strofy na srebrnym ekranie. W miej­
sce uznojonych, lecz szczęśliwych z 
wykonanego zadania chwatów na­
szych pojawiłyby się plansze "Za­
brakło towaru", na przemian z "Po­
lak potrafi", lub, co gorsze, "Rema­
nent". Nie zdziwię się, jeśli zapo­
biegnie temu nieznaczący - z po­
zoru, z pozoru! - sukces z Byd­
goszczy. 

JAN KW ASOWSKI 
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w SZ) stltO na to wsKazuje, że jed­
nym z najstarszych wyrobów meta­
lowych jest drut Może dlatego, że 
łatwo go było wykonać przy pomo­
cy nawet tak prostych narzędzi, jak 
d na kamienie, stosując metodę ręcz-
nego kucia i wyklepywania. Drut 
dawał się łatwo przekąztałcać w 0-
ldoby, a takim właśnie celom słu­
żył w pradawnych czasach metal 
O złotym drucie wspomma już Bi­
blia. Najstarsze znaleziska świadczą 
o tym, że drut był znany już około 
2750 lat p.n.e. w Egipcie. Technolo­
gia ręcznego kucia drutu - wyrób 
miał płaski kształt - przetrwała aż 
do Sredniowiecza, znajdując zasto· 
sowanie nie tylko w zdobnictwie. W 
czasach rzymskich ~tosowano drut 
do splatania lin. Jeźdźcy z Azji 
Srodkowej używali oChronnych stro­
j6w wykonanych z metalowych pier-
ścieni. Współczesny sposób wytwa­
rzania drutu metodą ciągnienia -
przez otwór o określonych wymia­
rach i ksltałtach - został zastoso­
wany już na początku naszego ty-

I siąclecia, o czym wspominają · kro­
niki mnicha Teofila. Ciągnienie nie 
eliminowało jednak ręcznego odku­
wania prętów. Z jednej strony drut 
sklepywano na mniejszą średnicę, 
przekładano przez największy otwór 
i szczypcami, ręcznie, przeciągano 
na całej długości. W XIV w. pr6bo­
wano zmechanizować ten proces. 
Robotnik siadał na huśtawce i gdy 
zbliżał ·się do ciągadła chwytał drut 
szczypcami i - wykorzystując roz­
pęd wracającej huśtawki - prze­
ciągał. 
Pierwszą ciągarkę, maszynę w 

pełni mechanizującą wytwarzanie 
drutu zbudowano w 1775 r. w USA 

• 

Goździkowy aromat, o dużym za­
stosowaniu w przemysłach spożyw­
czym i kosmetycznym, daje goździ­
kowiec korzenny. drzewo o 15-me-
trowej wysokości, pochodzące z 
wysp Maluk6w (nazywanych r6w­
nież Wyspami Korzennymi). Ta cen­
na przyprawa, to wysuszone pąki 
kwiatowe, jeszcze nie w pełni roz .. 
winięte. Z wyglądu przypominaJą 
kształtem grube gwoździe stąd 
nazwa. Ponoć Chińczycy znali goź­
dziki już w III w p.n.e. Posłowie u-
dający się z Jawy do Chin zabierali 
;e ze sobą, by podczas audiencji żuć 
je i wydychać słodycz przed władcą. 

I Portugalczycy sprowadzili goździko-
wiec na wyspe Amboyna (w Archi­
pelagu Maluki) i mieli mOMpoI na 
handel tą przyprawą przez prawie 
100 lat. Na początku siedemnastego 
wieku wyspa została opanowana 
przez Holendrów, którzy zniszczyli 
konkurencyjne plantacje w sąsiedz­
twie, a wybrzeży .. swojej" wyspy 
łatwo mogli bronić przed inwazją. 

I 

TANIE DANIE 

200 g ryżu ugotować na sypko w 
rosole uzyskanym z kostki koncen­
tratowej, uważając, aby ryż nie roz­
gotował się na papkę. Doprawić 2-3 
łyżkami ż6łtego ostrego sera utarte­
go na tarce, masłem (1 łyżka) i ja­
jem rozmąconym widelcem. jak na 
jajecznicę. Wyłożyć cienką warstwą 
na zwilżony wodą płaski półmisek i 
zostawić, aby wszystko wystygło. 50 
g .gotowanego lub pieczonego mięsa 
(podr6bek, grzyb6w itp. - zależ­
nie od gustu i pomysłowości) po­
krajać w kostkę i podsmażyć w 
tłuszczu z drobno posie~aną cebu­
lą. P6ł kostki topionego sera drob· 

su pli 
'no pokrajać i wymieszać z nadzie­
niem. Dodać s61 i odrobinę pieprzu. 
Na lewej dłoni kłaść płaską łyżkę 
ryżu, rozgniatać na placuszek, w 
środek każdego nałożyć łyżeczkę 
farszu i obciskać ryże~ tworząc ga­
łeczkę w kształcie śliwki. Gałeczki 
obtaczać dokładnie w tartej bułce 
i smażyć jak pączki w dużej ilości 
silnie rozgrzanego tłuszczu - do 
czasu, aż nabiorą ładnego, złotego 
koloru (nie wkładać dużej ilOŚCi na 
raz). Po wrzuceniu na tłuszcz 
zmniejszyć trochę płomień, aby sup­
pli nje smażyły się zbyt gwałtow­
nie; gotowe powinny być chrupią­
ce. Odsączyć z tłuszczu. Można je 
przechowywać wystudzone, ale przed 
podaniem - podgrzać. 

Dwa wieki transportowano goździki 
statkami do Europy. Niejednokrotnie 
cenny ładunek stawał się celem pi­
rackich wyp.raw. Zdarzały się rów­
nież najazdy grabieżcze na plantacje 
- zupełnie jak dziś eskapady narko­
man6w na makowiska. 

Dopiero w 1769 roku udało się 
wykraść roślinę z Mo1uk6w. Dokonał 
tego francuski żeglarz P~vire. któ­
rego goździkowa wyprawa dor6wny­
wała wyczynom Argonautów po zło­
te runo. Poivre przewiózł rośliny na . 
wyspy Mauritius i Reunion. kt6rych 
był gubernatorem. W XIX wieku 
nasiona goździkÓw przewieŹli Ara­
bowie na wyspy Zanzibar i Pembę 
(Tanzania) w pobliżu Afryki Wschod_ 
meJ. Sułtan Seyid Salda wyciął 
wówczas prawie wszystkie palmy 
kokosowe. by móc uprawiać goździ_ 
ki. Dziś wyspy te są gł6wnymi prO­
ducentami tej cennej przyprawy. 
Jedno drzewo dostarcza przeciętnie 
3 ~ goździków, ale starsze egzemp­
larze dają niekiedy i 50 kg. 

-

zbieracze 
Jak ktoś policzył, gromadzenie 

przedmiotów rzadkich i cieka wycb 
obejmuje ponad 800 dyscyplin. Na 
całym świecie kolekcjonuje się zna­
czki pocztowe, monety, obrazy, książ­
ki, etykiety zapałczane. Są także i 
zbiory wyjątkowe. Francuzi, i tylko 
oni, gromadzą np. specjalne łyżki i 

kieliszki do picia absyntu (w6dki pio­
łun6wki). Największe zbiory etykiet 
i pudełek od ser6w znajdują się rów­
nież we Francji. Wyjątkową lokatą 
kapitału stały się ostatnimi czasy 
nocniki, zwane po francusku "bour­
dalou". Te najcenniejsze, z epoki dy­
rektoriatu, zdobne subtelną polichro-

- - -

mią, lustrem, a'czasami pisaną sen­
tencją osiągają ceny 3-8, a nawet 
więcej tysięcy frank6w. Jeden z ko­
lekcjoner6w posiada egzemplarz noc­
nego naczynia z miejscami na dwie 
osoby. Odnotowano r6wnież zbiory 
zawierające opisy i dokumentacje 
propozycji zbrodni doskonałej. Oto 
jedna z nich, według dziewiętnasto­
wiecznej recepty: wystarczy podać 
do konsumpcji ślimaki uprzednio 
nakarmione roślinami zabójczymi dla 
człowieka, a bezpiecznymi dla nich. 
Takie ślimakI, przyrządzone z czosn­
kiem i masłe~ dają efekt murowa­
ny i gwarantują całkowitą bezkar­
ność kucharzowi 
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POZIOMO: 1) preludium 5) zięba, 

szpak, słowiki, 9) wiecznie zielone drze­
wo afrykańskie, 10) w dawnym prawie 
polskim wpis aktu prawnego do ksiąg są­
dowych, 11) mieszkaniec Tatr 12) greckie 
bóstwo miłości, 13) papuga o potężnym 
dziobie, 14) but męski z cholewką, 15) 
"palindromowe" imię żeńskie, 18) nie_ 
jedna na bagnie, 21) wykładowca języka 
polskiego na uczelni 24) typ siedliskowy 
lasu l1ściastego z przewagą olszy w drze­
wostanie, 26) pożywka dla drobnoustro­
jÓw, 27) pomoc z p-.::wietrza, 28) gwaran­
cja. poręczenie, 29) w greckim alfabecie. 
30) kananejska boglol miłości i płodności, 
31) niejeden w ()zdobnym sznurze. 

PIONOWO: 1) znak Zodiaku, 2) suro-
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wlec rymarski 3) staro~ytna machina ob­
lężnicza do burzenia murów, 4) czeski ta­
niec narodowy w żywym tempie, 5) ród, 
szczep, 6) miejsce akcji powieśCi · .,Prze­
minęło z wiatrem", 7) przyjaciel Portosa 
1 Aramisa, 8) pęczak, manna itp., 16) in­
truz, człowiek niepożądany, 17) fiasko, 
niepowodzenie, 18) znany polski zespół 
młodzieżowy zaliczany do tzw. "młodej 
generacji", 19) człowiek pozujący na ko­
goś, 20) rzeka w RumunU. lewy dopływ 
DunajU, 22) imię męskie, 23) następstwo 
przewinienIa, 25) klub sportowy z Miel-
ca. .,HeL". 

Wśród Czytelników, którzy nadeślą na 
adres redakCji prawidłowe rozwiązanie, 
rozlosujemy ksiątki. 
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Autor był uczestnikiem supermll­

rato nu na dystansie 100 kilometrów. 
który odbył się 6 listopada br. w 
Kaliszu. Morderczą setkę ukończył 
w doskonałym czasie - 7 :44,35 godz., 
zajmując czwarte miej ce. Na co 
dzień jest nauczycielem wychowania 
fizycznego w Szkole Podstawowej nr 
1 w Kolnie i biegani.e na długich 
dystansach traktuje prawdziwie po 
amatorsku. 

Dwaj koledzy. którzy tak wspa­
niale towarzyszyli mu przez wiele 
kilometrów - Ryszard Drypa z Cze­
ladzi i Stanisław Chełmiński z Bia­
łegostoku - również dotarli do me­
ty. zajmując piąte i ósme miejse~ 

Telewiz ja już pracuje. Kto chce 
się zobaczyć w ekrani e. ten lawiruje 
wokół świateł telewizy jnych jak 
ćma. Za moment star t - zbliża sic: 
godzina 4.30. Każdy jeszcze truchta, 
pOdskakuje, rozgrzewa sic:, bo tem­
pera tura grubo poniżej zer a, no i ta 
cholerna mgła. Wspólne "hurr a l" j 
r u szamy. P r zed nami 100 kilome­
trów. J edno pragnienie - ukończyć 
ten b ieg. Trzeba więc rozsądnie po­
b iec. Co prawda biegało się na t re­
ningach "czterdziestki", ale tu me 
ma porównania! Od początku bieg­
niemy w trojk ę: numer 10 - Cheł­
miński z Białegostoku. 13 - Drypa 
z Czeladzi i z numerem 36 - ja. 
Do 10 kilometra czuję śniadanie w 
żołądku, ale trzeba było coś zjeść. 
Wkrótce niespodzianka - znowu te­
lewizja i orkiestra :::trażacka. a do 
tego sporo ludzi Jest dopiero 5.40 
Tempo równe~ około 15 kilometrów 
na godzmę . Dwudziesty kilometr -
kapela ludowa. sporo kibiców. Sa­
mopoczucie doskonałe. Serce j płu­
ca w porządku, nogi "nie ladają". 
A więc dalej! Dopiero na trzydzie­
stym kilometrze bIerzemy gorącą 
herbatę i kostki cukru. Próbuję poł­
knąć witaminy. ale mam trudności, 
więc w~ pluwam. Organizatorzy wy­
stawili kolumny i z przy jemnośclą 
słucha się muzyki. To już dwie go­
dziny biegu. Czołówka z początku 
miała przewagę nawet 6 minut, póź­
niej zaczęła ona maleć. Na trzydzie­
stym kilometrze prze"'aga wynosił~ 
tylko dwie minuty Z przodu War­
szawski Szumiec, Kotclecki i Rut­
kowski - zawodnicy znani i wyb ie. 
gani. zwłaszcza pierwszy i ostatni 
A tu raptem tylko 2 minuty prze­
wagi Oni zwolnili. czy my za szyb­
ko bie~n'emy? Czy to tempo na 
nas się nie zemści? Da le j w 
drogG. Od czasu do czasu rozmawia­
my. Tempo nadal równe. Cały CU'lS 
\l trójkę. 500 metrów przed półmet ­
kiem mi jamy K oteleckiego. Jakieś 
kłopoty. Na półmetku tylko 50 se­
kund straty do trzyosobowej czo­
łówki. Zdrowie nadal dopisu je. Te­
raz zo·tałem tylko z Chełmiń kim. 

Kolega z num('Tem 13 zostaje 2 

tyłu - kłopoty z nogą. Stawka si~ 
wykrusza .. .sta~iu - wyglądamy jak 
yetit" - mówię do kolegi. On -
włosy oszronione, mo ja broda jesz­
cze ciekawsza. Podobnie komentują 

kibice. Humor wraca, ale pow oli za­
czynam odczuwać zmęczenie. To jut 
60 kilometrów. Po raz pierwszy prze­
chodzimy do marszu - spokojnie 
pijemy gorącą herbatę, zjadamy pa ­
rę kostek cukru. Dużo ludzi, szcze­
gólnie dzieci. Zaskoczenie. Docho­
dumy Tadka Rutkowskiego. Mówi, 
że dobrze się czu je, ale n ogi nie wy­
trzymują. Warszawski l Szumiec tyl­
ko o 45 sekund z przodu. Przed na-
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Grudzień 1830 r. - utworzenie w 
Łomży Komitetu Obywatelskiego 
Obwodowego - władzy powstań­
czej. 

Grudzień 1863 r. - w Łomży a­
re. ztowano około 1000 osób podej­
rzanych o udział w powstaniu, z cze­
go 600 zesłano na Sybir. 

XII 1863 r. - powiat łomżyński 
pod zarządem generał-gubernatora 
Michała Murawiewa. 

XII 1863 r. - łączka przy szosie 
Zambrowskiej staje się miejscem 
ł raceń uczestnik6w powstania (0-

becnie znajdu je się tam głaz pamiąt­
kowy, ustawion y w 1916 r .). 
• 5 XII 1903 r. - liczb~ lekarzy w 
Łomży powiększyła p. Romana Klin­
kowszt ejn - córka obrońcy sądo­
wego przy miejscowym sądzie okrę­
gowym. Była to pierwsza w mieście 
kobieta-lekarz. 
• 28 XI 1919 r. - ukazał się pierw­
szy numer "Gońca Pogranicznego". 
• 2 XII 1942 r. - hitlerowscy żan­
darmi rozstrzelali 106 Zydów, miesz­
kańców Ciechanowca. Na zbiorowej 
mogile ofiar eksterminacji znajdu­
je się płyta. 

• 30 XI 1943 r .· - grupa Konfed~ra­
cji Zbrojnej Ba talionu Uderzenio­
w ego stoczyła na terenie kolonii, 
między Grabow em Starym i Grabo-

• 

wem Nowym, walkę z h itler owca­
mi. 
• 3 XII 1944 r. - W Białymstoku 
ukazało się czasopismo "J edność 
Narodu". Był to organ Wydziału In­
formacji i Propagandy Urzędu Wo­
jew6dzkiego. Redaktorem naczelnym 
była Ewelina Sawicka, zastępcą -
Jer zy Rawicz. Pismo ukazywało się 
dwa razy w tygodniu, od 9 maja 
1946 f . do 15 lutego 1947 r. - co­
dziennie, 
• 3 XII 1944 r. - I Wojewódzka 
Konferencja PPR wybiera woje­
wód~kie władze partyjne. I sekre­
tarzem KW PPR zostaje Edwarda 
Orłowska. 

• 1 XII 1949 r. - otwarcie pierw­
szej wyiszej uczelni technicznej w 

mi jeszcze 40 kilometrów Po jakimś 
czasie Rutkowski otrzymuje dres i 
dalej biegnie Szczęściarz Ręce czer, 
wone. zaczynaja puchnąć. Dobrze 
że mam czapk~ na głowie. Dłon;~ 
coraz baniziej sztywnieją Przenikh_ 
wy wiatr . Chyba nie wytrzymam. Od 
czasu do czasu maszerujemy. "Tam 
z tyłu też są ugotowani" - mÓwi 
Stasiu. Kolega zaczyna się Skarżyć 
na bóle tylnej partii mięśni prawe. 
go uda. Nadchodzi ratunek - ro­
werzysta się zlitował i mam ręka­
wice. Na mecie mówię do niego: 
"połowa sukcesu należy do Ciebie". 
Na 68 kilometrze pOdjeżdża WÓz ra­
diowy, kilka zdań na temat samo­
poczucia i warunków biegu. Na. 
przód, naprzód. Oglądam się do ty­
łu . Widać kolegę z numerem 13 _ 
widocznie przetrwaj kryzys. Kiedy 
mnie kryzys dopadnie? Na siedem_ 
dziesiątce zostawiam Stasia. który 
coraz bardziej cierpi i postanaWiam 
sam próbować szczęścia na ostatnim 
oddnku. Znowu radio - .,Co z Cheł­
mińskim z Jagiellonii?" - opowia_ 
dam o jego kłopotach . A teraz bom­
ba - na około 72 kilometrze długi 
podbieg. Na górce spora grupa lu­
dzi, głównie dzieci szkolne. Nogi 
czują te 70 kilometrów i tę górę, ale 
co to - "Brawo Gienek, brawo 
Gienek" Gdzie ja jestem? W Kol­
nie w domu? Nie k.ochani, to te cu­
downie dzieci. I jak tu nie dać z 
siebie wszystkiego? Postanawiam -
będę się czołgał, ale osiągnę metę. 
Staram s i ę jak najmniej maszero­
I~tać. Do przodu. do przodu. Osiem­
dziesiąty kilometr - gorący napój. 
cukier, w chwilę po ty m kwaśne, 
soczyste jabłko . P okazuje się słoń­
ce. robi się przy jemnie), jednak rę­
kawic nie zdejmuj ę . J eszcze 20 ki­
lometrów i meta. Tak , tylko na j­
pierw przeb;egn ij tę d wudziestkę -
mówię do siebie I dale j biegnę . -
Ile kilometrów za mną na tępny za· 
wodnik? - pytam. . , Około tr zech" 
- b r zmi 'odpowiedź sędziów. Muszę 
utrzymać czwartą pozycję. Nagle 
czuję ból w okolicy dliżego palca le­
wej nogi , chyba paznokieć jest ru­
chomy. Skończyć? Nie! Jak usią dę 
do karetki na opatrun ek, to się nie 
ruszę. Co pozostało? Zacisnąć zęby 
i b iec dalej . Nareszc ie dziewięćdzie­
s iąty kilometr. Najdłuższy odcineK 
był między 80 a 90 kilometrem. Czy 
to obiektywne odczucie? Posilam się 
- gorący napój, kawałek suchego 
chleba. jabłko. Idąc rozmawiam z 
harcerzami Podtrzymują na duchu. 
później kawałek biegną ze mną. p l). 
dobno Rutkowski znowu chciał się 
wycofać, ale student - z Poznaniu 
biegł z nim ostatnie 20 kilometr ów 
i to go "utrzymało przy życiu" . .r uż 
tak blisko meta. Zapominam o bólu 
w lewej stopie. Jak najmniej mar­
szu W oddali widzę Tadka - trzy­
ma się dzielnie. Już tylko 5 kilo­
metrów Oglądam się do tyłu i spo­
strzegam następnego zawodnika. Oj. 
bracie - myślę sobie - nie goń 
Tadka, bo nie dogonisz i je~zcze 
stracisz 4 pozycję. ,.Jeszcze tylko 3 
kilometry do mety" - to słowa 
starszego pana. Jakże potrzebne. 
Teraz 1 kilometr zbiegu. kostka tro­
chę wytrąca z rytmu. Zakręt w le­
wo, asfalt. Chcę biec prosto, a tu 
kierują mnie w prawo. Boże, to już 
stadion! Gdybym wiedział, że na­
prawdę już tak blisko. to może ... Na 
metę wpadam w tempie średniody­
stansowca. O wyczerpaniu, wykoń­
czeniu nie ma mowy. Jednak n ie 
taka st rasina ta " setka". Ale poko­
nać 100 kilometrów - to wielka 
rzecz! 

EUGENIUSZ REGLIŃSKI 
Fot. GABOR Lt5RIN czY 

województwie - Wieczorowej SzkO­
ły Inżynieryjnej w Białymstoku. 
Działalność rozpoczynają wydziały 
elektryczny i mechaniczny. 
O W grudniu 1950 r. w wojewódZ­
twie białostockim działało 2216 bi­
bliotek i punktów bibliotecznych. 

W grudniu 1958 r. w Zambrowie 
powsta je pierwsza w mieście po­
wiatowym Spółdzielnia Mieszkanio­
wa. 

1 XII 1971 r. oddano do eksploa­
tac ji Łomżyńskie Zakłady Przemy­
słu Bawełnianego "Narew". 

4 XII 1974 r. Łomżyńskie Przed­
siębiorstwo Budowlane kończy bU­
dowę Fabryki Uchwytów TrzpieniO­
wych w Kolnie - zakładu filialnego 
Kombinatu .,Ponar-Bial". W zakła­
dzie zatrudniono 400 osób. 



sprin e przez bois a 
W ubiegłą niedzielę odbyła się ostatnia 

kolejka pierwszej rundy rozgrywek kla_ 
sy międzywojewódzkiej mężczyzn w te­
nisie stołowym. Wyniki: Włókniarz II 
Białystok - ŁKS Łomża 4:14 SZS AZS 
Białystok - Start Ostrołęka' 7:11 Nida 
Uuciane Nida - Orzeł Kolno 15:3. 
1. Start 7 14 79:47 
2. ŁKS 7 12 96:30 
3. SZS AZS 7 10 87:39 
4. LZS PST 7 6 54:72 
5. Tur 7 5 57:69 
6. Nida '1 5 55:71 
7. Włókniarz II 7 ł 57:69 
8. Orzeł 7 O 19:107 

Liga r.niędzywojewódzka kobiet zakoń_ 
czyła pierwszą rundę rozgrywek przed 
tygodniem. 
1. Start Ostrołęka 
2. Włókniarz Białystok 
3. ŁKS II Łomża 
4. Kłos Solniczki 
5. Warmia Grajewo 
6. Orzeł Kolno 

2.XII 
CZWARTEK 

5 
5 
5 
5 
5 
5 

8 
8 
6 
6 
2 
O 

41: 9 
35:15 
31:19 
32:20 
9:41 
4:46 

# 
W drugim turnieju A klasy tenisa sto­

łowego kobiet padły wyniki: Warmia 
Grajewo - Orzeł Kolno 2:8, Sparta Sze­
pietowo - Zak Rakowo 4:6, Sparta Sze_ 
pietowo - ŁKS III Łomża 10:0, Zak Ra­
kowo - ŁKS III Łomża 10:0, Warmia 
Grajewo - Wissa Szczuczyn 10:0 vo, 
Orzeł Kolno - Wissa Szczuczyn 10:0 vo. 

• Placówki WOjewódzkiego Ośrodka 
Sportu i Rekreacji w województwie roz­
poczęły wypożyczanie zimowego sprzętu 
sp?rto~eg,?: łyżew i nart. Informacji u­
dZielaJą osrodki WOSiR-u w Łomży, tel. 
56-02, Kolnie, tel. 21-27, Gtajewi~ tel. 
21-53, Zambrowie, tel. 26-30 i Ciechanow 
cu, tel. 132. 

• Występujący w klasie międzywoJe­
wódzkiej siatkarze MKS Zorza Łomża 
przegrali dwukrotnie w Białymstoku z 
druźyną AZS-u po 3:0. 

S.XII 
2 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00 l 6.30. TTR: matematyka, sem. I i mechanizacja rolnictwa 810 
Język polski, kI. VII. 9.00. Praca - technika, kI. 1. 9.30. Dla drugiej zmiany' 11'00 
Ję~yk polski, k~. VI~L 12.50. Język polski, kI. I-IV lic. 13.30 i 14.00. TTR: język pol­
SkI, sem. III, blOlogla, sem. III. 15.40. Program dnia. 15.45. Kwadrans z Artelem" 
16.00. czwar.tek" TDC oraz film z serii "Sprawa Jimmiego" (2). 17.00. Dzi~nnik TV 
17.20 "Tele~mo . 17.45. ,,200 lat Teatru Starego" - reportaż filmowy 1825 Patrol'" 
18.~0. ~olmcze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. "Sonda" _ Mikroel~ktronik'a" 19 30 
Dz~enn~k TV. 20.15. ,,07 zgłoś się" - .,Strzał na dancing'~" 21 ~5 pegaz'" 22'''0' DZiennik TV. • ....., .OJ • 

PROGRAM 11. 16.50. Język. rosyjski (9) .. 17.20. Język angielski dla zaawansowa­
nyc~ (18~ .. 17.50. Program dma. 17.55. "Zwu" - film satyryczno-obyczajowy prod. 
wE:glerskJeJ. 19.00. ~rogram lOkalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00. "ZawS2e teatr" (3) _ 
.. :'-sceza . l rozpasame ~o .. teatrze Sredniowiecza i Odrodzenia) 20.55. "Hallo, tu Or­
kl~stra l ~alet ~elev.:lZJI Czechosło!"ackiej" - program rozrywkowy. 21.40. "Nie­
dZIela w.;; - WldoWISko TV Krakaw. 22.30. Dialogi polityczne. 23.00. Kwadrans z 
.. Artelem. 

PIĄTEK 3 GRUDNIA 1982 r. 

I 
PRO~RAM I: 6.00 i 6.30:"TTR: język polski i biologia, sem. III. 9.00. Geografia, kI. 

VI.. 9.~a. "Do góry nOgamI .. - .~omedja pro~ukcji węgierskiej. 10.30. "Koń, mój przy­
jaCIe} :- "Wolant austral~JskI . 11.00. "StOI na stac~i lokomotywa", kl. I-II. 11.55. 
Geoorafla , kI. VIII. 13.30 1 14.00. TTR; uprawą roślIn, sem. I i hodowla zwierząt. 
sern. T. 15.10. Re~akcja Szkol,na zapowiada. 15~4. NURT: "F'l1m a literatura" (3). 
15.55 Pr?gra~ drua. 16.00. "Kmo Waszych rodziców". 16.30. "Piątek z pankracym". 
n.o?: DZiennik .'!,~' 17.20. "Znasz-li ten kraj" - filmy dokumentalne. 18.05. "Od me­
lodn do melodu . 18.15. "Przyjemne z pożytecznym". 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. 
Dobranoc 19.00 .. ,System człowiek" - "Pamięć". 19.30. Dziennik TV. 20.00. Monitor 
Rz~~dow~. 20 •. 30. W Starym Kinie: "Niebezpieczna próba" w reż. Alfreda Hitchcocka. 
22da DZIennik TV. 22.25. Muzyczny świat Wojciecha Kamińskiego. 22.55. Sprawo­
zdawczy Magazyn Sportowy - "MoskiewskC\. łyżwa". 

PROGRAM J1: 16.15. Język francuski (9): 16.45. Język angielski dla zaawansowa­
nych (18) 17.15. Program dnia. 17.20 .•. Między polem a stołem" - program Redakcji 
Rolnej: 1~.5O-1~ . 00. Telewizja Katowice - Jubileusz Ośrodka. 17.50. "Tu Telewizja 
Kato~!ce - fIlm dokumentalny. 18.15. Program pUblicystyczny. 18.30. "Kwiaty na 
węglu - program muzyczny. 19.00. Program lokalny. 19.30 Dziennik TV. 20.00. 
Fe.s ti wal lVIłodych Muzyków w Tarnowie. 21.00. Program publicystyczny. 21.40-23.20. 
Wleczó~ FIlmowy. 21.40. "Tajemnice afrykańskich ssaków". 22.10. Kino Miniatur _ 
nOWOŚCl z Czechosłowacji. 22.45. "Ballada o ścinaniu drzewa" - komedia TP w reż. 
Feriduna Erola. 23.15. "Zimowe radości i Gustaw" - węgierski film animowany. 

SOBOTA 4 GRUDNIA 1982 r. 
PROGRAM I:. 6.00! 6.30, ~.OO i 7.30. TTR: uprawa roślin, sem. l, hodowla zwierząt, 

sem. I, m_echamzacJa rolnIctwa. sem. III i hodowla. sem. III. Tydzień na dział~e. 
9.00. "Sobotka". 10.30. "Chudy i inni" - polski fUm obyczajowy. 12.15. "Zatrzymane 
w kadrze" - program o Wincentym Witosie. 13.00. Poradnik rolniczy. 13.30. "Z Pol­
ski rodem". 14.00. Siedem Anten. 15.00. Dziennik TV. 15.15. "Zołnierze stu bitew" -
wojskowy film dokumentalny. 15.45. "Tam, gdzie pieprz rośnie" - "Kobieta i gwiaz­
dy" z serii filmów Antonia Halika. 16.30. ,.Do góry nogami" - węgierska komedia 
filmowa. 1745. "Telewizyjna Usta przebojów". 18.20. Trybuna poselska. 18.50. Do­
branoc. 19 .00. Sportowy Magazyn Sprawozdawczy. 19.30 Dziennik TV. 20.15. Kon­
cert Barbórkowy. 21.15 ... Zawsze po 21.00". - pro~ram reporterów 21.45. 24 godziny. 
22.05. Wiadomości sportowe". 22.15. "Baron Cyganski" - adaptacja operetki Jana 
Straussa. 

PROGRAM II: 8.30. "Dwójka" dla drugiej zmiany. 10.30, 11.00 i 11.30. NURT: "Cy­
wilizaCJa I kultura współczesna", matematyka i przygotowanie do odbioru progra­
mów telewizyjnych. 14.00-23.30. S t u d i o 2. 14.05. Co, gdzie, kiedy? 14.25. "My to 
lubimy", czyli wszystko dla górników. 14.40. "Koń, mój przyjaciel" - "Rodeo". 15.10. 
"Godzina Arlekina" - program dla dzieci. 15.55. "My to lubimy" (2). 16.10. Bractwo 
Zelaznej Szekli - "Górnicy pod żaglami" 16.35. Minirecital zespołu "Pax". 16.50. 1500 
sekund wielkiego sportu. 17.20 ... My to lubimy" (3). 17.30. Motosprawy. 17.50. "KO­
pernik" - polski film historyczny. 18.40.' Bliżej natury - "Jak się wzmocnić". 19.00. 
Program lOkalny. 19·30. Dziennik TV. 20.15. "My to lubimy" (4). 20.25. Sport w stu­
cHo 2 21.25. Wywiad miesiąca. 21.45. Co, gdzie, kiedy? 22.05 "Zołnierz Królowej Ma­
dagaskaru" - fUm prod. polskiej. 
NIEDZIELA 5 GRUDNIA 1.982 r. 

PROGRAM I: 6.00, 6.30 i 7.00. TTR: hodowla zwierząt, sem. III, meChanizacja rol­
nictwa, sem_ III i "Wiedza naszą szansą". 7.20. Nowoczesność w domu i zagrodzie. 
8.20 "Tydzień" 9.00. Teleranek, w programie m.in. "Wspaniały świat walta Disneya". 
10.20. Po drugiej stronie ekranu. 10.35. Dni muzyki cerkiewnej. 11.05 ... Hollywood" (2) 
- "Pionierzy" - angielski film dokumentalny. 12.00. "Z tygodnia na tydzień". 12.30. 
Telewizyjny koncert życzeń. 13.15. Program rolny. 13.45. "Przygody Sindbada". 14.10. 
Ermitraż (8). 15.00. Dziennik TV i magazyn "SWiat". 15.45. "Jutro poniedziałek". 16.20. 
"Muzyka na instrumenty" - orkiestra Andrzeja Trzaskowskiego. 16.55. "Angelika" 
- węgierska komedia filmowa. 17.40. Sprawozdawczy Magazyn Sportowy. 18.30. Opo­
wieści pana Hilarego - "Kobieta w jego życiu". 19_00. Wieczorynka. 19.30. Dziennik 
TV. 20.15 • .,Jan Serce" (9) - "Pożar serca". 21.05. "Gwiazdy kabaretu" - Alina Ja­
nowska. 21.45. Sportowa Niedziela. _ 

PROGRAM II: 11.05. Teatr Telewizji - stanisław I. Witkacy: "Oni". 12.l5 "Jan 
Serce" (9) - "Pożar serca" (dla niesłyszących). 13.00. "Lata walki" - wojskowy pro­
gram historyczny. 13.30. Program lOkalny. 14.00. "Być Japonią" (4) - ,.Państwo". 
14.30-22.30. S t u d i o 2. 14.35. Kalejdoskop f Umowy Kino-Oko: filmy o Indiach. 
15.35. "l\Iłodzież szuka wzorów i autorytetów" - telekOnferencja Studia 2. 15.50. "Od 
strony kuchni" - reportaż filmowy. 16.20. Piosenki z Waszych listów. 16.40. "Mło­
dzież szuka wzorów i autorytetów" (2). 16.55. "Najlepszy z ośmiu". 17.50. "Zaślubi­
ny na krańcach świata" - film dokumentalny. 18.20. Młodzież szuka wzorów i auto­
rytetów (3). 18.30. "Człowiek i przyroda" - "Piękna łowczyni". 19.00. "Jutro Miko­
łaj - \\:ór pełen zabawek?". 19.30. Dziennik TV. 20.15. "Młodzież szuka wzorów i au­
torytetów" (4). 20.35. Sport w Studio 2. 21.35. Kariera Nikodema Dyzmy" (7). 22.30 
"Ka a chorych" - program rozrywkowy. 
PONIEDZIAŁEK 6 GRUDNIA 1982 r · 

PROGRAM I: 13.30 i 14.00. TTR: fizyka, sem.I i chemia, sem. I. 15.25. NURT. 
filozofia. 15 .55. Program dnia. 16.00 .•. Zwierzyniec i nie tylko". 17.00. Dziennik TV. 
17.2). ,.Samemu źle" (6) - .,Spalony most". 18.20. Echa stadionów. 18.50. Dobranoc. 
19.00. Klinika Zdrowego Człowieka. 19.30 • . Dziennik TV. 20.15. Teatr Telewizji - Ro­
man Bratny: "Piwko i zdesperowany". 21.35. "Swiat i my". 22.05. 24 gOdziny. 22.25. 
Jazz na dobranoc. 

PROGRAM II: 18.00-23.00. Dzień Telewizji Hiszpańskiej. 
WTOREK 7 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM I: 6.00 l 6.30. TTR: fizyka, sem. I i chemia, sem. t. 8.10. Język polski. 
kl. II lic. 9.00. Język polski, kI. V. 9.30. "Antyki" - film sensacyjny. 11.00. Opo­
wieści Szymona Kobylińskiego, kl. lI. 13.30 i 14.00. TTR: matematyka, sem. III l 
fizyka, sem. III 15.40. Program. dnia. 15.45. Kw~drans .• z "Artelern,". 1.6.00. Teletur­
niej TDC - Mistrzowska druzyna". 16.30 .• ,Mlchałkl '. 17.00. DZlenmk TV 17.20. 
.,Neptun, New;; i my". 17.45. lnterstudio. 18.15. "Nie oszukujmy się" - pro~ra'm pu­
blicystyczny. 18.40. Rolnicze rozmowy. 18.50. Dobranoc. 19.00. "Skąd nasz rod". 19.30. 
Dziennik 'l V. 20.15 .. ,Syndykat n" (ostatni odcinek). 21.30. "Liczą się fakty" - pro­
gram publicystyczny. 22.10. 24 godziny. 22.30. "Z dyplomem na estradzie" - Karol 
Radzi wonowicz 

PROGRAM li: 16.45 Program dnia. 16.50. Język rosyjski (10). 17.25. "Mówić me 
mówić" - magazyn rodzinny. 18.05. "Podróż obelisku" - francuski film doku­
mentalny. 19.30. Dziennik TV. 20.00-2200. Telev.rizja Poznań na antenie .. Dwójki". 
2200. "Jan Serce" - "Pożar serca". 22.45. Kwadrans z "Artelem". 
SRODA 8 GRUDNIA 1982 r. 

PROGRAM' I: 6.00 i 6.30. TTR: matematyka, sem. III i fizyka ... em. III. 8.10. Che­
mia. kI VIII. 9.00. Fizyka, kI. VI. 9.30. Dla drugiej zmiany - programy popularno­
naukowe. 11.00. Muzyka. kl. I. 12.30. Reforma po starcie. 13.30 i 14.00. TTR: język 
polski, sem. I i matematyka. sem. I.15.~. Nl!RT: język polski, 15:55 .. Pro.gram dnia. 
16.00. "Krąg" 16 30. "Tik-Tak". 17.00. DZ1ennlk TV. 17.20. "W ŚWIeCIe cIszy". 17.55. 
Popołudnie reportażu i filmu dOkument~lnego. 1~.40. RoLnic~e r~zmowy. 18.50. D,?­
bra:1oc. 19.00. "Planeta Ziemia": "Czas Jaszczura . 19.30. DZiennIk TV 20.15. Tea.r 
Telewizji - D. Christoff: .,Powrót z Elby". 21.40: Program pUblicystyczny. 22.15. Ho­
kej na lodzie: Polska - Holandia. 22.45 24 godzmy. 

PROGRAM Il: 16.50. Język francuski (10). 17.20 ... Młodość Maksyma" - dramat 
historyczny prod. ZSRR. 19.QO. Program lokalny. 19.30 •. Dziennik TV. 2000. TeleWiZja 
Gdańsk na antenie .,Dwójki". 21.45. Studio Sport - piłka ręczna. 22.15. Reforma po 
star.cie. 

\VMeści g e 
SNIADOWO. Gminne instancje 

PZPR i ZSL zwróciły się do pracow­
ników "Prcfabetu" z prośbą o prze­
kazanie nadwyżek produkcji betonu 
komórkowego pogorzelcom z Janko­
wa-Młodzianowa .• Gminny Komi­
tet ZSL-u dyskutował nad problema­
mi melioracji. W gminie wszystkie 
grunty zostały zmeliorowane. Są 
trudności z konserwacją i usuwa­
niem awarii urządzeń. Właściciele u­
żytków zielonych, u których dokonu­
je się konserwacji raz na trzy lata, 
uważają, że tylko posiadacze grun­
tów ornych powinni opłacać skład­
ki każdego roku. Gmina oczeku­
je pomocy od zaldadów w powięk­
szaniu budynku szkoły podstawowej, 
który ma również pomieścić szkołę 
rolniczą i przedszkole .• W kilku 
wsiach, m.in. w Zalesiu \Vypychach 
i Sierzputach Zagajnych, wyschły 

stawy przeciwpożarowe. Okoliczne 
zakłady nie dysponują koparItą; mo­
że uda się je pogłębić spychaczem? 

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyj­
na we Wszcraczy, specjalizująca się 
w tuczu trzody chlewnej, w konku­
rencji z innymi Sl>ółdzielniami w 

-
Imprezy 

kult ralne 
WOjewódzki Dom Kultury w Łomży: 

"Cyrkowe Igraszki" z zespołem "Danto_ 
nei" - program dla dzieCi i rodziców, 
od 1-3 XII, godz. 16.00 i 18.00; "Rocko­
we Andrzejki" - m.in. występ zespołu 

młodzieżowego "Lady Punk" - 4 XIT. 
godz. 17.00 i 19.00. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo­
wisk Twórczych: Klub MuzykUjących -
w programie piosenki Włodzimierza Wy_ 
sockiego ("Stałe Zajęcie" - 3 XII, godz. 
17.00; spotkanie członków Fan Clubu ze_ 
społU "Perfect", 4 XII godz. 18.00; spot­
kanie z Tadeuszem Mocarskim oraz pre­
lekcja na temat "Poezja pokolenia 
współczesności", 4 XII, godz. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam-

wolny rynek 
W piątek, 25 listQpada, ceny na wol­

nym rynku kształtowały się następująco: 
królik (sztuka) - 130 zł, prosiaki o wa­
dze 40 kg (para) - 13 000 zł, mniejsze -
2500-4500 zł, owies (kwintal) - 2600 zł, 

żyto - 2500 zł, mieszanka jęczmienia z 
owsem (kwintal) 2600 zł, ziemniaki 
(kwintal) - 1000 zł, za kilogram - 14 zł; 

jabłka (kilogram) - 15-35 zł, gruszki -
40 zł, pomidory - 50-80 zł, marchew 
(kilogram) - 15 zł, buraki czerwone -
15 zł, por (sztuka) - 15 zł, seler - 10 zł, 

kapusta (gł6wka) - 15-50 zł; kaczka -
500 zł, gęś - 1000 zł, kura żywa - 250 
zł; jajka (para) - 35 zł, twaróg - 60 zł, 
śmietana 200-250 zł; grzyby zielonki (gro_ 

WPHW ŁOMZA 

kraju zajęła szczęś1iwę trzynaste 
miejsce. 

ANDRZEJ EWO. Za dostarczony 
żywiec rolnik otrzymał przydział na 
siewnik konny. Niestety, nie otrzy­
mał go, bowiem nic posłuchał urzęd­
nika zawieszającego listę przydzia­
łów, który radził podziękować na­
czelnikowi. • Do końca październi­
ka dyrek410r SKR-u zwolnił z pracy 
siedem osób. Swoją decyzję moty­
wuje tym, że eskaerowskie maszyny 
zimą nie zarabiają, więc place nie 
powinny w tym czasie obciążać kon­
ta. Spółdzielni. Zwolnieni pracownicy 
chcieliby wiedzieć, czy oszczędności 
te obejmą również żonę dyrektora, 
zatrudnioną w Spółdzielni .• Rolnik 
ze wsi Dąbrowy, właściciel dwudzie­
stohektarowego guspodarstwa i ma­
szyn, których wystarczyłoby na zao­
patrzenie bazy kółka rolniczego, za­
powiedział pracownikowi Urzędu 
Gminy, że poszczuje go psem, jeśli 
zjawi się ponownie w jego obejściu 
i będzie mu przypominał o obowiąz­
ku dostarczenia zboża .• Ostatni rol­
nik dostarczył buraki cukrowe do 
punktu skupu przed tygodniem. Po 
interwencji w Łapach wysłodki do­
starczane są z cukrowni do gminy w 
wystarczającej ilości. 

browie: turniej brydża sportowego, 5 XII, 
godz. 10.00; "Portrety wielkich twór~ów 
oraz wielcy kompozytorzy i iCh muzy­
ka" - koncert Łomżyńskiej Orkiestry 
Kameralnej, 7 XIl, godz. 13.30; zajęcia 

członków koła plas t ycznego dziecięcego, 

6 XII, godz. 17.00; "Pogotowie lekcyjne 
z matematyki" zajęcia dla dzieci i 
młodzieży, 8 XII. godz. l6.3n. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Wy­
skiem Mazowieckiem: "Cyrkowe igrasz_ 
Id" - impreza dla dzieCi z okaZjI Mi­
kołajek, 4 XII, godz. 10.00, 12.00, 14.00, 
16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: występ kabaretu •• K" z Olsztyna z 
programem "W stoczni wolno się śmiać", 
3 XII, godz. 16.00, 18.00, 20.00; kolneńskie 

spotka nia folklorystyczne - występy ze_ 
społÓW folklorystycznych z woj. łomżyń­
skiego, białostOCkiego ostrołęckiego. 

5 XII, godz. 14.00. 

madka) 50 zł, suszone prawdziwki 
(kilogram) - 7000 zł, wianuszek - 1000 zł, 

maślaczki (wianuszek) - 300 zł; Chry­
zantemy cięte (sztuka) - 10 zł, w do­
niczce - 200 zł; czapki męskie ciepłe -
1600 zł, bluzka damska z anilany czesa­
nej - 1200-1400 zł, chustki na głowę -
1200-2000 zł, trzewiki męskie (cena detal. 
435 zł) - 3500 zł, sukienka damska 
5000 zł, włóczka (motek) - 400 zł, kap­
cie ciepłe dziecięce - 350 zł, pierze (ki-

logram) - 2300 zł, wełna przędzona OWo 

cza - 4500 zł, spodnie męskie - 8"00 zł, 

skóry lisów - 20000-25000 zł. bażant 

wypchany - 2000 zł. Coraz więcej uka­

zuje się ozdóbek Choinkowych - ceny 

wysokie. 

wyko.nuje u s ł u g 1 gwarancyjne i odpłatne dla ludności i jednostek uspo­
łeCZnIonych w zakładach usługowych na terenie całego województwa łomżyń­
Skiego. 

I 

Adresy zakładów USługowych: 

ł.OMZA 

1. ZU RTV ul. 22 Lipca 33 
2 ZU AGD ul. Rządowa 112 
3. Foto-Optyk - Pl. Zeglickiego 
4. Zegarmistrz - ul. Swierozewskiego 

ZAMBROW 

1. ZU RTV - ul. Białostocka 
2. ZU AGD _. ul. Wojska Polskiego 

3. Foto-Optyk 

KOLNO 

1. ZU RTV - ul. Waryńskiego 112 
2. ZU AGD - ul. Swierczewskiego 
3 Foto-Optyk 

GRAJEWO 

1 ZU RTV - ul. Oś. 1000-lecla I 
2. ZU AGD - ul. Wojska Polskiego 

WYSOKIE MAZOWIECKIE 

l. ZU RTV - ul. Ludowa 
2. ZU AGD - ul. Ludowa 

CIECHANOWIEC 

I ZU RTV - ul. Kościuszki 
2 ZU AGD' - ul. Młyńska 

ogłoszenia drobne 
ZA BONY sprzedam mieszkanie włas­
nościowe w Łomży 26 m kw. nowe bu­
downictwo. Wiadomość: Koszalin. tel. 
~27-49 po 17.00. 

K-10216 
ZGUBIONO wkładkę zaopatrzenia A\1 
587264 na nazwislto Czesław Kiszkurno. 

K-10613 
SKRADZIONO wkładki zaopatrzenia: Am 
587960 na nazwi!:iko Wiesława Muchar­
ska. Am 587~81 Kazimierz Mucharski. 
Am 587982 Grzegorz Mucharski, Am 587983 
Dariusz Mucharski. K-I0614 
ZGUBIONO ./ wkładki zpopatrzenia: Am 

tel 

" .. 
48-84 
33-74 
56-25 
36-70 

tel. 27-76 
" 22-25 
.. 24-1'1 

tel. 22-35 
.. 24-40 
.. 26-28 

tel. 24-20 
" 21-58 

tel 21-28 
" 24-76 

tel. 39 
.. 162 I 

k -1236-00 

543504 na nazwisko Janina Łoz1flska. 
Am 5435P5 Jerzy Łoziń sk i, Am 543506 Ka­
tarzyna Łoziń~ka, Am 5-l3634 Jolanta Ło_ 
zińska. K-10615 
ZGUBIONO wkładki zaopatrzenia 580136 
na nazwisko Wacław Pieńkowski, 580137 
Eleonora Pi llkov:ska. K-1ll616 
SZCZĘSLIWIE kojarzy małżeństwa Biu­
ro Matrymonialne "Mazury" Olsztyn 2 
skrytka 336. ' k ~701-O 
BIURO MATRYMONIALNE - "Piast" 

8~-300 Lębork - poleca .,Certy kra.lo­
we l zagraniczne p 28i8 -00 
POZNAM panią lat 56-60. wierzącą, nie­
palącą, chętnie z mieszkaniem. Oferty 
Biuro Ogłoszell ,.10889", Białystok. ul. 
Wesołowskiego l. g 10889-1 
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1503 r. - prawa miejskie nadał 
król Alek ander. Zezwolił wówczas 
mieszczanom m.in. warzyć piwo. 

1580 r. - mia to niezbyt ludne 
(860 osób), słynęło z kuśnierzy (27) 
i szewców (23). W z)' tkich rzemieśl­
ników naliczono 77, domów zaś w 
rynku 33 i 110 przy ulicach. 

po 1660 r. - upadek w kutek zni­
szczen wojennych i ogólnego regre­
'u gospodarczego Rzeczypospoli.tej 
Do końca XVIII w. w Wysokiem 
nie było w:ęcej niż 140 domów. 

po 1866 r. - stolica PO\\ iatu. W 
1875 r p. zeprov.ladzono szosę do sta­
cji kolejowej VI! Szepietowie, a w 
1877 r. zapłon~ły na ulicach pierw­
'ze latarnie naftowe. 

koniec • TlX '\ '. - ponad 200 do­
mó\\ 3100 mieszkańców (61,5 proc. 
Z:_ dów). Kościół, cerklew, dwie sy­
nagogi, 6 wiatraków. W nocy z 26 
na 27 grudnia 1905 r. bojowcy PPS 
zabrali z ka<:y w Wy. okiem 480 tys. 
rubli. ' 

~?X \.viek - no\ve zniszczenia i 
lata odbudowy . W 1939 r. - 4067 
mieszkańców, w 1946 r. już tylko 
2121. Trochę przemy lu, więcej u­
rzędów i szkól. W 1975 r. znów w 
Lomżyńsk iem! 

,O godz. 9-tej wieczorem. do.'lko­
nala muzyka 'Wojskolva zagrała wal­
ca i posunęlv się pary po gtadkiej 
posadce, w takt mar~qce{}o wal.ca. 
\Vesolość oga rnęla od razu wszy-

J 
st1cich. Do kon.tredansa stanęŁo prze­
szło :!O par Komendę U' języku fran­
cuskim objął p nac::el71lk powiatu, 
ubarwwjqc. rozmaitymi zmianami 
mOl/otonię przestarzałego tanca. Po­
tem walc i polka. polka I watc. wre­
SZCII~ ognIsty mnzur zarumiellił oblt­
c.za i ~awrocil płowy' ... ). 

Nawet Jeden z ouywatelt Ziems­
kich, o wybitnych rysCIch aLbiońskich . 
! temperamencie tych synów półno­
cy, fllelubiqcy zabaw głośnych i hol­
dow na cześć Terpsychorze składa,.. 
nych, znany wielbzciel profilów ko­
biecych. lecz t.ylko '<V kokieteryjnych 
uśmiechach 8z1emikowych, dal się 
wy:;qtkowo porwać ogólnemu szalo­
tV 1 taiH~zyl cIo rana". 
(. law\\iec1{ 16 l 1899 r - .. Echa Płockie 
l Lomżyóslue") 

zagrodowy szlachcic 
mazowiecki 

Niechaj będzie pochwalony! 
Siwa czapka, wierzch zielony, 
Zyję wesół w swej zagrodzie, 
Choć mię często bieda bodzie. 

A gdy mi kto wejdzie w drogę, 
Biję przez łeb i przez nogę. 
Oj nad pi wko nie masz trunku. 
W rado::ici i we frasunku. 

(Ze zbiorów Z. Glogera) 

wyznanie "kraianaJJ 

Bo ci się przyznam, że chociem 
nieletki, 

Z tym w~z.rstkim lubię wino 
i kobietki. 

Lecz na n' eszczęście nielaskawe 
losy. 

D,lw zy gu·t pański. usunęły 
trzosy ... 

(Tom"SL Kaje an Węgierski 
1'75S-1'787) 

mył.' "krajana" 
Ten, co bezkarnie człeka wypędzi, 

. . zabije, 
Rad Jest gard;dć prawami, pod 

którymi żyje. 

(TomaS7 Kajetan Węgierski) 

' . 

Pierwsza wzmianka o Wysokiem pochodzi z około 1239 r., kiedy 
to tereny te należały do mazowieckiej kasztelanii święckiej (dziś 
grodzisko Święck-Strumiany); w XV w. - już wraz z ziemią dro­
hicką - do Wielkiego Księstwa Litewskiego. Prawa miejskie u­
zyskało w 1503 r. Po 1569 r. znów w Koronie, po III rozbiorze -
pod panowaniem pruskim, potem w Księstwie Warszawskim i od 
1815 r. w zaborze rosyjskim (Królestwo Polskie). W 1866 r. osada 
Mazowieck aV\ ansowała na stolicę powiatu w guberni łomżyńskiej. 
Często zmieniali się właściciele miasta (m.in. Radziwiłłowie, Opac­
cy, Potoccy, Aniela Węgierska). Elementem stałym byli bracia 
.. zlachta. Oni to - niezbyt majętni, ale honorami - wiedli prym 
w okolicy. TO, to czołem Panowie Ichmościowie! 
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SzlachCic. wiadom . lubił i lubi 
konie. Nietet). tych czepiała się czę­
sto .,mara'·. męczyła zwierzakl jazdą 
w nocy. Je~li z,auważycie, że rano 
koń jest ' pocony. boki ma' .,wycmu­
lane", oczy mutne. to trzeba zacząć 
walkę z l lą nieczystą Oto kilka 
pewnych SpO obów. znanych w ma­
zowiecltim powiecie 
Można zawie-;ic w stajni nad 

drzwiami sowę, jastrzębia lub srokę 
zabitą w Wigilię Boiego Narodzenia. 
Jeśli nie pomaga, to warto jeszcze 
wprowadzić do stajni czarnego ba­
rana, a nad żłobem końskim umie­
ścić lusterko. Mc'żna także wprowa­
dzać konia do sta jni tyłem lub przez 
skrzyżowane miotły brzozowe SkIJ-

teczna bYWa i koszula kobiety ci~­
żarnej, kładziona na grzbiecie kasz­
tana czy siwka, a także mata z li­
powego łyka. Mnjej eleganckie spo­
soby polegają na smarowaniu ruma­
ka świńskimi odchodami żeby 
marze obrzydzić wybrańca - lub 
smolą. Zawzięci zbijali między dwo­
ma kamjeniami grzywę splecioną 
przez marę w warkoczyki, a odważ­
ni starali się schwytać to złe licho 
w spodnie (I). Nie zaszkodził i krz.y­
ży k narysowany' święconą kredą na 
drzwiach stajni. 

(wg stanisława Dworakowskiego) 

P.S Co robić. by złe duchy nie 
zawładnęły traktorem? -

Zwano ich bardzo rÓ.lnie: szlachtą chodaczkową, siermiężną, kapotową, za­
ściankową, okoliczną, zagonową (lindową), cząstkową, drobną, także zagro­
dową, drążkową, parcianą, łykową, nawet kołtunami, choć byli również pan­
kowie i półpankowie. "Wyrósł ten produkt wyłącznie niemaL z piasków Ma,.. 
zowsza i na nich rozpoczqł pr(1.cę dziejową [. .. )". W 1909 r. w powiecie ma­
zowieckim (Wysokie Maz.) drobna szlachta posiadała 65 proc. całej ziemi 
użytkowanej rolniczo i był to rekord w skali wszystkich ziem polskich~ Dom­
ki z gankami, kilkunastomorgowe ,.fortuny", sumiaste wąsy, kapoty z sukna 
koloru szaraczkowatego (stąd ,szaraki"), u asanek parasolki i mufki. Chro­
nili dawny Obyczaj, polskość (powstania!), religię, ale i trwali przy starych 
Jposobach gi"spodarowania. Lepsi, czy gorsi od innych? Na pewno odmienni, 
warci głf;bszej refleksji. 
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W latach dziewiędzie~iątych ubie­
głego stule<:ia gmina Mazowier}{ 
sk1a<iala się z: 

- 2 osad miejskich (Jabłonka, Wy­
sokie Mazowieckie); 

- 31 wsi szlacheckich (Brzosict-
-Falki, Buczyno-Mikosy, Chojane-
-Bąki, Chojane-Gorczany. Choja-
ne-Pawłowięta, Chojane-Piecki, Cho­
jany-Sierocięta, Chojane-Stańkow!ę­
ta, Czarnowo-Byki. Gołasze-Dąb, 
Gołasze-Górki, Gołasze-Pus7~za, Go­
łasze-Mościckie, Grodzkie-Nowe. 
Grodzkie-:Stare, Grodzkie-Szczepa­
nowięta, Kulesze-Litewka . Kulesze­
-Litwa Stara, Kulesze-WYkno 
Nowe, Kulesze-Wykno stare, Ka-
linowo-Cza 'nowo, Kalinowo-N D,we, 
Kalinowo-Sadki. Ka1ino"vo-St~re. 
Mystki-Rzym, Niziolki,-Dobki. Nizioł­
ki-Stare" Plewki, Włosa ty-Ol 'lanka, 
Wnory-Wiechy, Wróble); 

- 8 wsi Z lud:lością mieszaną 
(Brzoski, Brzezińskie. Jablonka­
$wierczewo, Tybory-Kamianka. Ty­
bory-Olszewo, Tybory-Trzcianka, 
Tybory-Uszyńskie . Tybory- Wólka, 
Zawrocie); 

- 6 w i włościańskich (Brok. Ku­
lesze Kościelne, Kulesze Podlipne 
Mścichy, Osipy Nowe. Osipy Stare) 

("Słownik G ecgraficz'ly 
Król('st\\ a pohkiego", t. XIV) 

ił i ości 
sok~~ego' 

Zygmunt Gloger podczas pierwszej 
bytnOŚCi w Wysokiem odrys'Jwal boż_ 
niCę. "zgrzybiałą staruszkę". Gdy 
przybył tu ponownie po paru latach, 
już bożnicy nie było. "Rozebrano ją 
dZa starości, co jest przestrogą, jak 
bezzwłocznie powinny być przeno­
szone na papier, ginqce z dniem każ­
dym podobne zabvtkl naszego kra­
ju.". 

W Wysoklem autor "Encyklopedii 
StaropOlskiej" spotkał dziwną po­
stać: ,,/ ... J osobliwością tego miasta 
był .stary Zelman, odpOWiadający z 
rodzajem dumy na moje zapytania 
z dZiejów i wyhczajqcy na palcach 
bitwy i żony Ja{}ieUowe~ Gdy nie u~ 
krywałem mego zdziwienia, wtedy 
zadowoLony dziejoznawca objaśnił 
mnie, że w W ysokiem mleszkal nie­
gdyś kapłan unicki, który posiadał 
kilka kronik, a że Zelman uważał 
znajomość dziejów miejscowych za 
bezwarunkowy obowlą:::ek każdego 
krajowca, więc pożyczał u k iędza 
owych kronik i uczył się sposobem: 
talmudycznym. Czynzć to musial w 
wielkiej tajemnicy, kilkakrotnie po­
woływany przed sąd rabina. jako 
zajmujqcy się nauką nieuwzględnio­
ną w talmudzie, pisaną w języku 
niehebrajskim. Posądzony nawet o 
niedowiarstwo, przechowywal kroni­
ki w glębokim ukryciu, a dotqd tylko 
w nieobecności współwyznawców po­
ru.sza beczkę dziejową. zwykle dta 
za'wstydzenia niewiado1no.~ci chrześ­
cijan". 

(,.Kłusy" nr 471 'I 18/~ r.) 

do piór, 
panie -i panowie 

"Ze wszy:,tkich st ron naszego kra­
ju ptynq kOrespondencje, już to do 
»Ech Płockich i Łomżyńskich,!, lub 
de pism innych, tylko z korespon­
dencjq z mazowieckiego t1'udno się 
spotkać, trudno jq nau;et znaleźć w 
pismach, choćbyś, jak mówiq, szu­
kał ze świecą. Czyżby maZOW1.eccza­
nie n.ic nie mie.i do powiedzenia o 
swej ziemi. tej kolebce poety Kaje­
tana: 'fęgierskiego? Nie sądzę". 

(. Echa Płockie : Ł'Jmżyńskie" 
nr 24 z lil03 r.J 

Gloger W roli 
obrońcy 

Kasty szlacheckiej nie ma już (1881 
r.), a jej widmo wywnłuJą ci. którzy 
mają w tym fntere' prleciwl1Y do­
bru społeczeństwa. Są tylko ludzie 
różniący się od reszty tym, że "prze­
chowali więcej narodOWYCh trady­
cji, obyczajów, zwyczajów charak­
teru swojskiego wewnętrznego i cech 
rodZimych zewnętrznych". 

Rok później Gloger pOlllhrroował 
za pośrednictwem "Gazety Warsza w­
skiej", że na weselu u szlachcica z 
powiatu mazowieckiego było 90 )'ób. 
Zjedli oni: krowę 2 wieprLc, 2 Cle­
laki, 30 sztuk drebiu: nadlo wypHi 
5 antałków bawara (piwo) i 15 garn­
cy krupniku. Tradycja wbf)wiąz.uje! 
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